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« s rz wielkich manifestacji

sprawozdania 
nnictwa Ludowego w dniu 15 sierpnia b. r.

IW ze sz ły m  n u m e r z e  n as ze g o  p i s m a  
Za m ie śc i l i śm y  c z q ś ć  s p r a w o z d a ń  ze 
w s p a n i a ł e j  m a n i f e s t a c j i  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  w  d n i u  15 s i e rp n ia .  1

D z i s i a j  z a m i e s z c z a m y  d a l sz y  ci ąg  
ł y c h  s p r a w o z d a ń  i s zereg  i lu s t r t ^ y j :  
P r z y  t e j  sp o so b n o śc i  c h c ie l i b y ś m y  
c i ć .  u w a g ę  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  
ł u n e k  p r a s y  d o  m a n i f e s t a c y J vS. L.-.

P r a s a  o p o z y c y j n e  j a k ' r ó w n i e ż ? p r a -  
M  k o n s e r w a t y w n a  zająlft  . s t a n o w i s k o  
życ z l iwe ,  p od k reśla jąc  bcżSfronnie lic z ­
n y  u d z ia ł uczestników ' o b ch o d ó w . N a ­
t o m i a s t  p r a s a  s a n a c y j n a  n ie  do wi dz i a -  
ł a  an i  l i czby  u c z e s t n i k ó w ,  a n i  r o z m i a ­
r ó w  m a n i f e s t a c j i .  T y g o d n i k  „ n a p r a  
y  i a c z y “ , „ N a r ó d  i  P a ń s t w o 11 p isze , że  
„ m a n i f e s t a c j e  p r z y n i o s ł y  o r g a n i z a t o r o m  
z a w ó d  i to  p o d w ó j n e j  n a t u r y .  R o z m i a ­
r y  i c h  i zas i ęg b y ł  b c z p o r ó w n a n i a  
s k r o m n i e j s z y  an i że l i  p r z e w i d y w a n o  
i z a p o w i a d a n o  p i e r w o t n i e 11.

Co do rozm iarów , to  n iech że  m ów ią  
zd jęc ia , k t ó r e  za m ie śc i l i śm y  w  poprz.cd-  
n i m  n u m e r z e  i dzi ś  z a m i e s z c z a m y .

Co do za s ięg u  —  n iech  m ó w ią  n iżej 
za m ieszczo n e  sp raw ozd an ia . Nie m a m y  
p o w o d u  n ic zego  u k r y w a ć  an i  za ta j ać .

T y g o d n i k  „ N a r ó d  i P a ń s t w o 11 w y ­
c h o d z i  d o p i e r o  k i l k a  mi es ięcy .  N i e m o ­
wlę  to  już  n a u c z y ł o  się k ł a m a ć ,  a co to 
b ęd z ie  z t ego  d o p ie ro ,  g dy  w y ro ś n i e .

[W brew w sze lk im  k ła m stw o m , p ra ­
w d a  jest jedna: w  ob ch od ach  o rg a n izo ­
w a n y ch  przez S tro n n ictw o  L u d o w e  
w zię ły  u d zia ł m asy  i to  m asy  zo rg a n izo ­
w a n e , b andorjc, straż  p orząd k ow a , u- 
e z cstn icy  w  p och od ach  m a szero w a li w  
czw ó rk a ch , i d z ie sią tk i sztandarów' 
w  k ażd ym  p o w iec ie . N a to m ia st po stro ­
n ic  sa n a cji w y stą p iły  ty lk o  garstk i.

N i e d a w n o  „ s a n a c y j n y  * „ K u r j e r  P o ­
r a n n y * 1 wyl i czy ł  i lość z o r g a n i z o w a n y c h

p r z e z  „ n a c r a w i a c z y "  c h ł o p ó w  n a  t r zy  
m i l j ^ uy .  I ^jzież te  trzy m iljo n y  c h ło ­
pów’ SiiM PfJny eh b y ło  w  d niu  15 sierp-

s t ą d  w śc ie k ło ść  be z s i l na  tych

A j a k  w y p a d ł  o b c h ó d  o f i c j a ln y  w 
a r s z a w i e  —  to  n ie ch  w  o p i s i e  w y ­

ręc zy  n a s  k o r e s p o n d e n t  k o n s e r w a t y w ­
n eg o  „ S ł o w a 11 w i le ń sk ie go :

„ . . . N a  placu Marszalka  Piłsudskie­
go  było ba rdzo luźno. Zmieściło by się 
jeszcze ze 30.000 ludzi, nie licząc o- 
becnych 2 do 3000 cyw ilów , plus woj ­
sko i p. w. w  zwartych oddziałach.  Na 
Placu Marszałka  Piłsudskiego nie był 
zainstalowany ani jeden głośnik, a  po­

winno  ich być kilkanaście,  by wszędzie 
niogło dotrzeć hasło najmocniejszego 
momentu zupełnej ciszy w chwili skła­
dania wieńców.  Oddziały zwarte  p re­
zentowały broń,  a na środku placu przy 
balonie i po bokach placu panował nie­
opisany harmider i rwetes, zwłaszcza,  
gdy cały tłum ściśnięty na t rotuarze i 
odgrodzony  policją przełamał  rzadki 
i słaby kordon policyjny i wdarł się 
z rykiem na środek Placu . . . “

„ . . . N a  wielką uroczystość rocznicy 
odparcia nawały bolszewickiej  przyby­
ły miniaturowe grupy ludności stolicy. 
Kto nie wer - jy  mech zapyta,  tych, któ­
rzy byli, bądź niechaj obejrzy na pod­
staw ie zdjęć fotograficznych: Plac Kra-

S Z C Z A W N I C K A  wod a  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwałesc, po zapaleniu płuc.

sińskich, miejsce koło pomnika Kiliń­
skiego i t. p. —  oczywuście nie licząc 
ba tal jonów wojska i policji, oraz kom- 
panji w ięzienników, które doprawdy na­
leżałoby raz na zaw sze usunąć z defi­
lad, gdyż sprawiają przykre wrażenie",

D zi e ń  15 s i e r p n i a  b. r. j e szcze  raz za ­
ś w ia dc z y ł  p o cz y je j  s t r o n ie  stoją  m a sy .

P o n iż e j  z a m i e s z c z a m y  sp raw ozd a­
n ia  n aszych  koresponden t  i ó w  z Dowia- 
tów .

Około 30.000 osdb manifestowało w Bochni
Jak wezb rana  rzeka zalewa szerokie 

przestrzenie —  tak ludowcy i ludowczy-  
nie w dniu 15 sierpnia zalali obszerny Ry­
nek bocheński i w szystkie ulice. Pochód 
im ponował sw ą tężyzną, liczebnością, roz­
machem. Sześć orkiest r  p rzygrywało  na 
zmianę zmęczonym daleką podróżą uczes t ­
nikom obchodu.  Nad  pochodem łom otało  
22 sztandary. Po nabożeńs twie żałobnem 
za poległych bohate rów o wolność odbyło 
się zgromadzenie ludowe,  które zagai ł  Jan 
Sondel z Kolanowa.  Przemówienie,  po­
święcone osobom i czynom z tego s ław­
nego okresu,  w ygłosił Dr. Antoni Łucki. 
Następnie p rzemawia ł  prezes Zarządu 
pow. S. L. Franciszek Książek, któremu 
zgrom adzeni zgotow ali serdeczną owację. 
(P. Książek, na którego nieznani sprawcy  
dokonali bandyckiego napadu, po ciężkiej 
operacji 1 zapaleniu opon m ózgow ych —  
z chwilą, gdy opuścił szpital, zaprzągł się 
na now o do roboty organizacyjnej, dając 
przykład innym, jak należy pracow ać). 
Dalszą listę mówców tworzyli :  Anna Sze-

lążanka z Podgrab ia ,  Bochenek z Zab ie ­
rzowa  — żołnierz-ochotnik z armji Halle­
ra, W ładysław  Ryncarz, Julja Pastószków - 
na z Kopalin, Dr. Nowak, Nizioł z Łąkty,  
Franciszek Garczyca, Bartłomiej T w a ió g  
i Oparek ze Stanisławie.  Rezolucje uchwa­
lono jednom yślnie.

Nastrój  był  ba rdzo naprężony.  Ludzie 
nie chcieli się rozchodzić, ,  *
f

W ybrana delegacja  
udała się do pana starosty, przedkładając 
mu postulaty polityczne zgromadzonych 
kilkudziesięciotysięcznych mas.  Pan  s t a ro ­
s ta delegację przyjął  i przyrzekł  uchwały 
zgromadzonych  przedłożyć władzy wyż­
szej. To  uspokoiło częściowo zgromadzo­
nych.

Przy  końcu zgromadzenia  Książek od ­
czytał list od Dra Kiernika. Po wyczerpa ­
niu porządku  dziennego zakończono zgro ­
madzenie odśp iewan iem ^ 'pieśni  ludowej.

Mąsy ludu zaczęły powoli  opuszczać Ry­
nek, kierując się do swoich wsi.

Sekretarz.

W  POW IECIE ŁAŃCUCKIM
Chłopi  powia tu  ł ańcuckiego uroczy* 

ście obchodzil i  świę to  C z y n u  Chłopsk ie­
go w  dniach 14 i 15 sierpnia- W  p i e rw ­
s z y m  dniu w ie c z o r e m  w  bardzo  w ielu  
g r om ada ch  za p łonę ły  ognie.  By ł  to znak  
że  chłopi czuwają .  Obchód  rocznicy  od­
by ł  się w e  w si Hucisku. P ołą c zo n o  go z 
p ośw ięceniem  sztandaru mie j scowego  Ko- 
ła. Zg rom ad z on y ch  około 10.000 osób  
B and er i a  w  sile 200 osób.  Nast rój  bar­
dzo pow ażn y .

rezolucje jedno­
myślnie uchwalono i przy ję to .

Sekretara

W ie lk a  manifestacta ludowa  w  W ierzchosławicach w dniu 75 sierpnia br-, która zgrom adziła  około 50.000 uczestników. J a k  w ia d o m o  m z v  końcu ?"i om iuh im in  dnsr f*
do  zajść m iędzy  grapa zgrom adzonych a  ajentem  tajne} połtcil (w  m iejscu zaznaćzonem  na ilustracji k r z y ż y k i e m .  ‘
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J l i ł D D i  Witosa i  m do spr;edoiu
Uczczenie przesławne! rocznicy w Tarnobrzegu

Hanifestacfa w Miechowie
Obchód  ,,Czynu Chłopskiego'* wypadł  

w M iechowie w spaniale. Manifestowało 
8.000* chłopów; W  pochodzie wyróżniała  
się ban de r j a  Krakusów.  Rynek miechow­
ski Wypełnił się manifestantami.  Złożono 
wieniec poległym bohaicrom,  poczem po ­
chód ruszył za miasto dla odbycia zgro­
madzenia.  Referentem był  Dr. Jan Jawor­
ski z Garbatki , ; prezes Zarządu W o je w ód z­
kiego S. L. i członek N. K. W ,

W powiecie Krosno
16-letnią rocznicę Czynu  Chłopsk iego 

lud o w cy  z powia tu krośnieńskiego święci  
li w  Krośnie.  P o m im o  deszc zu  p rzy by ło  
około 6.000 uczestników . Zbiórka by ła  
na t a rg o w ic y  —  s tą d  pochód  n a Ry n e k  
gdzie  w y g ło sz o n o  p rzemówienia .  Nab ie ­
rali  g łos:  Dr. J. W ojnar, Izydor Mermon 
J. Sanocki, .fakób Stanisz, Znój 1 Gerla- 
szyńskj, —  Z ramienia P .  P .  S.  powi ta ł  
zg r oma dzo ny ch  p. J e ż y k .  Rezolucje zo­
s t a ł y  p r zy ję te  w ś r ó d  b u r z y  oklasków.  — 
Obchód  odb y ł  się w  j aknaj l epszym po­
rządku.

Zarząd pow. S. L* w  Krośnie.

W powiecie iloicisko
Obchód odbył się w e d ł u g  nas tępu ją­

cego  p r o g ra m u :  Zbiórka na błoniu,  zwa-  
nem  Prz edm ie śc ie  w  Mościskach.  P o ch ód  
ulicami mias ta  do kościoła.  P o  n ab oż eń­
s twie  p ow ró t  -na mie jsce zbiórki .  Miej­
sc owo śc i  Wo jk o w ic e  i Stojanice w y s t a ­
w i ł y  bander j e ,  p r z y g r y w a ł a  o rk ies t r a  z 
Pn iku ta .  W . pochodzie i zg romadzen iu 
w z ię ło  udział  p rzesz ło  1.000 k a o w c ó w  
P o c h ó d  w  Mośc icach  b y ł  sensacją ,  gdyż 
od szeregu  lat  l udow cy  w  mieście nie m a ­
nifestowali .  Rezolucje uchwalono w  ca­
łości.  P o t z ą d e k  u t r z y m y w a ł a  s t r aż  po­
rządkow a- P rz eb ie g  zg roma dze n ia  i c a ­
łej uroczys tośc i  by t  ba rdz o  poważny .

_ Franciszek C użytek.
'tm ł» ■ m •

Obchód Ciyno Chłopskiego 
w pofftccle Sokal

O bchód urządz i l i śmy  w  O strow ie ko­
ło Sokala .  W  uroczys tośc i  w z i ę ła  b a r  
dzo liczn y  udział ludność z bliższej 1 dal­
szej okolicy . _Ną zg r om ad zen iu  przem a­
wial i :  Piotr M alinow ski, Jan L ącz, Agata  
O św ięcim ska, której  p rzemówien ie  zos ta­
ło przyjęto h u r a g a n e m  oklasków,  Król 
Franciszek i M ichał Kojder  i  Bo r a t y n a  
Obch ód  zakończono  od cz y ta n iem  rez o ­
lucji i od śp iewan iem „ G d y  na ród  do bo- 
ju“. Cała uroczys tość ,  k tó ra  w y p a d ł a  
Imponująco,  b y ła  wie lką  sensacją dla tu­
tejszej ludności .  Takiej  m a s y  ludzi  w  
m anifestacji jeszcze nikt  tu nie widział .

Król Franciszek.

Obchód w powiecie Rudki
Obchód  urządzi l i śmy w dniu 16 sier­

pn ia  w Komarnie. —  ( W  dniu 15 sierpnia 
jest tu wielki odpus t  —  więc t rudno było­
by uzyskać zezwolenie na ten dzień) .  Już 
od sam ego rana gromad y  chłopów ciągnę­
ły  do Komarna w  pochodach.  ,W g łów­
nym pochodzie wzięła udział  banderja 
konna, grupy dziewcząt, i m asa narodu w  
liczbie około 3.000 osób.  Po nabożeń­
s twie  na  zgromadzeniu p rzemawia ł  Jan 
Krzesaj, Cyganik, i były poseł  Pasieki. Re­
zolucje N. K. W .  uchwalono jednomyślnie.  
Po przemówieniach odbyła się defilada 
p rzed  sztandarami  ludowemi i por tretem 
Wincen tego  Wi tosa .  —  Stanowisko władz 
było bez zarzutu.  Nasza uroczystość była 
jedyną w powiecie. /  I

» Uczestnik.

Obchód w powiecie Sambor
Dnia 15 sierpnia odbyło się w  Sam bo­

rze w  sali „Sokoła'* wielkie zgromadzenie 
p rzy  udziale około 2.000 uczestników. 
S traż porząd ko wa  ut rzymywała  wzorowy 
porządek.  Nast rój  na zgromadzeniu  w s p a ­
niały. Przemawial i :  prof.  Sekura,  który 
też przewodniczył ,  p.  Antoni Bródka, p. 
Dr. Targow ski, p. Pasieki. Rezolucje 
przyję to z entuzjazmem.

P o  zgromadzeniu odbyło się zebranie 
organizacyjne,  celem omówienia  dalszej 
p racy w powiecie,  a sądzimy,  że praca ta 
pójdzie teraz szybkim tempem naprzód.

W  której  wsi  na terenie w o jew ó d z tw a  
kra ko w sk ie g o  po t rzebny  jes t  sklej) k a to ­
licki i z  lakierni a r ty ku ła m i . — W ia do m o ś ć  
podać  do Zrzeszen ia  K upców  W ie jsk ic h  
iv W a rsza w ie ,  ul. Żórawia 31 m . 14.

Udział około 30.000 uczestników. 250 
banderji konnej. 380 row erzystów . W  
przeddzień łuny na niebie od palonych  
ogni. Na trasie R ozw adów — Tarnobrzeg  
pochód w  liczbie około 10.000 ludzi zdążał 
do Tarnobrzega. Straż poża rna  z Sokolnik 
bierze udział  w pochodzie.  Przy w ejścia do 
Tarnobrzega tłumy m ieszczan w yległy na 
chodniki. Podobonych m as —  jak Tarno­
brzeg Tarnobrzegiem  —̂  jeszcze tiigjciy tu 
nikt nie w idział. U lice dudnią. Chłopi m a­
szerują ze  śpiewem : „Nam nie straszni 
Biernaccy i Cary“. Od strony Grębowa 
przewali ła już kolumna chłopów w  liczbie
8.000 uczestników. Rynek już cały zapeł­
niony ludźmi z bl iższych i dalszych okolic. 
Kolumna od Chmielowa przybyła później,  
św ięcili u sieb ie 3 sztandary a to Chmielo­
w a, Jadachów i M achowa.

W  nabożeństwie,  odprawionem za po­
ległych, wzięły udział  delegacje i poczty

sztandarowe .  Po nabożeńs twie defilada 
przed pomnikiem Bartosza  Głowackiego.  
Zgromadzenie na błoniach miejskich.  Or­
kiestra z Chmielowa odegrała hymn pań­
stw ow y, w  czasie którego w yciągnięto  
flagę państw ową na m aszt. Minuta ciszy. 
Przemawiają :  Dr. Madej, Kazimierz Kone­
fał, Franciszek Korga.

Mó wca  przytacza treść ar tykułu z „Zie­
lonego Sz t an dar u1* p. f. „Ile chceta za  W i-  
tosa“. W  niebo bije grom  głosów : „Chłop! 
W itosa nie mają do sprzedania**. „Precz 
z sanacją**.

Przemawia ją  Jeszcze: W ładysław  Ko­
zieł z Grębowa.  Szałków na ze W r z a w  de­
klamuje wiersz p. t. „Wezwanie**, a W ftoń 
z Chmielowa wiersz p. t. „Prezesow i W i- 
tosówi**.

Przy dźwiękach orkiest r  i śpiewie —  
po uchwaleniu rezolucyj — wielka tę m a ­
nifestację zakończono.  Leon Korga.

W powiecie brzozowskim
■ndnilcilowalo 8.000 chłopów

W  dniu 15 s ierpnia święcono w  B rzo­
zow ie rocznicę Cz y n u  Chłopskiego.  Na 
obchód  p r z y b y ła  do B r z o z o w a  ludność z 
mie j scowego  okręgu  są d o w e g o  w  liczbie 
około 3.000 osób. Z t r y b u n y  us tawionej  
na rynku ,  wy g ł os zo no  p rzemówienia .  — 
P rz e m a w ia ł  Fr. Pom ykała , W . Dżuia,  pi c 
zes  Z arz ąd u  pow.  S.  L H enryk S tan k ie ­
w icz i Teofil N iem iec ze Sanockiego .
W  p r ze rw ac h  śp iewa ł  chóę dz iewczą t  a 
nadto A lojzy N ieznański pięknie dekla ­
mował .

W  na s t ęp n ym  dniu odb y ła  się podobna 
u roczy s tość  w  D ynow ie. U cz es tn ików 
by ło  ponad 5-000, osób 200 banderji, -  
P r z e m a w i a ł  b y ł y  poseł  ludowy,  prezes 
Andrzej P lu ta  ze  S zk l a r  o raz  W alenty  
Dżuia. Kiedy  wspomn ian o  o zas ługach 
p rezesa  Rząd u  O b ro n y  Narodowej ,  z r y ­
w a ł y  się h ur ag a no w e  ok rzyk i :  „niech
żv je“ . P o  p rzemówien iach  odby ła  się de ­
filada p r ze d  sz tandarami .

W alenty Dżuia.

Obchód CzyuH Chłopskiego 
w powiecie Zborów

U ro c zy s t oś ć  u rządzo no  w  dniu 16-go 
sierpnia.  Karnie w  sze regach ,  popr ze ­
dzani  p r zez  g r upy  kobie t  i dz i ew cz ą t  — 
pr zy  dźwięka ch  chłopskiej  muzyki  z 
G ra b k ow ie  na czele ze sz t a n d a re m  S t ron 
n ic twa  Lu do w eg o  p rzyby li  uczes tnicy  na 
plac p rzed  kościołem,  by wziąć  udział  w 
naboż eńs twie  w  Zborowie .  Okol iczno­

ś c io w e  kazanie  .wy g ł os i ł  k si ądz k a t ec h e­
ta. P o  n abożeń s twie  ru szy ł  pochód p rzez 
mias to na boisko „Sokoła*1. \V pocho­
dzie wzię ło  udział około 5.000 uczestn i’ 
k ów . Zgrom adz en ie  o tw ar ł  S tan isław  
S apyta z Ja ros ławie .  P r z e m a w i a ł  H en­
ryk Kopeć i Juljan W róbel ze Z łoc zow a  
nas tępnie p rzemawia l i  H. N iezabytow ski 
i N estorow lee. P r e z e s  Koła z J a r o s ł a ­
wie  B. P łaza  od cz y ta ł  rezolucje,  k tó re 
w śród wielkiego en tuz jazmu p r zy ję to  jed­
nomyślnie.  O k rz y k o m  na ęześć  Po l sk i  
Arinji  polskiej.  S t ro nn i c tw a  L u d o w e g o  i 
s zefa Rz ąd u  O b r o n y  N aro dow ej  Wi tosa ,  
nie było końca.  — U ro czy s t ość  uświetni ł  
produkc jami  chór „W ici" z Milna. U r o ­
c zy s to ść  w y w a r i a  silne w ra ż e n ie  na 
mies zk ańca ch  m iasta i powiatu .  S tron ­
n ic tw a  L udow e w ystąp iło  tu poraź pierw  
sz y  m anifestacyjnie, zyskując w ielką  
sym patię w śród ludzi, k tórzy  nie należą  
do S. L. Jan,*V\j4-óbel.

W powiecie Złoczów
Osobnej  u roczys tośc i  nie u r ząd zano  

Ludow-cy wesz l i  do ws pó lne go  komitetu.  
Uroc zys to ść  o d by ta  się p r z y  wsp ó łud z ia ­
le w o j s k a  i organizacy j  społeczno-ku l tu ­
ralnych. P o  w spólnej Jednak defiladzie, 
lu dow cy i ich sym p atycy  udali s ię  na 
stadjon miejski, celem  odbycia zgrom a­
dzenia- Zgrom adz en ie  zagai ł  Andrzej 
Podolak. R efe ra t  w y g ło s i ł  Juljan W ró­
bel. P o  uchwalen iu  znanej  rezolucji  z 
Nowosielec  i ok r z y k a c h  na cześć Pol sk i  
arntji,  S t r o n n i c t w a  L u a o w e g o  i W .  W ,  
zakończono  zgromadzen ie.  Jest to p ierw ­
sz y  w y stęp  ludow ców  od długiego szere* 
gu lat. W ys tą p i en ie  ludowców,  w sk az u j e  
na to. że życie  o rgan izacy jną  za cz y n a  
w y d a w a ć  i na ty m  terenie swoje owoce

Juljan W róbel

'ff.c-,-''**

„Zakazuje 
robienia obchodu"

(Korespondenc ja  z pow ia t u  .Trembowla)
Chłopom polskim nie pozwolono uczcić 

rocznicy „Czynu Chłopskiego** i zb io rowe­
go zwyc ięs twa narodu w r. 1920. Na na ­
sze s ta rania otr zymal iśmy dosłowną od­
powiedź od p. Tyborowsk iego :  „Zakazuję 
robienia obchodu". Postąpienie to  mówi  
samo za siebie. W, danym wypad ku  ude­
rza nietylko samowola,  ale i ciasny hory­
zont  osobnika,  ma jącego s tać na st r aży 
interesów pańs twa.  Czy można się dziwić,  
że w tych w aru nk ac h  p rze rażająca  ma r ­
twota  ogarnę ła  element  polski we W sc ho ­
dniej Małopolsce i że los tej dzielnicy był­
by marny,  gdyby  chłopi poJ»cy, w bre w  
różnym opiekunom,  nie wyszli  z odrętwie­
nia i nie stanęl i  do twórczej  pracy spo­
łecznej?

Mimo różnych trudności  odbyliśmy ze­
branie w Janowie, w  celu uczczenia dro­
giej chłopom rocznicy i zaznaczyliśm y bez­
w zględną solidarność z chłopami w  całej 
Polsce.

Jes teśmy przekonani ,  że p ow ia t  t rem- 
bowelsKi na  samowolę  sanacj i  odpowie 
wytężoną pracą  o rganizacyjną  i skupi  
wszystkich chłopów pod sz tandarem 
S tronn ic twa Ludowego,  ażeby  tworzyć  
Polskę Ludową. - Uczestnik.

Było nas ponad 15.000
,W ostatnim numerze dal iśmy krótkie 

sprawozdanie  z obchodu w Grybowskiem.  
Było tam ponad 15.000 osób.

Dziś zamieszczamy gar ść wrażeń p. Ja-  
ńa  Wołkowicza,  członka komitetu o rgan i ­
zującego obchód.  ;

Uroczystość wypad ła  pięknie. Pogoda 
dopisała.  L iczebność, siła, spraw ność orga­
nizacyjna biły w  oczy, a za razem druzgo­
tały miejscową sanację.  Chłopi dużo się 
nauczyli, ale nam jeszcze dużo brakuje.

Na zgromadzeniu  kilka twardych prze­
mówień,  silna reakcj.a słuchaczy,  chłopi 
or jentują się dobrze i wiedzą o co cho­
dzi. , i

M anifestacja w yw arła wielkie wraże- 
na widzach. Urośliśmy! Żydzi kłaniają się 
nam nisko, intel igencja okazuje zadużo 
uprzejmości ,  kler mięknie.  W  dwuch s ą ­
siednich parafjach był odpust i... pustka. 
Chłopi dziś ma ją  wspólny „odpus t  ludowy** 
na rozkaz władz  naszych organizacyjnych.  
Wyróżni ła  się bander ja  w  sile 300 koni. 
Defilują p rzed j j rybuną  i Z a r z j dę m  P o wi a ­
towym S. L. .

poddaje się wzruszeniu.

Widzi  się st raszne zubożenie,  ł achm a­
ny, mchem porośnięte,  mizerne chłopskie 
twarze-

Rezoiucje w  całości skonfiskowano  
Przewodniczący og łasza to zgrom adzo­
nym. W  tłumie silne wzburzenie. Z tłu­
mu pada głos:

„W obec tego, że starostw o skonfisko­
wało rezolucje, nasze żądania brzmią: (Tu  
zgłasza rezolucje) Las rąk i okrzyki. N a­
pięcie ogromne. Ale gdy z trybuny prze­
w odnictw o w zy w a  do spokoju —  chłopy  
milkną.

T a k  w y g lą d a  to w  Ciężkowicach’ zg ro ­
madze n ie  w  l f r t ą  rocznicę  zw y c ię s tw a  
n a r o d u  i Cz y n u  Chłopskiego.^

Manifestacja chłopska w Podhajcach
W  dniu 16 sierpnia b r„  Zarząd  pow.  S. 

L1. w  Podhajeck iem urządzi ł  obchód ku  ucz­
czeniu „Czyn u  Chłopskiego** w P odha j­
cach. Na u ro c zys to ść  p r z y b y ło  około 6000 
chłopów polsk ich  i  ruskich, m im o  fatalnej 
p o g ody .  Z mie jsca zbiórki  r usz y ł  pochód 
do  kościoła na  nabożeńs two.  Okoliczno­
ściowe kazanie wygłos i ł  k s ią d z  p ro b o szc z  
P ip u sz  z  Wiśn iowczyka ,  k t ó r y  zakończy ł  
kazanie  s łowami:  p o d  z ie lonem i sz tanda ­
ram i c z e k a  Vfas le p sze  ju tro ,  te  s z tandary  
doprow adza  'w a s  do spraw ied liwośc i,  na  
j aką  lud polski czeka-

P o  nabożeństwie ulicami mias ta  ruszy ł  
Dochód na cmen ta rz  wojenny.  P rzemówił  
tani  M arian Kudła  z  Polskie j  Woli .  Pole­
g ły c h  boha terów  u czczo n o  chwilą c iszy .

W  powrocie z cm en ta rz a  odbyła się 
defi lada,  a po  defi ladzie zg ro m a d zn e ic  pu­
bliczne na  bo isku  „Sokoła",  gdzie p r z e m a ­

wiał  prezes  Zarządu  pow.  W ła d y s ła w  Za­
ręba, p re zes  z  Buczack iego K o r d y k ,  pani  
W e ro n ik a  W ą s ik o w a ,  d z ia łaczka  ludow a  
i legionis tka  z  Suw ałusck ,  J ó z e f  Sa lw a  z  
t torożanki .  W s z y s c y  m ó w c y  podkreśla li  
kon ieczność  powołania  rządu zaufania  na­
rodow ego  i po w ro tu  w ięźn iów  brzesk ich  —  
em igrantów .  Rezolucje uchwalono  w  c a ­
łości. W  pr ze rw ac h  między  p rze mów ie ­
niami śpiewał  chór  młodz ieży z M azurów.

Z grom adzen ie  zakończono okrzyk am i  
na cześ ć  Rzeczypospol i te j .  Armji  Polskiej ,  
S tronn ic twa Ludo weg o  i V "

P o  odśpiewan iu  pieśni:  „Nie rzucim 
ziemi" i „G d y  na r ó d  do boju**, zg r o m a d z e ­
nie zamknięto.

Podkreś l i ć  należy,  że zabroniono wzię­
cia udziału  w  pochodzie s t r aż y  poża rnej  
ze S ta r eg o  Miasta,  nie pozwolono  również 
zab rać  orkies t rze miejskiej  inst rumentów.

Przy blasku płonącego ogniska
(Korespondencja z  powiatu R zeszów )

S p ra w o z d an i e  z obchodu w  R ze sz o ­
wie.  gdzie wz ię ło  udział około 30.000 
uczestników , zamieśc i l i śmy w  poprzedn im 
nume rze  naszego  pisma.  Dziś  zamie szc za ­
m y  opis tak z w a ne go  „apelu"  p r z y  b la ­
sku  pa lonych ognisk w  dniu 14 sierpnia 
w  p rzeddzień  wł aś c iw e j  u roczystośc i  
Cz yn u  Chłopskiego.  —  (P rzyp .  Red.)

W  piątek,  dnia 14 s ierpnia w ieczór  
cała ludność Szklar w y le g ł a  poza wieś  
b y  p r z y  blaskach ogn iska r o zp am ię t yw ać  
dzieje bohate rskich w a lk  z roku 1020. i 
b y  p rzypom nie ć  sobie te chwile,  kiedy  
chłopi na ze w  W itosa ruszyli na obronę 
niepodległości. O chwi lach tych  mówi ł  
nam b y ły  poseł, stary  działacz ludow y  
Andrzej Pluta. P o  skończo ne m pr ze mó ­
wieniu.  p. P lu ta  za rządz i ł  jednominu tową  
ciszę,  ku uczczeniu boha te rów,  k tó rzy  
padli w  obronie zagrożone j  niepodległo­
ści. Ze w z r u sz e n i e m  odc zy tano  n az w i ­
ska  pięciu ch ł opów ze Szklar ,  k tó r z y  zgi­
nęli w ó w c z a s  na  wojnie.  — B y ł a  to nie­
z w yk le  w z r u sz a ją c a  chwila- Na w zg ó ­
rzach pow iatu rzeszow sk iego , przem y­
skiego, przew orsk iego i łańcuckiego w  
noc p łon ę ły  ognie. P r z y  blasku tych ogni 
o d c z y ty w a n o  tam nazwiska  b o h a t e r ó w  
k tó r z y  swoje życie złożyl i  na oł tarzu 
niepodległości*

P o t e m  młodz ież  „w ic io w a”  Śpiewała 
pieśń:

„N ie dam y się , nie dam y s ię  na św ię ­
cie  zgn ieść nikomu 

B ędziem y strzec i w  dzień 1 w  noc 
w ęg ła  naszegp  domu*.

Pó źn o  w  noc zd ąż a ł y  g r u p y  ludzi do 
cha t  — rozpamiętu jąc p rze ży t e  chwile- 

H enryk P a ły s  
s e k re ta rz  Kola L udo w ego

BACZNOŚĆ POWIAT NOWOTARSKI!
W  niedzielę, dnia 6 września br. odb ę­

dzie się w Chabówce poświęcenie sz t an ­
daru Koła Ludowego.  Zbiórka uczestni­
ków o godz.  8 rano w Chabówce,  na pla­
cu Zagrody,  pochód do kościoła w Rabce 
o godz.  9 - tej i pow ró t  do Chabówki ,  gdzie 
odbędzie się zgromadzenie publiczne.  Na 
uroczystość przybędzie ks, pułkownik Pa- 
naś. Prosimy o liczne przybycie członków 
Kół ze sztandarami .

W ojciech Gil
prezes



Co pisze chiop 
o obchodzie w

W  piątek późno wieczór  zap łonę ły  so­
bótki — wici na wszys tk ich  sz cz y tach  gór  
i pagórków.  P r z y  bucha jących ogn iskach 
zg romadzi ł a  się cala wieś.  Od cz y ta n o  n a ­
zwiska poległych boha t e rów  w walce  o 
niepodległość Ojczyzny .  P a n ń ę ć  uczczono 
minutowcni  miLzeniem.  Ci sze nocną 
p rze rwa ł  śp. ew pieśni n a ro dow ych  i lu­
dowych.  Tu i t am rozległy  się dźwięki o r ­
kiestr .  I tak długo do późnej nocy płonęło 
Podha le  i szumia ło pieśnią —  w zyw aj ąc  
w szys tk ich  do uczczenia wielkiego dnia, 
15 sierpnia

W  sobotę rano wszędzie rojno i gwarno.  
Chociaż w szys tko  j akby się sprzysięgło,  
by  uszczuplić naszą  silę. Niedośc,  że Ka!- 
w a r ja  zabrała  n am  okoto 2i> tys.  osób,  że 
odpus t  w Ludźmierzu  odc iągnął  sporo lu­
dzi,  to n ad e r  zł ego jeszcze  deszcz często 
i gęs to p rzechodzący  zniechęcał  do dalszej  
bo nieraz 40 km drogi.  Po d k re ś l am y  do tego 
i ten fakt,  że w ten dzień san a to rzy  menial  
w  każdej  wiosce „narobil i1* p rze różnych  
zabaw,  dożynków,  f e s tynów i „wesel1* — 
a będz iemy mieć pojęcie jak dużos my mie­
li p rzeszkód  do p rze łamania .  Atoli na n.c 
się zda ły te „ sape r skie11 chw yty !  W ie ś  ja k ­
b y  lawina runęła na m ie jsce  sw ego  święta.  
Od  świtu gościńce zaroi ły się czernią  ludu 
w a lącego  z wia rą  w st ronę Limanowej .  
Na wszys tk ich d r ogach  za tu rko ta ly  wozy,  
k tóre  na głównej  t r as i e  M sz an a— Limano­
wa,  zlaty się w jeuen bezkresny  łaiicuch. 
5 ty s .  Itirnianrk naliczano, a  na _ każdej  
„moc  ludu** i od 8 osób do 15). W ię c  obli­
cza ją  nas na 60 ty s .  (słownie sześćdziesiąt  
ty s i ęcy) .

W  pół do dwunastej  każda  g rom ada  ze 
swy m sz tandarem,  usze regowana  w czwór-  
ki. w m as ze ro w al a  na rynek- P ró c z  sz tan ­
da rów  i l icznych t r anspa rentów,  niesiono 
k i lkanaście  por tre tów  prezesa  W .  W ito sa  
w otoczeniu wuńców'.

Pierwsi  wjechal i  rowerzyści  w  liczbie 
kilka se tek .  Druga  banderi a konna w sj]e 
tys i ąc  koni, poczem Zarząd  powia towy z 
po r t r e t e m  wodza  chłopów, otoczonego  
sz tandarami .  Później  g r om ada  za g romadą  
w k a r ny m marszu.

O godz.  l?-'e.i o twie ra  u roczystość  p re­
zes powiatowy Jó ze f  M am ak  — dobitnie 
odzwiercied la jąc  ważność rocznicy „Czy-

Narodowrj  z Wi n ce n t ym  Wi tosem na cze­
le. ‘ '•

Pocze m b sędzia 5tan.  Ła bu z  od cz y tu ­
je p r o g ra m  Stron.  Ludowego  i rezolucje- 
Każde zdanie m a sy  z en tuzjazmem p r z y j ­
mują  j ednym piorunowym głosem „żąd a­
m y ! ! !“  "  : ' . . . .

Wobec  tego.  że na t rybunie nie było 
nikogo zc s ta rostwa,  wys łano  delegację.  
P rz ysz ed ł  przedstawicie l .  — Lud zada s a ­
mego  s ta ros ty .  — Gdy ten się nie zjawia,  
t ł umy same chcą ruszyć  pod starostwm. 
Na rozkaz J. Mamaka  bander ia  z a ta ra so ­
wała d rogę do s ta ros twa.  Wyłon iono  po 
raz drugi delegację w skład której  wszedł1 
sam prezes  Mamak.  Delegac ja  spotkała 
kordon policji w rozwiniętym szyku bojo- 
wyni.  Kordon ustąpił.  Naprzeciw delegacji  
wyszed ł  s ta ros ta  p. Małkowski  i udał  się 
na t rybunę,  gdzie przemówił  i rzekł,  że żą ­
dania prześle do naczelnych władz- P r z y ­
bycie i zapewnienie p. s t a ros ty  uspokoiło 
zg romadzonych .  P ocz em  prezes Mamak 
odczyta ł  „Tes tament  chłopów poległych w 
roku 1920“, k tó ry  masa  przyję ła  mocnem 
wołaniem: „P rz ys ię ga m y,  t e s t ament  ten, 
to Pol ska O d r o d z o n a !“ Wielkie owac je
na cześć —   — . Muzyka g ra  „ Jeszcze
Pol ska  nie zginęła**. P rz em aw ia j ą  jako w y ­
raziciele zgromadz imych  tys i ęcy  górali :  
Jan W ącha ła  z Zasadnego,  Veoj. Toporkic-  i

w icz  z Wj tkowiska,  A lo izy  K on ieczny  z 
P i / . enoszy i Sebastia i P a ja z ik  z Mszany  
Górnej,  W s z y s c y  jako prości  chłop, .no­
wiu krótko,  g romko:  Niech wróc ą  więźnio-- 
wie brzescy!  Ziemia,  i w iadza musi być 
w ręku tych co „żywią  i bron ią-*. Musimy 
być włodarzami  Polski,  ale nie sanacyjnej ,  
komunis tycznej ,  lecz demokra tyczne j  P o l ­
ski  Lu dow ej ! 1*

„Każdą  g rom adk ę  ziemi okupil iśmy 
d rogo  krwią naszych  p rzodków,  ojców i 
braci  i swemi bl iznami !! !1*

Samowolnie utworzone wiersze dekla­
mowały:  Cięcielowa z Łukowicy,  Agn iesz­
ka i Maria  Marcowe  z Laskowej .  Macz u­
gowa z N.edzwiedzia,  Anna Florek ze Sło­
pnic o raz  Agnieszka Waliynóvvna z Ka­
mienicy.  Nakoniec F rań.  Pa la  ogłosił  naj ­
goręt sze cnłopskie żądania.  Po tem przy  
śpiewie „ G d y  naród do boju1* sformowano 
pochod do defi lady,  k tóra odbyła się przed 
Por t r et em naszego  wodza — Wi tosa  wlą- 
dzą powiatową Stron.  Lud.  o r az  sz tan da­
rem powiatowym.  P ie rw sza  przeszła kon­
nica, później rowerzyśc i ,  tysi ęczne rzesze 
chłopów- górali ,  p rzy  dźwiękach 15-tu o r ­
kiestr .  Na tein wspaniałą i tak podniosłą 
uroczys tość  zakończono o godz.  4tej- 

Dopraw'dy u k t  z nas w  życiu nie s ły­
szał  takich s t r a sznych  wołań,  k rzykó w 
rozpaczy,  huczących  co chwila jak gromy.

A lo izy  Konieczny.

ŻYWIEC. Mimo przeszkód obchodzil iś­
my uroczyście największą rocznicę, w dniu 
15 sierpnia.  A przeszkody były niemałe. 
Na dzień przed obchodem władze odm ó­
w iły nam zezw olenia na form owanie ban- 
derji, jak również oddziału cyklistów . Za­
broniono pochodów ze wsi do miasta. Soł­
tysom rozesłano zawiadom ienie, że żad­
nych obchodów ludowych nie będzie. W  

n r ć l io p s k ie g o 11 i znaczenie R ząduU brony M ilówce bębniono na rynku, że obenód lu-

,ł.
dow y nie odbędzie się. Ale na nic się to 
w szystko zdało.  Chłopi przybyli do ży w ca  
a po nabożeńs twie  w pochodzie przecią­
gnęli przez rynek i ulicami do „Sokola**, 
gdzie odbyło się zg romadzenie publiczne 
i poświęcenie sztandaru pow iatow ego  
przy udziale 2.500 osób. Przemawia!  b. 
poseł Feliks Koczur. prezes Zarządu pow. 
Kaczor, Józef Torchała, Karol BarOn z Pie­
trzykowie,  Dr. Stanisław  Szczotkr z Mi­

lówki, Józef Fortuna ze Suchej,  przedsta- 
wiciel Ch. D, z Katowic Molocha,, przed 
staw iciel Zw. Zaw. P. P. S rianazel i se­
kretarz Zarządu pow.  S.. L. J. W andzel 

Nast rój  byl bardzo  żywy, przemówienia  
bardzo interesujące i żywo oklaskiwane,  
okrzyki na cześć (no w iecie kogo) jak 
grzmot raz wraz przerywały powietrze. 
Panowie endecy po zakończeniu naszego 
zgromadzenia zaczęli rozrzucać kłamliwe 
ulotki o Stronnictwie Ludowem,  zostal i  
jednak przepędzeni .  Korespondent.

Manifestacja ludowa 
w Butzaczu

Rocznicę Czynu Chłopskiego obchodzi­
liśmy nad  wyraz uroczyście i manifestacyj­
nie. Rano wyruszyli  chłopi w  pochodzie 
przez miasto z orkiest rą i bander ją  w sile 
250 jeźdźców i około 10.000 rzeszą chłop­
ską na plac strzelnicy na górze „Fedor**, 
gdzie już ustawiły się 3 pułki woj ska (bę ­
dącego tu na manewrach)  i tam pod golem 
niebem zostało odprawione nabożeństwo.  
W  pochodzie wzięła udział znaczna liczba  
chłopów ruskich, solidaryzujących się z 
nami.

Po nabożeństwie wojsko ruszyło do de­
filady a za wojskiem chłopi w czwórkach  
z transparentami podążyli przed budynek 
starostwa, gdzie odbyła się defilada przed 
dowódcą wojska i prezesem Zarządu po­
w iatow ego Stronnictwa Ludowego.

Po defiladzie ludowcy uciali się na  zgro­
madzenie.  Przemówienia wygłosil i :  P.
Kordek z Jezierzan, p. W ąsikow a z Saw a-  
łusek, p Dyonizy Kasowski z Podzamccz-  
ka, p. Paryła z Trościaniec. Jednogło­
śnie przyjęto rezolucje. Na cześć p remie ra  
Rządu Obrony Naiodowej  Wincentego W i­
tosa wznoszono nieustannie okrzyki,  Ze­
branych cechował  nastrój  zdecydowany.  
Zakończono obrady pieśnią:  „Gdy naród 
do bo ju“.

P O Ś W IE C E N IE  S Z T A N D A R U  L U D O W E - 
(70 W  M A K O W S K IE M .

Kolo S. L. w Ż arnow ce  u rząd za  dnia  
.10 sierpnia br„ poświęcenie sz t an da ru  lu­
dowego.  O godz- 8-ej zbiórka w zagrodzi® 
pańs twa  Steców,  o godz.  10-tej w y m a r s z  
do kościoła,  i poświęcenie sz tandaru ,  O 
"■u  14 tej zgromadzenie publiczne.

P m  -imy o l ic zny  udzia ł ludow ców, Itt' 
■ci’.1. '.y:\ oraz Zn icząków l

P rez es  Kota: J a w -r e k  Ignacy.
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w ia tow ego  S. L. p. Jó ze fa  M am aka ,  d e leg a c je  ze  sztandarami. Kolo ludow e ze  S ta re j  W s i  p r zy b y ło  z  o lb rzym im , bogato  u b ra n y m  w ieńcem  d ęb o w ym .  Do wieńca wple-  
ciono portre t W in c e n te g o  W ito sa .  Zdjęcia 2 p rzedstaw ia  czo io  pochodu. Na cze le  Z a rzą d  pow. S. L- z  p rezesem  Jó ze fe m  M am akiem . Nr. 3. Dchlada dzieci g ru p y  d z iew - ' 
•M**, ę-iFiTjP - - X ;  '  " "‘y  1 czą t .  Nr. 4. E ragm ent manilcstac ji  na r y n k u  w IJmaijOwrj. *
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l  o S s o l i c  i s o t k a i e r s l i e g o  L w o w a
Dnia 15 s ierpnia odbyt  się w  Bilce  Kró­

lew sk ie j  obchód święta „Czyn u  Chłop­
skiego",  zo rgan izow any  przez Zarzad  Po* 
wiato wy St.  Lud. Po u ro cz ys t em  pośw ie ­
ceniu siLanduru Kotu I.ud. w Bilce Kró­
lewskie j ,  k tóre  odbyto się w mie jscowym 
kościele,  pochód,  złożony z 5 ty s .  chłopów  
wy ru s zy ł  na plac.  gdzie była ustawiona 
t rybuna.  P rzemawia l i :  p rezes  pow. ?.  L- 
inż. Jan B ry l ,  Lenn I .u tyk  i Jan Keczach  
o raz  sze reg przedstawicie l i  Kół Str .  Lud. 
Uchwalono rezolucje,  zaproponowane  
p r / c z  N. k .  W.  We  wspanialej  mani fes ta ­
cji brała też udział banderia konna,  złożo­

na z 300 chłopów.  P o ws ze ch n a  uwagę  
zwraca ły  piękne sz ta n d a ry  Str .  Lud.,  po­
ły sk u ją c e  osadzonetni nu drzew cach  k o sa ­
mi na s z to rc •

W  ..święcie lndowem",  odby tem dnia 
14 względnie 15 bm.. zorganizowanem w 
przysiółku Huta S zc zc rz e c k a ,  grom ada  
Polana, pow ia t  L w ów .  s amorzu tn  e wzięła 
udział cała ludność wioski w liczbie około  
3UII-IU osób, tak p rzy  paleniu ogn iska  dnia 
14 bm. wieczorem i oddaniu hołdu pole­
głym 1930 r. ( z  danej wioski trzynastu ) ,  
j ak i na zebraniu w dniu 15 bm. odbytem.

M a n i f e s t a c j a  w  p o w i e c i e  R o h a t y n
U ro cz y s t o ść  „Czynu  Chłopskiego" w 

pow iec ie  ro h a ly ń sk im  obchodzono w dniu 
15 sierpnia ba rdz o  uroczyście .  W  obcho­
d z ie  oprócz Po laków , wzięli udzia ł także  
Rusini p raw ie  ze  w s z y  silach  g rom ad  gm in y  
bukaczow ieck ie j  z  odzn a ka m i  S. L. K az a ­
nie wygłos i ł  ks iądz  kanonik  Józe l  Ślipko,  
podkreś la j ąc  uaelkie zasługi  Wi ncen tego  
W i t o sa  w  roki> 1920. P o  nabożeńs twie  na 
zg romadzen iu  p raemawia l i :  p rezes  Z a r z ą ­
du  pow.  S. L. Antoni Suw aj ,  ska rbn ik  Za­
r zą du  Aleksander  C zubek,  wiceprezes  Za­
rządu  Jó ze l  Gazda, Józe l  S z e w c z y k  i W ła ­

d y s ła w  Kiecki.  Mimo ulewnego deszczu 
ludność zwarc ie  t rwała na miejscu aż do 
zakończenia  zgromadzenia .  Rezolucje u- 
chwalono jednomyślnie  wśród burzy ok las ­
kó w i odpowiednich ok rzyków .  Następnie 
przed sz tandarami  i po r t re tem Wi tosa  — 
Z arz ąd  powia towy odebrał  defi ladę zg ro ­
madzonych  t łumów. Zaznaczamy,  że por ­
t ret  p rezesa Wi tosa  o toczony wieńcem dę­
bowym i t r anspa rentami  był niesiony w 
pochodzie.

A Czubek.

Z a E a z  u r z ą d z e n i a  u r o c z y s t o ś c i
Z powodu zakazu p. W ojciechow skie­

go, chłopi polscy nie mieli m ożności ucz- 
czenua roczmcy zw ycięstw a narodu w ro­
ku 1920. Dalsza martwota elementu pol­
skiego ułatwia w wysokim  stopniu po­
dziemną robotę prowadzoną przez komu­
nizm, szerzący się silnie w powiecie. Od ­
powiedzialno.  * za ten stan rzeczy muszą 
ponieść ci, którzy dla celów osobistych,  z

w  p o w .  U n e l o n i p
podeptaniem obowiązujących ustaw,  zwa l­
czają żywotność wsi i jej dążność do 
rozwoju.

Mimo tych trudności ,  chłopi powiatu 
brzeżańskiego,  w imię najżywotniejszych 
interesów pańs twa  nic ustaną w pracy or ­
ganizacyjnej  i wierzą w zwycięs two spra­
wy ląd,  ».

Ludowiec.

W i e l l o p o l s h a  w  l S - f ą  r o c z n i c ę
o d p a r c i a  n a w a ł y  k i o l s z e w i c f t l e )

Banderia konna Uorąca udział w manii esl acfl lu d o w ej  w  Mielcu, w dniu  15 sierpnia
br„ w p rze m a rs zu  p r z e z  R y n e k .

O b c h ó d  w  p o w i e c i e  B r o d y
Mimo przeszkód urządzi l i śmy w Bro­

dach pochód 1 zgrom adzenie publiczne.
Na czele pochodu jechała bander ja.  P o ­
nieważ nie mamy do tąd sztandaru,  niesio­
no transparent. W idniał na nim portret
W itosa malowany  olejnemi farbami,  na 
szerfach był napis: P rezydent  Rządu obro­
ny Pańs twa,  więzień brzeski".  Podczas 
Mszy Ks Folczyk wygłosi ł  kazanie pełne 
uznania  dla prezesa  Wi tos a  w  roku 1920. 
Po Mszy pochód ruszył przez główne uli­
ce Brodów do gmachu „Sokoła".  Zebr a ­
nych przywitał  prezes Gemza, który też 
wygłosił  przemówienie i odczytał  rezolucje 
ułożone przez siebie. Rezolucje z N. K. \V. 
zostały przedtem przez władze skonfisko­

wane.  Dalej  przemawia ł  prezes „Sokoła" 
p. Biniowski, wzyw ając  obecnych do sil­
nej organizacj i  pod sztandarami  S. L.

W śr ó d  entuzjastycznych okrzyków na 
cześć Rzeczypospolitej .  Armji polskiej, 
Stronnictwa Ludowego,  wśród okrzyków 
na rzecz powro tu  więźniów brzeskich —  
emigrantów,  zgromadzenie zakończono.

Należy podkreślić,  że inteligencja miej­
scowa bardzo  sympatycznie odnosiła się do 
pochodu i manifestacji .  Nie wsma k  była 
ta manifestacja panu M aliszewskiem u sze­
fowi bezpieczeństwa —■ no ale trudno,  je­
szcze się taki nie narodził,  żeby wszystkim 
dogodził .  " M. C.

M a n i f e s t a c y j n y  o b c h ó d  w  K a ł u s z u
W  przeddzień właściwe j  uroczystości  

—  wc wsi T om aszow ce złożono wieńce na 
pomniku poległych za Ojczyznę,

.W dniu 16 sierpnia w Kałuszu odbyła 
się podniosła uroczystość.  Ulicami miasta  
przeszedł  pochód na rynek. Orkiestra,  
bander j a  konna sztandary.  W  pochodzie 
kroczyło około 10.000 uczestników. W zię­
li udział również chłopi ruscy, jak również 
i robotnicy zorganizowani  w P. P. S. Zgro­
madzenie odbyło s lf  na rynku. Prz em a­

wiał prezes Zarządu pow. S. L. Józef M os­
kal, ksiądz profesor Andrzej Filipek, Piotr 
Danyluk w  języku ruskim, Kopieniecki 
Stanisław  (P . P. S.) Rudziński Dymitr, 1 
Józef Trzaska. Rezolucje uchwalono je­
dnomyślnie.  W  czasie pochodu ludność 
nieustannie wznosi ła okrzyki,  domagając 
się powrotu więźniów brzeskich do kraju. 
Pochód i zgromadzenie wywarły  na wi ­
dzach duże wrażenie.

Chłopi z Kaluskiego.

P o m ia i T łu m a c z
Rocznicę Czynu Chłopskiego obchodzi-  

śmy w Tarnawie Polnej. Ponad 2.000 
hłopów wzięło udział w uroczystości .  Na- 
trój zebranych bardzo podniosły.  Czuje- 
ly  poPzebę organizowania  się tembar- 
ziej, że zanik ducha polskiego wychodzi  
a szkodę Państwu .  Jednogłośnie uehwali-  
iśmy rezolucje i zaznaczyliśmy naszą soli- 
arność e chłopami w innych dzielnicach 
•olski. Odśpiewaniem pieśni zakończyli-  
my naszą uroczystość,  która podniosła 
as na duchu ) dodała sił do j>racy_ orga­

nizacyjnej pod sz tandarem Stronnictwa 
Ludowego.

Ale niebrak przeszkód.  Policja chodzi 
teraz po domach i spisuje protokóły za to, 
żeśm y uchwalili rezolucje i śpiewali jieśń 
„Gdy naród do boju". Czy to jest  zbro­
dnia? Przecież rezolucje uchwalano w s z ę ­
dzie. ża d n e  przeszkody ani  sekatury nie 
powst rzymają  nas w pracy dla dobra Pol­
ski, której jes teśmy obywate lami  i to nie 
przciotncmi,  ale korzeniami głęboko wro-  
śniftem i w  ziemię. Chłop od Tłumacza.

Obcho dy  „Czyn u  Chłopskiego" zaini­
c jowane przez St ronnic two Ludowe w c a ­
łej Polsce spotka ły się z życzl iwem p r z y ­
jęciem miejscowej  ludności wielkopolskiej .  
Akces swój  do obchod ów  zgłosiła Narodo­
wa P a r t j a  Robotnicza,  o ra z  w  niektórych 
miejscowościach placówki Hal l erczyków,  a 
w By d g os zc z y  również Chrześc i j ańska 
Demokracja .

Obchody  o d by ły  się w Gnieźnie, S z a ­
motułach, Krobi, Ostrow ic.  W ą g ro w c u ,  
Kohyibiie, Inowrocławiu, Jarocinie, Ś r o ­
dzie. Śremie ,  B y d g o s z c z y ,  O strzeszow ie ,  
Nakle. fn in ic ,  Kucharach, Laskach  i M iej- 
skici Górce.

W  Kościanie, gdzie odb yw ała  się w y ­
stawa rolniczo-przemysłowa,  na której  
o twarcie  zapowiedz iano p rzy jazd  p. wo je ­
wody,  został  obchód przez s ta ros two  po­
wiatowe zakazany.

Zgromadzen ia  od by ły  się w  spokoju,  
jakkolwiek nas trój  był  bardzo  gorący.

Po  zagajeniu wszędzie nas tępowało 
uczczenie poległych z roku 1920 i minuta 
ciszy.

Nas tępowały  samorzu tne  przys ięgi  i 
ślubowania zgromadzonych ,  k tó r zy  w nich 
oświadczyl i ,  że nic spoczną,  póki nic w y ­
walczą  zwyc ięs twa  swoim postulatom

Ś liczn ie  dekorow ane por tre ty  prezesa  
W itosa  i transparen ty  z  żądaniam i zw raca ,  
l y  uw agę w  pochodach p r ze z  miasta.

SZAMOTUŁY.  Po  wysłuchaniu Mszy  
św. i pocłiodzie przez  mias to udano się na 
zgromadzenie,  w któretn wzięło udział 
przeszło 5000 uczes tn ików .  Udział  brali 
również członkowie Narodowej  Par t i i  Ro­
botniczej  i reprezentanci  miejscowej  pla­
cówki Hal l erczyków.  Pięć sz tandarów.  
Nast rój  silnie opozycy jny .  P rz ewo dn ic zy ł  
p rezes  powiatowy S. L. Golas,  p r z e m a ­
wiali p. Jagła  — reprezen tan t  władz woj. 
S. L. i p. W itk o w s k i  — NPR.

O S T R Ó W .  Z g ro m a d zo n yc h  6000 osób.
Referowali  p. Moceh,  prezes pow. S. L. i 
p. H adryś ,  o r az  p rzeds tawicie l  NPR.,  re­
dak to r  Eelczak  z  Torunia.  Nie milknącenii  
ok laskami  r eagowano każdorazowo,  gdy  
padło s łowo . . . . .  P o  zgromadzeniu po­
chód p rzez  mias to z orkies t rą  i t r an sp a ­
rentami i rozwiązanie pochodu p r ze m ó­
wieniem na rynku.

OSTRZF.SZÓW.  P o  wys łuchaniu na 
bożeństwa o tw ar t o  zgromadzenie .  Obec­
nych prze sz ło  4000 — nas trój  bardzo  bo­
jowy.  P o  zg romadzen iu  pochód ulicami 
miasta  na rynek,  gdzie nas tąpi ło  jego roz ­
wiązanie.

KROBIA.  Zehralo się przesz ło  4.500 
chłopów b iskupiańskich  z  5 sztandarami.  
Po  powrocie z kościoła pochodem z o r k ie ­
stra i t r anspa rentami  ■—  udano  się na 
zgromadzen ie  do ogrodu  miejskiego.  P rz e ­
wodniczył  Kom asińsk i  — referował  b. po ­
seł S- L. p. Poprawa.  Zebrani  złożyli 
przysięgę,  że nie spoczną aż nie zreal izu­
ją tego, co wysunęl i  w  rezolucjach.  
Deklamował  przedstawicie l  Młodzieży 
Wiejskiej  i Robotniczej .  W  pow ro t ny m 
pochodzie przez  miasto niesiono umajony  
obraz  prezesa Wi tosa .  P rze d  ra tuszem po 
końcowcm przemówieniu,  obchód rozwią ­
zano odśpiewaniem „Roty"  i „Od y  naród  
do boju".  P o rz ąd e k  t r zym ała  własna mi ­
licja.

GNIEZNO.  P o  nabożeńs twie i pocho­
dzie poprzedzonym barwną  bander ją  kon­
na i cykl is tami odby ło  się zgromadzen ie  na 
t a rgowisku w liczbie przesz ło  2500 osób. 
P rzemawial i  z ramienia S. L. mcc. Kotec-  
k i  i p rzeds tawicie l  NPR.,  p. Kręglewski.

Urzęd ów ka  w yp ad ł a  blado.
WAORÓWIF.C.  W y m a r s z  z t a rgowi ­

ska do kościoła.  Po  nabożeńs twie pochód 
przez miasto  z orkies t rą  na czele i milicją 
na bokach pochodu.  T ra n s p a re n ty  „Niech 
ż y je  . . . • L

, „Precz z  ko m u n iz m e m  i fa s z y ­
z m e m „ P r e c z  z sm a c ią " ,  „ Zadam y praw,  
nracy  i chicha". „Rozwiązania sam orządu  
i ciał u s ta w o d a w c zyc h  oraz u czc iw yc h  
wyborów ".  Po zagajeniu przez prezesa 
S. L. p. M agdę  i uczczeniu poległych — 
przemawiał  z ramienia władz S. L. mgr.  
N ow ak  z Gniezna,  i p. B rze z iń sk i  imieniem 
NPR. D eklam owali z ramienia m łodzieży

wiejskiej. pp. M ałkow ska ,  Kamiński,  L e c z y „ 
k iew icz  p. t. „Premie rowi  Rządu obrony  
narodowej".  Obecnych  p rze sz ło  2500.

ŹN1N. Obchód po łączony z pośw iece­
niem sztandaru  pow. S. L. Zbiórka na r y n ­
ku, poczerń nas tąpi ł  w y m a r s z  do kościoła 
na nabożeńs two.  P o  nabożeńs twie  poclmd 
przez mias to do wsi B ożc jow icc , o d da l o ­
ne o  5 kim. na  nriejsce zg romadzen ia .  
Czoło pochodu tworzy ła  50 konna band e­
rja młodz ieży wiejskiej .  Następnie sz t an ­
da ry  S- L„ robotników i placówki Hal l er ­
czyków.  O becnych  p rze sz ło  1500. Dwie 
dziewczynki  śl icznemi w ie r sz yk am i_ i bu­
kietami powita ły p. prezesa  M iko ła jc zy ka  
i przedstaw icie la  N P R . mgr.  T rzeb iń sk ie ­
go.  Na zgromadzen iu  p rzewodniczy ł  p r e ­
zes powia towy S. L. Galka. P rz em a w ia ł  
M iko ła jc zy k  i p. m gr .  Trzeb ińsk i ,  o raz  
przedstawicie]  młodzieży robotniczej .  
P iękn y  śpiew chórowy,  wykona ły  po łączo­
ne kola młodz ieży  wiejskiej  Czewujewo i 
Bożejewiee-  Si 'ne nas trojowe  wier sze de ­
klamowal i  przedstawic ie le  młodz ieży wiej ­
skiej-

SoRODA. Obchód w Środzie z g r o m a ­
dził przesz ło  2000 s łuchaczy .  W  pochodzie 
p rzez miasto czoło pochodu tworzyl i  ro ­
werzyśc i .  Na zgromadzen iu  referowali  
pp. M azur  i Zbierski, oraz przedstaw icie l  
N P R .  Srmkój niczamącpny.  Nast rój  b a r ­
dzo poważny  zdecydowany .

SREM.  Mimo urządzonej  galówki ,  któ­
ra wyp ad ła  słabo — zebrało się na placu 
miejskim przed Ba za re m  przesz ło  3000 
ludz i , k tó r z y  wysłuchal i  ba rdz o  si lnego 
przemówienia ,  prezesa  ś .  L. p. D rożdz ika  
i przedstaw icie la  N P R . z  Torunia.

KOBYLIN.  Zgromadz i ło  się przesz ło  
3000. P ierwotnie  miał się od b y ć  w Koby­
linie z j azd łączny dla pow. Krotoszyna ,  
Rawicza  i Gostynia .  Spowodu  zakazów 
od by ł y  się poza Kobyl inem o b c h o d y  czyn u  
chłopskiego w Krobi w  pow.  gos tyńsk im 
i w Miejskiej  Górce  w pow. rawickirn.  
P rz ewodniczy ł  w Kobylinie prezes  S. L. 
p. N a b zd yk .  P rzemawia l i  p- red. Kunc z  
„Gazety  Grudziądzk ie j" ,  o raz  jap. D rew ­
niak, T y c z y ń s k i  i N P R . R a ta ic zyk .  Re zo ­
lucje uchwalono j ednomyślnie,  nas t ró j  
zdecydowany .

LASKI,  pow.  Kępno.  14 sierpnia o go­
dzinie 21.50 w y ru s zy ł  pochód z o r k ies t r ą  
przez  wieś w s t ronę wsi Sm ardze ,  gdzie 
na wzgórzu  rozpalono ognisko.  Po ro zp a­
leniu ogni ska nas tąpi ło  p rzemówienie p r e ­
zesa S. L. Kanclerza  i deklamacje  kół 
młodz ieży wiejskich- Se kr e ta rz  J Oki cl 
o d czy ta ł  nazw iska  11 po leg łych  z  m ie jsco ­
wej g ro m a d y .  Na zakończenie odśp iewano 
„Rotę",  a w czas ie  p r ze rw  w grze  o rk ie­
s t ry  śpiewano pieśni ludowe.  M im o po-  
2 i>, oieniu  —  spow odu  nieobecności p re ze ­
sa, k tó r y  zw ichnął uogę.  — policja nie  
pozwalała na obchód.  W o b e c  czego  
p rzyp ro wad zon o  pod ramię prezesa ,  k tó ­
ry  mimo si lnego bólu wygłos i ł  p r z e m ó ­
wienie. ro zpoczyna jąc  tern sa m em  obchód 
z godzinnem opóźnieniem.

JAROCIN.  W  pochodzie zwar temi  
czwórkami  przesz ło  5000 osób  wśród" 
szpaleru milicji konnej i pieszej.  Na cze ­
le pochodu jechał  konno prezes  pow. p. 
M ajew ski  w  towar zy s tw ie  komendan ta  
banderj i .  Następnie szła kapela,  s z t a n da ­
ry. a za niemi niósł  p. Filipiak  t r a n sp a ­
rent  z por t r e t em Wi tosa .  Zgromadzen ie  
zagai ł  p rezes  pow. S- L. p. M ajew ski,  w y ­
głasza jąc  r efe-at  ku czci poległych i za ­
rządzi ł  minutę ciszy.  Drugi  r eferat  ob ­
sze rny  a t r eśc iwy wygłosi ł  p rzedstawicie l  
NPR.  p. Lacki.  Następnie zgromadzeni  
udali się pochodem na rynek,  gdzie zg ro ­
madzenie  w spokoju zakończono.  Rezolucje 
uchwalono jednomyślnie.

P O S IE D Z E N IE  K R A K O W S K IE G O  ZA­
R Z Ą D U  P O W . S . I .

odbędz ie  się w  piątek,  ama r w rześn ia  (*■•> 
o godzinie 11 tej p rzedpołudn iem w lokalu 
redakcj i  „P iast a" .

Porz ąd e k  dzienny zostanie podan y  na 
miejscu.

Za Zarząd :
Marchwicki, prezes Gajoch , sckrclart
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„Czynu Chłopskiego"
w województwie kieleckiem

Obchóc? „Czyn u  Chłopsk iego" na t e re ­
nie woj.  kieleckiego odby ł  się bardzo  uro- 
cz .Rcie i p r zy  wielkim udziale cz łonków 
i s y m p a t y k ó w  S t ro n n ic tw a  Ludo weg o  
Ilość uczestników  p rzyw yższa ła  w  wielu  
m iejscow ościach  liczbę biorących udział 
w  obchodach Ś w ięta  Ludow ego w  czasie  
Zielonych Św iat. O bchody 15 sierpnia 
od b y ły  s ię  na terenach w szystk ich  po­
w iatów  w ojew ództw a k ieleck iego.

S fO PNICA.
Obchó d  odby ł  się w  Stopnicy. O b e ­

c ny ch  ponad  10 tyś.  Nast rój  ba rdz o  pod­
nios ły i bo jowy.  P rz em ó w ie n ia  wygłosi l i  
p rez es  pow.  A- K rowa, Dr. D aorow ski 
Zosia Podkow ianka, C elejowski, Ju szczyk , 
M aślanka, P odsiadło  1 Kawa. Rezolucje 
j ednogłośnie  uchwalono.  Niezatar t e 
wspo mnie n ie  w  um y s ł ac h  zeb ra ny ch  po­
zo s tawi ła  minuta  milczenia ku czci pole­
głych,  pocz em ork ies t r a  odegra ła  m ars za  
żałobnego.

KIELCE.
Na ur oczys tośc iach  w  Kielcach z e b r a ­

ło się około  10 ty ś. uczesn ików . Pochód  
p rze sze d ł  p r zez  g łówne  ulice miasta ,  po­
p rz e d z o n y  chłopską banderią w  liczbie 
150 koni.  P o c h ó d  z a m y k a ł  oddział  cyk li­
stó w , niesiono t r a n sp a r e n ty  z napisami 
żą da j ąc em i  powrotu em igrantów  brze­
skich. W  pochodzie w z i ę ła  udział  delega­
cja rpbotniKów z P  P.S.  P rz em ów ie n ia  
wygłos i l i :  St.  J anuch ta ,  W ł .  Michalski
St .  D ętka, Kow alcz yk  i p rzedstawic ie l  P. 
P.S.  Rezolucje uchwalono w śr ód  burzy  
ok lasków.  Kielce nie w id zia ły  takiego  
pochodu lu dow ców , to też  sym p atycy  z 
m iasta oklaskam i w itali z balkonów i 
chodników  kroczące szeregi chłopskie.

W ŁO SZCZOW A
Obchód odbył się w  D izrżgow ie, obie* 

cnych  około 8 ty ś. ludzi. Przem aw iali J 
W ójcik prez es  po w ia t o wy .  J. Bil, Pasek  
B ia ły . Muc. przedstaw iciel m łodzieży i 
szereg  innych.

KOŃSKIE
U ro c zy s t o ść  o d by ł a  się w  K lewiskach  

na którą u czesn icy  szli pochodami ze  
w szystk ich  stron powiatu. W  uroczysto­
ści w zię ło  udział ponad 10 ty ś. u czestn i­
ków . P rz e m a w ia l i :  b. poseł  Nowak  
adw . L azarczyk , A- Lużyński, J. Sidor 
K. Kliś i inni.

JEDRZFJÓW
Obchód odby ł  się w  Piaskach Jędrze­

jowskich, dokąd  zebrani  w yr us zy l i  pocho­
dem z Jędrze jowa .  O becnych około 6 tyś. 
P rz em ó w ie n ia  -wygłosili:  J. Jaszczur-
kow ski, T. Kwas, J. M róz 1 Dr. Kwarta z 
ramienia P.P-S.

SANDOMIERZ.
P o w i a t  sandomie rski  obchodzi ł  święto 

„ C zy nu  Chłopsk iego1* w  Sandom ierzu  
W  uroczystośc i  wz ię ło  udział  ponad 5 
ty ś . uczestników . Zebran ie  zagai ł  prezes  
pow.  Smoła  St. poczem przemówien ia  
wygłos i l i :  J. Berenc i inni.

OPOCZNO. ... >
Zgromadz i ło  się ponad 4 ty&• chłopów

kobiet  i młodz ieży .  P rz em aw ia l i  do zg ro ­
ma dzo ny ch  p rzeds tawic ie l  N.K.W. Jerzy  
Świrskl oraz miejscowi  dzia ł acze i p rze d­
stawiciele  młodz ie ży  wiejskiej .  P r z e m a ­
wiał  również  przedstaw iciel robotników 
zo rg an izo w any ch  w  P .P .S .  W z n o sz on o  
okrzyk i  „Niech ży je  Rzeczpospo l i ta  Lu­
dowa" ,  „Pi ecz z sa nac ją1* p r ecz  z kap i ta ­
l izmem i komunizmem'*.  P o  uroczys tośc i  
ruszy ł  pochód z w ie ń c e m  na grób N iezna­
nego Żołnierza.  -i-*

. ••
‘ C Z Ę ST O C H O W A .. -

U r o c z y s t y  obchód  rocznicy  „Czyn u  
Chłopskiego" odby ł  się w  Białej pod C zę­
s tochową.  W  pochodzie  k roczy ło  ponad 
4 ty ś. ch łopów  w  tern l iczny oddział  kon­
ny i r o w e rz y s tó w .  Do zgromad zon yc h  
p rze mów i ł  przeds tawic ie l  N.K.W. Dusza  
Jan.  D om aga no  sńię zmiany  konstytucj i  
i o rdynac j i  wyborczej .

KOZIENICE. ,
U r oc zy s t o ść  od by ła  się p r z y  udziale 

około 4 tyś. ch łopów . Nastrój m ocny i 
zd e cy d o w a n y .  ^

Na w szystk ich  obch odach '_  _ '
i ^

Dc jn .gatio sie””zm ia­
ny ordynacji w yborczej, konstytucji i 
zm iany reżimu. Chłopi w  K ieleckiem  w ste  
pują m asow o w  szereg i Stronnictw a Lu­
d ow ego i domagają sie  gruntownej zm ia­
ny ustroju politycznego i gospodarczego  
w  P olsce . W szęd zie  podnoszono goto ­
w o ść  ob r on y  gran ic  demo kra tyc zn e j  R z e ­
czypospol i tej  Ludowej ,  o k tó r ą  będą  w a l ­
cz yć  aż do zw yc ięs tw a! .

Dwa! działacze Stronnictwa Lądowego 
odstawieni do Berezy

W d n i u  24 btn.  zostal i  odstaw ien i do  . i wiceprezes  za rządu  Pow - S. L- na  pwwiat 
m iejsca  odosobnienia  w  B ere z ie  Karin-  I brzeski ,  o raz  R y n c a rz  W ła d .  z Borku  pow.  
sk ic i  2 d z ia łacze  S tronn ic tw a  L udow ego , a Bochnia,  s ek re t a rz  za rządu  pow.  Stron- 
to  Nita  Stan. z e  S z c z u r o w y ,  pow.  Brzesko,  1 Lud. na  powiat  bocheński.

Po zajściach w Wierzchosławicach
W  czasie g łośnych  zajść w  W i e r z c h o ­

s ł a w ica ch  w  dniu obchodu „Cudu  nad 
Wisłą*' ,  zos ta ł  zab i ty  na miejscu J. Gajda 
z Ł oni ow y,  pow.  Brze  ko, ciężko 
r a n n y  J. Klimek z Zaborowia .  k t ó r y  w  
d r od ze  do szpi ta la  w  T ar n o w ie  zinar l  i 
zos ta ł  po ch o w a n y  na cm en ta rz u  w  T a r ­
nowie.

P o g r z e b  jego odby ł  się w e  w cz es n y c h  
godz inach  ran n yc h  w  obecności  najbliż­
szej  rodz iny  i asys tenc j i  policji.

W szpitalu w  T a r n o w ie  p r ze b y w a ią  
r ann i  M ichał Marta z P l cśny ,  pow.  T a r ­
nów,  W ład ysław  W ójcik z Mokrzysk' ,  
pow .  Brzesko ,  Józef Szum ny z Lipin, p ow  
D ą b r o w a ,  nad to  kilku lżej r a n ny c h  p rze ­
b y w a  w  opiece domowej .

W  szpi talu p r z e b y w a  ranny  st. poster ,  
policji,  Ra ta jczak,  k tó rego  życ iu nie z a ­
g r a ż a  n iebezpieczeństwo .

O rg a na  policji p rzesłuchują  w  powia ­
tach t a rnowsk im,  brzeskim,  dąbro ws k im 
setki  ucz es tn ików  uroczystośc i  w  W i e r z ­
chos ławicach  w  poszuk iwan iu  za s p r a w ­
cami zajść- A res z t ow an o  sz e reg  osób 
m. in. mieszkańców W ie rzchos ławic  — 
Rrze/.nika Kazlm.,  R zeźnika Ign., Bryla  
Adama,  Bryla W ł., Ptaka Taa.. naj ruchl iw­
szych  dzia ł aczy  mło dz ie żo w y ch  w  
Wierzc hos ła wi cac h .  Rzeżnik Kazim.  po 
2-ch dniach zosta ł  zwolniony,  nas tępnie 
ponownie  a r e s z to w a n y  i os a dz o n y  w  
arcs7.cie.

O b ron y  podjęli się ad w ok ac i  dr. R oz­
w adow ski i dr- Chmiel z T a r n ow a .

P odk reś l i ć  na leży piękny czyn  Zgirz 
P o w .  Mł.  Wiejsk.  w  Tarn ow ie ,  k t ó r y  na 
niewinne of iary zajść w  W ie r zc ho s ł a w i ­
cach w y a s y g n o w a ł  200 zł.

B rożek Edward.

Wymuszony pacież Pana Boga nie miły
(K orespondencja  z  Podhajce)

M arn y  widok p rzeds tawia ł  obchód,  tak 
zw an y  oficjalny,  w  dniu 15 sierpnia br.
Zra ża  ludzi to kupowanie  „za kiełbasę",  
t c  da rm ow e podwody,  te nakazy ,  t e  u rzę ­
do w e  wezwania  soł tysów,  byś  szedł  i m a ­
nifestował .  Bezpłatne  po dw ody  w g r o m a ­
dach napróżno  czeka ły  na pasaże rów.  Ze 
wsi  jechał  sołtys,  wójt,  sek re tarz ,  „ s t r z e ­
lec". By ły  też wsie,  z k tó rych  nikt nie po­
jechał .  Kto dos ta rczy ł  po du odę ,  zal iczano 
mu to za odrobienie szarwarku ,  grożono 
10 zł. g r z y w n y  w razie od mo w y dos ta rcze ­
n i  jwfjwodyj

Jeden  z wójtów w y d a ł  za rządzen ie  ,że 
b iorący udział  w święcie,  w dniu 15 s i e r ­
pnia, dos taną  jedzenie.  Takie zarządzenie  
wyda ł  wój t  gminy Siółko. Kiełbasę i heiba-  
tę w y d a w a n o  w res t auracj i  He rb ry c h a  i 
innych.  P r z y  t akim sposobie agi towania  
śc iągnięto do P od ha j ec  na obchód of icjalny 
oitolo 600 uczes tn ików .

Nie te d y  droga do  po zy ska n ia  m a s!

A. O.

Echa wielEticEi zebrań uuńowych
p r z e f l  s q < le n i

Spraw a  karna p re zesa  organizacji powia tow ej  W ła d y s ła w a  Jopka
Dnia 27 lipca 1936 r. odby ła  się przed 

Sądem O kr ęg ow ym  K ar ny m  w Krakowie 
rozprawa  apelacyjna działacza ludow ego i 
prezesa  o rgam zac ii  pow ia tow ej W la d y s la .  
U’fl Jopka  z Białej obok Makowa .

W ła d y s ł a w  Jopek  za są dzo ny  został  
przez są d  w  Jordanowie  na  6 miesięcy 
więzienia i t r z y m a n y  sz e r eg  t j rgodni w 
więzieniu k am o- ś l ed c ze m  za publ iczne 
nawoływanie  na szeregu zebraniacn poli­
tycznych,  jakie urządza ł  w ma kowszczyź-  
nie do nieposłuszeństwa,  przec iwstawian ia  
się us t awom i rozporządzen iom władzy,  
oraz  za publiczne rozpowszechnianie  fał­
szywyc h  wiadomości ,  mogący ch  wyw ołać  
uzasadniony niepokój (art .  156 i 170 k. k)- 
Czując  się po k r zy w d zo n y  ty m  niezwykle 
su ro wy m wyrok iem wniósł  ska rg ę  ape la ­
cy jną  do sądu w Krakowie.

Na rozprawie obrońca  oska rżonego  
wykazał ,  że osk a rż on y  na zebraniach i

wiecach o d cz y t yw ał  ty lko  a r t y k u ł y  * 
różnych gazet  i p ism a wiadomości  w 
tych pismach pode.wane do tyczące  czysto 
podatków księcia von Pless ,  p rzyznania  
amnest i i  złodziejom i bandytom,  a o d m o ­
wa anmest j i  Wi tosowi ,  Kiernikowi i B a ­
gińskiemu są wiadomościami  prawdziwymi 
powszechnie notoryjnie  znanemi,  a takie 
wiadomości nie m ogą  w y w o ła ć  niepokoju  
publicznego.  Sad  Apelacy jny  po  p r z e p r o ­
wadzonej  rozprawie  uwolnił  o ska rżonego  
od winy  z art .  156, uznał  j ednak częściowo 
winę z art .  170, i zasądzi ł  p. p rez esa  J o p ­
ka na 3 tygodn ie  a resz tu  a wykonan ie  tej 
k a r y  zawiesił  na  2 lata.  P .  Jopek  karę od­
cierpiał  z  g rubą na dw yż ką  a resz tem kar- 
no- śledczym.

Trybuna łowi  p rzewodniczył  sędzia dr. 
Frey .  bronił  p. p rezesa  Jopka adw oka t dr- 
S tanis iaw  Grodziski.

f f Kadzichlop a

Po dłuższym  nam yśle zdecydow ał sfę 
obóz sanacyjny rozpocząć kontrofensywę 
na terenie w si. 300 „działaczy chłopskich** 
zebrało się w  W arszaw ie 1 uchwaliło roz­
począć nową akcję polityczną wśród chło­
pów. | ..

Nie pierwsza to próba zdobycia wsi. Za­
raz po wypadkach m ajowych agenci sana­
cyjni, ukryci w  part ach chłopskich, zaczę­
li przygotow yw ać rozłamy i zdrady. Naj­
głośniejszą była sectsja  p. Bojki z „Piasta**, 
w  październiku 1927 r. Staruszek po prze­
wrocie majowym jeszcze przez rok popie­
rał W itosa, ale gdy się zbliżały wybory, 
nagie odkrył „zbrodnie** W itosa 1 ni stąd ni 
zowąd przeszedł do sanacji. Jego odezw ę  
przedrukowała cała prasa sanacyjna., a 
wśród chłopów kolportowano ją m asowo. 
P. Bojko dostał mandat, a jego pom ocni­
cy nieźle sie obłowili, biorąc z funduszów  
dyspozycyjnych na różne „zjazdy powia- 
tow e“, w yjazdy organizacyjne, poczęstun­
ki etc. Nazwiska i cyfry ogłoszono d o­
kładnie po wyjaśnieniu rachunków b. woj. 
Darowskiego.

Robota była bardzo kosztowna, aie w y­
ników nie dale. Ani „Gospodarz Polski" 
p. Gwiżdżą ani inne pisemka nie zmieniły 
nastrojów w si. , -  , , J; , j .y 1 i' r

Później te różne grupy cnlopskie roz­
płynęły się stopniowo w B. B. W . R. Nie 
ustało jednak w yciąganie z szeregów  opo­
zycji poszczególnych działaczy. Kto tyl­
ko miał na sumieniu jakieś brudne spraw ­
ki, kto chciał uzyskać lepszą posadę, kto 
stracił nadzieję zdobycia mandatu w łas- 
nemi siłami, ten jak w dym walił do sa ­
nacji. Tak porzucili szeregi opozycji Fide- 
Ius, Kulisiewicz, Chyb i wielu innych. P o­
pełniając zdradę, nucili oni zaw sze jedną 
i tę samą piosenkę: „Przekonałem się, że  
jałowa i bezpłodna opozycja oraz swary  
partyjne są szkodliwe, w ooec tego w yzna­
jąc ideologję i t. d." Prasa sanacyjna za­

w sze z radością witałn każdą taką se­
cesję, a „nawrócony państwowiec" z re­
guły po jałowym  Chlebie opozycji dokar­
miał się na tłustej posadzie.

Ale chłopów jak nie było, tak nie było. 
Ostatni w iększy sukces "akcji dyw ersyj­
nej to secesja pp. Kóga, W alerona i Mali­
nowskiego ze Stronn. Ludowego w  lipcu 
1035 r., tuż przed wyboiam i. Prawie ca­
ły sztab (bo prezes Klubu Parlamentarne­
go, prezes Rady Naczelnej i przewodni­
czący kongresu), znalazł się w  obozie sa ­
nacyjnym. Ale i to nie pom ogło. M asy 
nie dały się zdezorjentować i zajęły w obec  
przyjaciół sanacji tak w rogie stanowisko, 
że trudno im się było na w si pokazać.

Nic też nie wskórała partyjka „agrar­
na" p. Michałkiewicza, ani grupka p. Do- 
brocha.

Przyczyny zupełnego bankructwa „idco- 
logji" sanacyjnej były rozmaite. Obok obu­
rzenia, jakie w szędzie budziły wśród chło­
pów nadużycia „bebeków**, ra-.iła chło­
pów ta pustka ideowa, jaka w iała z kart 
pism i broszurek sanacyjnych. Kazano 
chłopu m yśleć tylko o brzuchu.

—  T y chłopie —  tak m ówiła sanacja 
—  nracuj sobie ns terenie gospodarczym, 
bo polityka to nie dla ciebie.

Chłop jeanak przekonał się, że gosp o­
darstwa nie można oddzielać od polityki, 
od walki o idee, a zresztą w łaśnie na tere­
nie gospodarczym  dostaw ał w ciąż cięgi. 
System sanacyjny doprowadził chłopów do 
niebyw ałego zubożenia.

Pracować i słuchać „elity" —  z  tern 
hasłem  szła sanacja na w ieś . Z tern sa ­
mem hasłem idzie też „Kadra Działaczy  
Chłopskich" czyli t. zw . „Kadzichłop".

Twórcam i iowej partji, są takie perły 
jak Tabor z M iechowskiego, W ałeron ilp. 
Możemy panów z sanacji zapewnić, że „Ka- 
dzichłop" bardzo dużo zje, bo ma duży 
apetyt, ale pożytku to będzie z niego  
tyle, ile było z dotychczasow ej, roboty 
dywersyjnej na w si.

Fatalny stan szkól na wsi
Ponad  60 proc.  wiejskich szkół po­

wszechnych ma jako salę lekcyjną —  
zwykłą izbę wiejską. T a k a  izba, choćby 
najzupełniej  zda tna  na mieszkanie poje­
dynczej  rodziny,  staje się wręcz fatalnem 
pomieszczeniem dla 30 lub 40 dzieci wiej­
skich. Szkoła mieszcząca się w  zwykłej  
izbie wiejskiej —• to g roteskowa imitacja 
szkoły, to r adykalne przekreślenie naj isto­
tniejszych zasad pedagogiki!

Doświadczenie i badan ia  lekarskie w y ­
kazały,  iż w  zwykłej izbie rodzinnej po­
winno przypadać na osobę dorosłą od 15 
do 20 metrów sześć, powietrza, na każde 
dziecko 7 —  10 metr. sześć.

„U przebywających  w  mieszk.  ciasnych, 
o małej  pojemności  powiet rza —  przy­
pomina dr. Kasprzak ( „Zdrowie  w chacie 
wiejskiej")  —  występuje mniejsza rzu- 
łność w  zajęciach,  złe samopoczucie,  apa -  
ija lub nadmierna drażl iwość i podniece­
nie; wys tępu ją  u tych osób częste katary 
nosa i gardła ,  wysięki  z uszów,  różne do­
legliwości żołądka,  kurzajki,  świerzb i w. 
inn.

Tynjczascm cóż mówić o takiej  np. 
„klasie" w  pow.  puławskim (a przecież 
takich „klas"  ,takich „sal  szkolnych" jest 
pełno w  naszych ws iach) :  W  klasie 72
uczniów... Powierzchnia podłogi wynosi 
30 mtr. kw.; na 1 ucznia przypada  0,4 
m. kw.,  ̂ czyh 40 cm. kw. powierzchni. . .  
Wysokość  izby 2 m. 80 cm.; na jednego 
ucznia —  1,2 m. sześć powiet rza.  Przy 
jakimkolwiek ruchu nóg podnosi  się tu ­
man kurzu... Dla 1 ucznia jest  35 cm. 
ławki.. .  Wynik i?  Dzieci „źle się sprawu-  
j ł “j s? ,,tępc“ i „leniwe". Nic dziw nego!

Obradujący  w 1035 r. w  Warszawie  
„Ogólno —  polski Zjazd delegatów Gmin 
wiejskich" uchwali ł  rezolucję: 1) Istnieją­
ce na wsiach szkody powszechne mie­
szczą się w większości  w yp ad kó w  w lo­
kalach nieodpowiednich U:b w  lokalach 
wynajętych,  pozbawionych jakichkolwiek 
w ym og ów  higienicznych.  2) Spowodu 
przebywania w  takich lokalach szerzy sie 
wśród dzieci szkolnych w  sposób zastra­
szający gruźlica, szkorbut f t. p., choroby. 
3) Stan fizyczny m łodego pokolenia na 
w si pogarsza się roku na rok"...

Dia koni i k rów są  dziś wzorowe  s t a j ­
nie, obory i chlewy.  A budynki  szkolne 
dla dzieci? Dla owej,  t ak odpowiedz ia l ­
nej i trudnej,  p racy wy cho w yw ani a  i 
kształcenia przyszłych obywatel i  kraiu 
wystarczy byle kąt,  byle schron? Odp o­
wiedź może być chyba tylko jedna :  n a j ­
większy zas, ażeby każda  szkoła wiejska,  
1 czy 2 -klasowa (nie mówiąc  już o  szko­
łach wyżej  zo rganizowanych) ,  m.ała  wła-  
sciwy, n o rm alny lokal szkolny.

POCAŁUNEK ŁA KAŻDY Gł.OS WYBORU? V.
W Stanm r Zjednoczonych panuje iwyez.-«i, 

że raz na Irzy lała, na krótki okres czasu, ku 
b id y  wybierane sq na burm istrzów. W  stnole 
Orcgon w m ieście Portland m łoda, plpkn:, 
Grace W ick, ośw iadczyła w liście otwartym , 
skierowanym  do ogółu obyw ateli, że wystawni 
swoją kandydaturę na atanowisko burmistrz 
Propaganda wyborcza m iss W ick jest |e d m  l  
bardzo oryginalni obiecuje ona każdemu z 
tyeh. którzy oddadzą na nią sw ój głos —  pojta 
Innck. A że Portland llezy .lOtkflOO m ieszkań  
eów. przeto w  razie swego wyboru będzie m ia­
ła m iss W iek -poro klonnlu. zanim' w yw iąże  
stę ze sw ojej obietnicy.
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Wielka manifestacja chłopów polskich l rusWcfi
pod sztandarem Stronnictwa Ludowego

Nr. 34

Jóftosfaw. dnia 23 sierpnia 1936 r.
W  dniu dzi s i e j szym o d by t o  się w  M ię-  

k i s z u  S ta ry m ,  23 km od Jaros ławia ,  położo­
n y m  na g r a n i c y  powiatów ja ros ławskiego 
lubaczowskiego i jaworowsk iego,  poświę ­
cenie sz t and aru  mie jscowego  koła S. L. 
Na u roczys tość  t ą  p rz y by to  około 10.000 
chłopów polsk ich  i ruskich ,  zo rganizo­
w an y c h  w Stronnictwie Ludowem.  Na g r a ­
n icy  g r o m a d y  us tawiono  b ram ę  powita lną 
pięknie p r z y b r a n ą  zielenią, 7. napi sem:  
„Bracia  Chłopi łączcie s i ę !“ Tu ta j  powi ­
tano  ks.  kan.  Lisińskiego,  o ra z  członków 
Zarzą du  powiatowego  S. L. z  d rem Jedl iń­
skim na czele.

Przeds tawicie l i  S. L. na wozie p r z y b r a ­
n ym  zielenią, zapr zężonym w 4 konie, o raz  
po pr ze dza ny m bander ią  chłopską,  zaw ie ­
ziono na mie jsce zbiórki na pas twisku 
gminnym,  gdzie us tawi ło się około 60 
s z ta n d a ró w  Kół S. L. powiatu  j a ro s ł aw ­
skiego w ra z  z delegacjami ,  o r az  t łu m y  
chłopów polsk ich  i ruskich  czw órkam i .  
P ochód  długi na p rze sz ło  3 km ,  w ra z  z o r ­
kies t rą  ch łopską  z Muniny i s z t andarem  
z Miękisza s t a rego  na p ie rwszym miejscu 
udał  się do kapl icy,  gdzie zas łużony dzia­
łacz  n iepodległościowy ks. kan.  Lisiński 
dokonał  poświęcenia sz t andaru ,  wygłosi ł  
piękne kazanie,  wy ka z u ją c  bo ha te r sw o  u- 
n i tów w  czas ie  zaborów i zachęcając do  
w spó łpracy  oba bratnie narody .  Po  nabo­
żeństwie  w czasie k tó rego  p r z y g r y w a ła  o r ­
kies t ra  z Muniny,  odby ła  się defi lada o r ­
ganizacj i  chłopskich,  w której  wzięły m a ­
so w o  udział  kobiety,  a nas tępnie na p a ­
s twisku  gmin ny m odbyło się wielkie zg ro ­
madzen ie  ludowe.  Trybu na  pięknie p r z y ­
b rana  zielenią, a na p ie rwszym planie wi­
dnieje por t re t  Wi tosa .  P o  zagajeniu przez 
wiceprezesa Kasprzaka  z Paw i osi owa,  o k o ­
l icznościowy wier sz  wygłosi ł  syn poety lu­
dowego  W o ta  7. Rokietnicy,  a potem zast.  
prz.ew. mie jscowego  Kola Michał K urdy-  
bacha  zaczał  o d c z y ty w a ć  listę kumów,  
w zy w aj ąc  tych do wbijania gwoździ.  Gd y  
iako p ie rwszego wymieni ł  nazwisko picz.  
ki z żądaniem powro tu  p rezesa  Wi tosa  do 
kraju.

Dłuższy referat  po l i tyczny  w y g ł o s i  dr. 
Jedliński,  poświęcając specjalną  uwagę 
wspó łp racy  chłopów polskich i ruskich,  
albow iem tylko ta może dać pomyślne w y ­
niki dla dobra  pańs twa  i chłopów. W  c z a ­
sie tego przemówienia chłopi ruscy  
wznosili o k r z y k i  na cześć jedności chłop­
sk ie j pod  sztandarami S tronnictw a Ludo­
wego,  czemu o d p o w ia d a l i  huraganowe  
okrzyk i  chłopów polskich.  W  tym sa my m 
duchu p rm ma wi a!  przedstaw icie l chłopów  
ruskich M ałysz ,  Uchwalono przez a-  j 
k lamac ic  rezolucje,  j ak w  Nowosielcach,

a nadto  s twierdzono,  iż ty lko  wspó łpraca  
chłopów polskich i ukraińskich może dać 
pożądane  rezu l t a ty  i zapewnić podstawę  
rozwoju pańs twa i jego ludności .  O k r z y ­
kami na cześć  Rzeczypospol i te j ,  S t ro n­
nictwa Ludowego,
o raz  jedności  ch łopów polskich i ruskich 
zamknięto zgromadzenie ,  poczem o d ­

śpiewano pieśń „ G d y  Naró d  d o  boju".  
Podkreś l i ć  należy,  ż.e w s z y s t k ie  d o m y  bez  
w y ją tk u  i r  M ięk isza  S ta r y m  b y ł y  p r zy b ra .  
nc zielone/ni chorągiew kam i.  M anifestacja  
ta  św ia d c zy  o w p ływ a c h  S tronn ic tw a  L u ­
dow ego  rów nież  wśród  chłopów ruskich,  
k tó r zy  m asow o  garna się  pod  zielo­
ne sz ta n d a ry .  W  pięknych  s łowach podzię­

kował  zebran ym za p rz y b yc ie  p rezes  Ko­
ła w  Mięktszu S ta ry m ,  p. W ł a d y s ł a w  Ba“ 
wół. Z uznaniem podn ieść  należy  of iarność 
delegacj i  Kół, k tó r e  na  t ą  u r oc z y s t o ść  w  
s ze regu  w ypa dkó w  wy je c h a ł y  już dnia po­
p rzedn iego w  południe do Miękisza S t a r e ­
go, p r ze by waj ąc  w obie s t rony  p rzesz ło  
po 120 km.

W i e m y  z historji ,  jak b a r d z o  losy  w oj ­
ny zależą od uzbrojenia.

W  zamie rzch łych  czasach  plemiona 
walczące  mło tami  kamiennemi ,  musiały 
ustąpić pola szczepom,  za o pa t r z o ny m  w 
broń b ronzową,  a te skolei pierzchały 
przed hordami ,  walczącemi  mieczami  że- 
iaznemi.  Husyci  w  Czech ach  bronili się 
długo, w y k o r z y s t u j ą c . odpowiednio działa 
i w o z y  bojowe.  P r u s a c y  pobili pod Sa ­
dow ą  Aust r jaków.  bo pruski  sz t ab  gene­
ralny dos ta rcz y ł  na czas  armji  odtylco* 
wych  igl icówek,  podczas  gdy  wojsko  
Bencdcka  miało tylko ka r ab iny  kurkowe ,  
nabi jane przez  lufę.

P o d  S eda ne m s ta lowe działa pruskie 
Kruppa zmusi ły  do milczenia s t are mo­
siężne a r m a t y  francuskie.  W  wojnach
kolonialnych biali zwyciężal i  najdzielniej­

szych k r a j o w c ó w  głównie  dlatego,  że by­
li lepiej uzbrojeni .

W  wojnie  świa towej  broń miała ró w ­
nież głos  rozs t r z yg a ją cy .  30,5 c e n ty ­
m e t r o w e  moźdz ie rze  aus t r i ackie,  w y r a ­
biane p r zez  czeską fab rykę  Skody ,  kru­
sz y ły  be to now e  m u r y  for tec belgijskich,  
lecz znakomi te 7,5 cc n ty m e ro w c  f rancu­
skie działa polowc z ch roinoniklowanci  
stali i doskona ła broń a u to m at y cz na  An­
gl ików zdoby ty  w kró tc e  p r ze wa g ę  nad 
bronią palną m o c a r s t w  cent ra lnych.

Niemcy  usi łowali  odegra ć  się p rzy  po­
moc y  s t e ro w c ó w  p o w ie t r z yn y ch  i łodzi 
podwodnych ,  k tórcmi  operowal i  ze z n a w ­
s twe m,  n ab y t em  przez  wieloletnie do­
świadczen ia .  P a ń s t w a  koal icyjne j ednak 
położy ły  w  odpowiedzi  na to nacisk na 
lotnictwo.  Jednomic j scowe  samoloty m y

Czluukowie m ilicji „Fronlu Luiluwcgo" na barykadzie w m iejscowości Sigueiize.

śl iwskie f rancuskie i angielskie,  zaop a­
t r zone w 2 ka r ab iny  ma sz yn o w e ,  s t r ze la­
jące przez  śmigło,  zmusi ły  do cofnięcia 
się na sz a re  miejsce ciężkie ae rop lany  
niemieckie,  w  k tó ry ch  siedzieli  dwaj  lu­
dzie, pos iadający  tylko j eden karabin 
m a sz yn o w y !

Udoskonalona a r t y le r j a  p rzeciwlotni ­
cza al juntów uniemożl iwi ła  n iemieck im 
balonom s t e r o w y m  p rze p ro w ad z en ie  a t a ­
ków powict rzyc l i  na  ty ły  linii f ronto­
wych .  Tank i  koal icyjne.  pochodzące  
g łównie  z za k ła d ów  Rcnau,lt‘a,  bud/. i ly 
grozę w  żo łn ierzach niemieckich i w y w i e ­
ra ły  naogół  taki sa m  sku tek,  jak u ż y w a n e  
przez Niemców ga z y  trujące.  Arty le r i a  
morska  Anglików sk aza ła  n iemiecką flotę 
wojenną na bezczynność,  a b ry ty j sk i e  
p la tow ce  w y w ia d o w c z e ,  po łączone  te­
l egrafem i s k r o w y m  z sz ybk iemi  łodziami  
ś l izgowemi,  usunę ły  niemieckie łodzie 
podwodne  z oceanów.  Nie pomogła  Niem­
com n aw e t  ich w y na lazczość ,  uw ieńczona  
działem,  k tó re b o m b a rd o w a ło  P a r y ż  z 
odległości  115 k i lomet rów.  P rz e c iw n ic y  
w y zy sk a l i  lepiej w sz ys tk ie  no w e  zd o b y ­
cze w  dziedzinie techniki  wojennej  i w y ­
grali  na całej  linji.

W  n iedawnej  wojnie wtosko-abisyf l -  
skiej znaczenie no woczesnego  uzbrojenia 
r zucało się w  oczy.  G d y b y  Wło s i  nic po­
siadali  samolo tów,  t a nkó w  i sam o ch od ó w  
pancernych ,  by l iby pewnie  do tej po ry  
zdobywal i  Abisynję.  Wojsko  negusa za ­
częto  w a l c z y ć  na dobre  dopiero w ted y ,  
gdy je zao pa t rzono  w ka rab iny  ma sz y n o­
we i w  szwa jca r sk ie  działa przeciwlotni ­
cze sys tem u Oerl ikona.  Zest rzel i ły  one 
13 włosk ich  ae rop lanów bomba rdu j ą ­
cych.

Spost rzeżen ia  te doprowa dza ją  do 
wniosku,  że jedynie naj lepsze uzbrojenie 
zapewnia  na rodom należyte bezpieczyń* 
s two.  P r a w d ę  tę po twie rdza ją  dzieje 
w szy s t k ic h  wojen,  jakie k iedykolwiek  
p rowad zon o  na kuli ziemskiej ,  (m.).
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N i k c z e m n o ś ć
!W d n iu  o b c h o d u  r o c z n i c y  „ C z y n u  

C h ł o p s k i e g o 11 do sz ło  w  . W ie rz ch os ł aw i ­
c a c h  d o  k r w a w y c h  za jść .  I n f o r m a c j e  
O ty c h  z a j ś c ia c h  z a m i e s z c z o n e  w p i ­
s m a c h  n ie z a l e ż n y c h  u le g ły  k o nf i s ka c ie .  
P o j a w i ł y  się n a t o m i a s t  n o t a t k i  i a r t y k u ­
ł y  w  p r a s ie  s a n a c y j n e j  p e ł n e  n ie c n y c h

n a p a ś c i  n a  o r g a n i z a t o r ó w  o b c h o d u  
w ie rz c h o s ł a w ic k i c g o .  i i

S k r ę p o w a n i  c e n z u r ą  o g r a n ic z y ć  się 
m u s i m y  d o  s t w ie rd z en i a ,  żc s a n a c y j n e  
te n ap a śc i ,  n a  k ł a m s t w a c h  o p a r t e ,  są 
z w y k łą  n ik c z c m n o ś c i ą .  ,

W ia d o n to & c i
400 bomb rzucono na lotnisko

w Madrycie
nndjoslacja powstańcza donosi, że lotnisko  

w Madrycie zostało zbom bardowane przez 
21 sam olotów  pow stańczych, które zrzuciły 40(1 
bom b.

Na lotnisku w  Salam ance w ylądow ało  
15 now oczesnych sam olotów do bombar­
dowania, które mają w ziąć udział w przy­
gotow yw anym  ataku na Madryt.

„Le M alin"  p oda je  niopotwierdzonti  d o ­
tychczas wiadomość z Biarritz,  k tó ra  dotarta  
ju ż  do f rancusk ich  sfer urzędowych ,  jakoby 
w szystkie jednostki m orskie, znajdujące się jc- 
izcze w dyspozycji rządu m adryckiego, przc- 
łz.ły na stronę powstańców.

Radjostacja w Sevi!li donosi ,  źe w 
'dniu wczora j szym dokonane zostały po­

ważne  operacje wojskowe.  W  Andaluzji  
dwie kolumny wojsk  rządowych  zostały 
rozproszone przez oddziały powstańcze 
przy wyda tn iem współdziałaniu lotników. 
Na zachodzie, wojska generał Franco roz­
biły silną kolumnę wojsk rządowych, zdo­
bywając 30 armat, 16 karabinów m aszy­
nowych, jeden czołg i znaczne zapasy ma- 
terjału w ojennego. Z w ycięstw o to posiada  
doniosłe znaczenie, gdyż rozbita kolumna 
uważana była za najsilniejszą i najlepiej 
zorganizow aną ze  w szystkich, jakie d o­
tychczas w ysłane zostały na front przez 
rząd madrycki.

Najwybitniejsi działacze Komunistyczni
r o z s t r z e l a n i

W  M o s l ć w ie  o d b y ł  s ię  w i e l k i  p r o ­
ces .  N a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a s ie d l i :  
K a m i e n i e w ,  Z i n o w j e w  i i nn i  w y b i t n i  
d z i a ł a c z e  k o m u n i s t y c z n i .  O s k a r ż o n o  
i ch  o u s i ł o w a n i e  o b a l e n i a  d y k t a t u r y  
s t a l i n o w s k i e j .

•  •  •
P o m ię d z y  g o d z in ą . 2 a 3 w  n o c y  

w e d łu g  c z a su  m o s k ie w s k ie g o , z o s ta ł  
o g ło s z o n y  w y r o k  w o je n n e g o  k o le -  
g ju m  n a jw y ż s z e g o  są d u  Z . S . R . R . w

sp r a w ie  t e r o r y s ty c z n e g o  cen tru m  
tr o c k isr o w sk o -z in o w je w o sk ie g o .

N a  m o c y  t e g o  w y r o k u  w s z y s c y  O- 
sk a rż en i w  lic z b ie  16-tu  z  Z in o w je -  
w e m  i K a m ie n ie w e m  n a  c z e le  sk a z a ­
n i z o s ta li  n a  k arę  śm ier c i p r z e z  ro z ­
s tr z e la n ie . -

P o z a te m  wojenne" K olegju m  n a j­
w y ż s z e g o  sąd u  Z. S. R . R . p o s ta n o w i­

ł o :  p r z e b y w a ją c y c h  z a g r a n icą  .T roc­
k ie g o  i  S ie d o w a , w  ra z ie  p o ja w ie n ia

się  i ch  n a  t e r y t o r j u m  Z w i ą z k u ,  a re sz ­
to w a ć  i  o d d a ć  p o d  sąd .

A g e n c ja  T A SS  p o d a j e :  P r e z y d j u m
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  
Z. S. R. R. od rzu ciło  p rośb ę sk azan ych  
w d n iu  24 b. in . w  p r o c e s i e  c e n t r u m  
te r r o r y s ty c z n e g o  o i ch  u ł a s k a w i e n i e .

W y ro k  w  stosu n k u  d o  w szy stk ich  
16 sk a za n y ch  zo sta ł w y k o n a n y .

E gzek u cja  16-tu  sk a za ń có w  od była  
s ię  na d zied z iń cu  sły n n eg o  w ięz ien ia  
GPU,  na Ł u b ian ce.

.Według o b i e g a j ą c y c h  p o g ło s e k  w  
o s ta tn ie j  c hw i l i  d o  S ta l i n a  zw r ó c i ł a  się 
w d o w a  po Le n i n i e ,  K rup skaja , z prośbą  
o u ła sk a w ien ie  sk a za ń có w  ze w zg l ęd u  
n a  i ch  zas ług i ,  p o ło ż o n e  d l a  r e w o lu c j i  
k o m u n i s t y c z n e j .  I n t e r w e n c j a  ta n ie  
o d n io s ł a  s k u t k u .

Z p o w o d u  s t r a c e n i a  s k a z a n y c h  w

p r o ce s i e  m o s k i e w s k i m  T r o c k i  o ś w i a d ­
czył  p r z e d s t a w i c i e l o m  p r a s y ,  co  n a s t ę ­
pu je :

„O sk arżycie le  n ie  m ie li Innego w y j­
śc ia  i m u sie li strac ić  o sk a rżo n y ch . G dy­
by ch o ć  jed en  z n ich  zo sta ł u ła sk a w io ­
ny , m óg łb y  k ied y ś p rzerw ać s ie ć , sp le ­
c ion ą  p rzez G. P . U. O to  d la cz eg o  za m ­
k n i ę t o  i m  u s t a  r a z  n a  zawsze .  Ale  ja , 
c h o ć  u s i ł o w a n o  u c z y n ić  ze m n i e  g ł ó w ­
nego  w i n o w a j c ę ,  zo s ta ł e m  p r z y  życiu.: 
m o j a  r z e k o m a  dz i a ł a ln o ść  t e r o r y s ty -  
cz na  m i a ł a  się r o z w i j a ć  w e  F r a n c j i ,  
D a n j i  i Norw eg j i .  Z b r o d n i e ,  k t ó r e  m i 
z a r z u c o n o ,  są w  k r a j a c h  t y c h  k aran e. 
W o b ec le g o  m ogę o cz ek iw a ć  p o c ią g n ię ­
cia m n ie  no o d p o w ied z ia ln o śc i. M am  
ob o w ią zek  p o czy n ie n ia  rew cla cy j 1 
p om szczen ia  jed n ej z  n a jw ięk szych  
zb rod n i na św ie c ie “.

120.000 robofnlKów firtyfikuje
N a d r e n i ę

Niemieckie roboty fortyfikacyjne w  
Nadrenj i  wym aga ją  wielkiej ilości wyk wa-  
l i t ikowanych robotników.  Przy budowie 
koszar  i umocnień potowych nad granicą 
francuską zatrudnionych jest obecnie prze­
szło  120.000 robotników.

Przemysł  budowlany  i m etalowy na 
zachodzie Niemiec pozbawiony  jest  wy ­
kwali f ikowanych robotników,  których u- 
rzędy pracy skierow ały przym usowo do 
robót w ojskow ych. Interwencja u wtadz 
rządowych sprawiła,  źe oprócz znacznej  
ilości robotników,  pochodzących z za ­
chodnich dzielnic, deportowano do Nad­
renji ze wschodu Niemiec około 80.000 ro-

botników -fachow ców  i zatrudniono k ii
przy budowie  koszar  i for tów na granicy  
francuskiej.

Zapo t rzebowanie  robotników w ykw ali­
fikowanych wywołało  zw yżkę plac robot­
niczych w przem ysłach m etalowym  i bu­
dowlanym  na zachodzie Niem iec.

.Władze hi t lerowskie wystąp i ły ostro  
przeciw przemysłowcom,  którzy na włas ­
ną rękę werbu ją  robotników i podw yż­
szają im zarobki.

Niektóre fabryki m etalowe musiały o -  
g raniczyć produkcję wskutek braku fa­
chowych sił roboczych.

Wyścig krwi
Z Badajoz donoszą,  że w  prowincji  te j  s t a ­

c jonują  4 pul-kii Legji Cudzoziemskie j,  'które 
p rzep row adzają  energiczną akcję pacyfikacyj. 
ną, natrafiając na każdym kroku na ślady nie. 
słychanych okrucieństw władz komunistycz­
nych. Palenie ży w cem  i .krzyżowanie jeńców 
i więźniów politycznych było w wielu m iejsco­
wościach na p orządku  dziennym. Władze pow­
stańcze rozstrzelały tytułem represji wielu ko.
mUnistów, , : . V , , . , ; . . ... 1 ., ;v»-.v

O ddziały  Legji Cudzoziemskiej zajęły W 
prowincji  B adajoz  sze reg  miejscowości,  napo­
tyka jąc  na  b a rdzo  niewielki opór.  W całej 
prowincji Badajoz przywrócono porządek 1 apo. 
kój. Kom unikacja  ko le jow a pomiędzy Merida 
a B adajoz  zosta je  w z n o w io n a <

We wtorek wojskr powstańcze zestrzeliły 
3 samoloty tządowe, „

Manifestacja 20.000 rzeszy ludowców w Przeworsku
. w dniu 15-go sierpnia b. r.

Na obchód Czynu Chłopskiego ’dn Prżewor- ~j 
tka w dniu 15 sierpnia br. przybyto około 20 
tysięcy oaób. i *jł« l/liiaót1!A;

Zdjęcie 1: delegacje ze sztandarami po na-' 
boieństwie udają się na zgromadzenie. s

Edjęete 2: Przedstaw iciel m łodzieży Mar­
kow ski z N ow osielce w ygłasza wiersz pośw ię­
cony W itosow i. Obok na trybunie Dr. Jedliń­
ski.

■ ■ O ó

Zdjęcie 3: Chłopi w  m arża.

Zdjęcia I i  Kolo *• I i  U KS*tMÓwic w defil^  
ozie. t

      A.
Zdjęcia Bt fcgronjaUzenlę ba Rynku w P ffó  

worsko.
fJT'

Zdjęcie 6: Orkiestra z M arkowej na Czelś 
pochodu.



W dr&tfi t ę m k ś w
Na odpuście w Żegiestowie

Ż egiestów  w  sierpniu.
*— W y  Łemkowie?

' Miody chłopak odświętnie ubrany,  w 
Czarnym miejskim kapeluszu,  zastanowił  
się przez chwilę i odpowiedział :

—  My Rusnaki,  pane.
Istotnie, określenia:  Łemkowie i Łem- 

fcowszczyzna,  dla odrębnej  griipy górali  
ruskich,  za jmujących skrawki  Beskidu Z a ­
chodniego,,  o bsz a r  Beskidu Niskiego i

ry Sącz, ściągające z całej Polski  dzisiątki 
tysięcy kuracjuszy.  T a k  sama  natu ra  
p r zyw rac a  zachwianą ró wnowagę :  b o ­
g ac t w a  podziemne pozwalają  choć w nie­
wielkim dotychczas  stopniu wyrów na ć  b r a ­
ki ja łowej  i mało urodzajnej  ziemi. P o ­
dobnie,  w  Beskidzie Niskim, .płytkie zło­
ża. ropy s t anowią główne źródło docho­
dów wielu w s i  łemkowskich.  Im dalej 
j ednak  w głąb gór,  tern większa jest  nę-

CzęSC BTesźcżadów, zos ta ły  w pro w ad zon e  
do l i teratury dopiero w  drugiej połowie 
XIX w . N az w a  Łemko pochodzi  od s łowa 
„lem** lub „łem“, co oznacza  polskie „tyl­
ko" i zos tał a p rzyję ta  j ako określenie te­
go ludu górskiego,  jako typow a dla jego  
m ow y, dalej bow iem  na  wschodzie „tyl­
ko" znaczy , , łysz‘‘.

Lud to nieliczny, nie p rzekracza b o ­
wiem 150.000 głów.  Zamieszkuje długi i 
w ąs k i  pas  ziemi, w su w aj ą cy  się klinem 
między  Po lak ów  i Słowaków.  Od zachodu 
i północy sąsiaduje z ludnością polską,  od 
wscho du  z pokrewnym mu ruskim szcze­
p em  góralskim Bojkami. Schowany  wśród  
gór, zdała od uczęszczanych sz laków ko­
munikacyjnych) zach ow ął aw ą  odrębność 
w  s t a n i e . niemal nienaruszonym.  Tylko 
wzd łuż  d w ó c h  linij kolejowych,  p rzecina ­
j ących Łemkowszcyznę  i w  pobliżu zd ro ­
jowisk,  szczególnie w dolinie Popradu,  
w pły w y polskie zdołały nad łam ać  w ro ­
dzony ko nse rwa tyzm ludności  ł emkow­
skiej- ‘

^ W dolinie Popradu
£>olina Popradu,  s t anowiąca niejako 

oś  zachodniej  Łemkowszczyzny,  jest  nie­
wątpl iwie  jednym z najpiękniejszych za ­
ką tków Polski.  Uórska rzeka płynie war t -

, Ł  drzwi cerkiewnych,

dza mieszkańców,  tern uboższe ! b a r ­
dziej opuszczone są wsie łemkowskie.

We wsi łemkowskiej
.Wieś Żegiestów rozc iąga się w głgbo-

natne  twarze  ma lowan yc h  świętych.  Jest  
p rawie  pusto.  Na p rawo  od ołtarza,  p o ­
chylony nad  szerokim pulpitem śpiewa 
niskim głosem djak.  W tó ru j e  mu kil­
ka innych głosów.  N abo że ńs t wo  zacznie 
się dopiero po spowiedzi ,  która od by w a  
się za cerkwią.  Księża w  cza rnych  su ta n ­
nach siedzą na krzesłach pod murem 
świątyni ,  która rzuca głęboki cień, i słu­
chają.  O tacza  ich tłum czeka jących na 
swoją  kolej. T u ta j  panuje  skupiona cisza.

Z otwar te j  dzwonnicy,  z pod  w sp a r t e ­
go na potężnych s łupach d rewnianych  
dachu,  o a z y w a  się głos dzwonów.  T a  po­
witanie'  procesji  z Andrzejówkł, która po­
woli,  wś ród  śpiewów,  uroczystym kro­
kiem ok rąża  cerkiew i znika w wnętrzu 
świątyni .

Bieda
Częstuję pap ierosami  kilku młodych 

górali ,  wspar tych  w milczeniu o kamien­
ny  murek.  Sięgają chciwie do papierośni­
cy. Jeden tylko odmawia,  idzie bowiem do 
spowiedzi .

—  Jak  tam u w as  t eraz?  Poprawi ło  
się?

—  Ot, b ieda  panie.  Ty m tu na dole le­
piej, bo mają letników, ale u nas,  w gó ­
rach,  ciężko. S tarają  się mówić po polsku 
i choć mieszają wiele stów łemkowskich,  
można ich ł a two zrozumieć.  W e  wsi  są 
dw ie szkoły, w których nau k a  od by w a  się 
po polsku i lem kowsku. Nauczyciele są 
przeważnie Polakami.,

—  Zawsze  musimy d ok upy w ać  zbo­
ża w t rąca  drugi.

—  Z czego więc żyjecie?
—  Z lasów panie.  Chłopskich lasów 

było dużo,  ale teraz jest coraz mniej.  W y ­
cinają i sprzedają żydom.

Żebrak pod cerkiewką.

ko wśród zielonych, pokrytych lasem gór, 
to rozb egających się szeroko,  to zs tępu­
jących się w wąski  wąwóz ,  zamknięty 
stromerpi ścianami,  wypełniony szu­
mem i hukiem Popradu. Wsie  łemkowskie 
chowają się głęboko w jarach,  których 
dnem płyną górskie potoki do rzeki. J a ­
łowa  ziemia daje plon- ubogi.  Bogac twem 
tego kraju są liczne źródła mineralne, na 
który opar ły  swój zbyt zdrojowiska,  
fid Krynicy, goprze? Ż egiestów , aż po. Sta-

Procesja. „

kim Jarze -na wieloki lometrowej  p rzest r ze­
ni. U wylotu rozsiadły się liczne wille, 
pełne dzłs-iaj letników,  korzysta jących z 
wód  pobliskiego zdrojowiska.  Dalej są już 
tylko niskie chaty góralskie,  rozrzucone na 
wzgórzach po obydwu s t ronach kamieni­
stej drogi .  N ad  wsią górują okrągłe ko- 
putki cerkiewki,  okolonej  niskim, kamien­
nym murkiem.

Cerkiewka,  ukończona Już po wojnie,  
poświęcona zos tał a św. .^nn-ie. W  dzień 
tej pat ronki  wsi  o d b y w a  się w  Żegiesto­
wie t r adycyjny  odpust ,  ś c i ąga jący liczne 
procesje z l icznych miejscowości .

Wzdłuż  drogi ,  poniżej  cerkwi,  ci ągną 
się kramy.  W słońcu błyszczą ma lowane  
serca z piernika,  żółte paciorki  z ci ast a i 
j a sk r aw e  błyskotki .  O tacza  je gwar ny  
tłum, przez k tóry przeciskamy się z t ru­
dem. P rz ew aż a ją  dziewczęta  i kobiety w  
krótkich kaf tanach lub haf towanych  gor -  
secikach i f ar tuszkach na szerokicn spód­
nicach. Niektórzy mężczyźni w b rązowych  
cuchach z samodziału,  ale p rzeważa j?  
zwykłe,  czarne marynark i  i miejskie ka­
pelusze.  Oryginalny strój górali  ł emkow­
skich cofa się coraz bardziej  wgląb  gór.
Lud jest niski, kobiety przeważnie  nieład­
ne. Tylko od czasu do czasu mignie świe­
ża twarz yczka  dziewczęca lub poorona 
b ruzdami  twarz '  s t arego  górala,  j akby  wy­
cięta z d rzeworytu  Skoczylasa.

Na kamiennych schódkach.  p r o w a d zą ­
cych na wzgórze  cerkiewne,  rozsiadł  się 
dziad wioskowy,  okryty st raszliwie po­
łataną cuchą z wielkiem wolem na szyi.
Kilka groszy,  rzucone do kapelusza,  w y w o ­
łuje cały po top b łogosławieństw i podzię­
kowań:  nie żebrze na darmo.  Widząc
skie rowany  na siebie apa ra t  fotograficzny,  
pozuje z wid-ocznem zadowoleniem.

Wnętrze  cerkiewki jest  jasne i weso­
łe. Z białych ścian pa t rz ą  n a  nas  bru >

Istotnie proces wylesienia,  szczegól­
nie w Beskidzie Niskim postępuje bardzo 
szybko.  Rozdrobnienie chtopski-ej własno­
ści na Łcmkowszczyźnie jest  wielkie,  ziej 
mia licha, gospod arka  rolna i hodowlana 
stoi na  bardzo  niskim poziomie.  Rozpo­
częto w pr a w d z i e  komasację,  ale w bardzo 
-matym zakresie.  Ofiarą tego stanu rzeczy 
pada ją  p rzedewszys tk iem lasy, wycinane 
przez górali  w sposób rabunkowy,  dla 
zdobycia kilku złotych,  po trzebnych do 
prze trwania.

Ukraińcy
—  Są tu Ukraińcy?
—  A jest ich trochę.
—  Robią agi tację?

—  Robią,  ale policja wyłapuje i żabie-* 
ra ulotki -i książki.

P rzypomnia ły nvi się te słowa,  gdy pO 
nabożeńs twie w cerkwi słuchałem ̂ k a z a ­
nia. Ksiądz p rzemawiał  po ukraińsku... 
Łemkowie nie słyszą w  cerkwi swego  ję­
zyka.  Czytałem gdzieś o uświadomieniu 
narodowem Łemków.  Nie w y da je  mi się 
to prawdz-iwe. W r o dz o n y  konserwatyzm,  
t rwanje  w  prymitywiźmie,  które sprawiło,  
że na Łcmkowszczyźnie niezbyt  wiele się 
zmieniło od czasów,  gdy tutaj za t r zymała 
się os t a tn ia  la la  osadnicza,  płynąca ze 
wschodu.

Łemkowszczyzna to teren przejściowy,
za równo  pod względem na r od ow ośc io ­
wym,  j ak religijnym. Teren  do zdobycia.  
Wiedz ą  o tern Ukraińcy,  którzy  szczegól­
nie we wschodniej  części kraju p r o w a d zą  
uporcz ywą  agitację, w  cze-m są im p o ­
mocni niektórzy księża grecko-katol iccy.  
Niezwykle cha rakte rys tyczne jest  p rzytem 
zjawisko przechodzenia w  osta tnich la­
tach całych wsi łemkowsk ich z wyznan ia  
g recko-ka tol ickiego na prawosławie,  co 
skłoniło czynniki  kościelne do u tworzen ia  
Administracj i  Apostolskiej  dla Łemk ow ­
szczyzny.  D ziś Już około 20 proc. Łem ków  
jest wyznania praw osław nego. Tru dn o  
orzec,  czy przyczyn tego z j awiska należy 
szukać w  s tanowisku poli tycznem niektó­
rych księży czy też raczej  w  nędzy,  któ­
ra sprawia ,  że niezwykła taniość postug 
religijnych przyc iąga  chiopów do p r a w o ­
sławia.  Nie bez winy są tutaj  posunię­
cia administracji ,  k tóra dawniej  podobn o  
chętnie przeciws tawiała  p rawos ławie  poli­
tycznym wptywom ukraińskim w życiu re-  
l igijnem ludności .

Kraj, który czeka na odkrycie
Fak tem jest,  że stosunki narodow ościo­

w e i religijne na Łem kow szczyźnie są 
płynne. Ten  wysunięty daleko na zachód 
pas  ziemi, zamieszkały przez  górali  łem­
kowskich,  już dzisiaj jest  terenem, na k tó­
rym  w alczą w pływ y polskie i poli tyczne 
ukraińskie. W p ł y w y  polskie promieniują 
z nielicznych wysp polskich,  które w za ­
chodniej  części Łemkowszczyzny  s t ano­
wią g tówne uzdrowiska ,  p rzedewszys t ­
kiem Krynica Zdrój 1 Żegiestów -Zdrój. 
Wp ływ  wyższej  kul tury polskiej jest jed­
n a k 'widoczny  tylko w niewielkim -promie­
niu od tych oś rodków polskości .  P rzec iw­
s ta w ia  im Się agitacja ukfaińśka, która 
wśród  młodzieży czyni coraz większe 
postępy.  Polskie życie społeczne jest  nikle, 
■i j ak wszędzie dzisiaj ogran icza  się z 
małemi wyją tkami  do p o ka z an ia  kilku 
mundurów w czasie of icjalnych u roczy­
stości.  Adminstracja jest bierna a inicjaty­
w a prywatna, nat raf i aj ąca  n a  przeszkody 
nie do przezwyciężenia,  zamie ra  coraz 
bardziej .  Łemkowszczyzna  to kraj piękny,  
pełen uroku i wdzięku.  Kraj kon tras tów,  
gdzie wśród  wspaniale j  p rzyrody  kryje się 
rozpaczl iwa nędza  mieszkańców,  egz o­
tyczny zaką tek  mato znany  reszcie Polski  
i niemal opuszczony.  Ale równocześnie to 
długi p a s  ziemi, nadgraniczny a zatem  
waż ny  politycznie i narodowo. Ludność 
p rymi tywna  i mato uświadomiona g o to w a  
jest do przyjęcia w piyw ów  polskich, któ­
re mają tutaj  do zwa lczania  niebezpiecz­
ną agi tację i r rendentys tyczną.

Ziemia Łemków czeka na swoich pol­
skich odkrywców,  piękno jej p rzyrody i 
jej podziemne bo g ac tw a  natura lne  na ini­
cjatywę,  k tó raby  potrafi ła je udostępnić i 
upłynnić i która dziś niestety,  tam nawet  
gdzie p rze jawia  żywszą działalność,  n a ­
po tyka w obecnych  warunkach  na p rze­
szkody i t rudności  na każdym kroku.  Ale 
to jes t  już -inne opowiadanie . . .  ( j a)

V«mx odpustowi.
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11  osoby 
nawożenia odinfn

Jeżeli rośliny u p ra w n e  nie stą dosta tecznie  
naw ożone  następuje  silą rzeczy tobniżenie plo­
nu.

O dpow iednia  u p raw a  roli i ńflaśerwe s ta r a ,  
nia posiewne m ogą  w p raw d z ie  w p ew nych  
w ypadkach  udostępnić  roślinom pokarm y  glc- 
bowe_ T am  jednak, g d i ie  tych  p o k a rm ó w  
brak, nie s tw orzą  ich ani uprawia ani też n a j .  
lepsze s ta ran ia  posiewne. S k o r o 1 oziminy skieł.  
kują  wypuszc/.ą  korzenie, listki i p rze jdą  na 
„w  1 a s 11 y c h 1 e b ‘‘ —  m uszą  przeto  znaleźć 
w  glebie oooowiednie  ilości azotu, fosforu i 
potasu_ Zaopatrzen ie  w wymieni orne składni­
ki potrzebuje  nictylko bardziej  w y m a g a jąc a  
pszenica, lec/, również od nici mniej w ybredne  
żyto. Każdy dzień, w którym  rośi ina odczu .  
w a brak p oka rm ów  —  to zas tó j w  .wzrośuH, 
p row ad zący  do zmniejszenia plonu i dochodu.

N aw ożąc  oziminy zao p a tru jem y  je w fosfor 
i po tas  na cały czas rozwoju ,  od w ys iew u  aż 
d'o sprzętu,  azotu  zaś  d o s ta rcz am y  tyle, b y /  
Ttarczylo go na p rze /y  wieiiie i ozimin do zimy 
Więcej nie dajem y dlatego, gjdyżTw ciągu zj_ 
my azot mógłby ulec wyplćjkantu z gleby i 
byihy W /p o w ro tn ie  s tracony .

Przed  wym yciem  azotu z g leb y  m ożna  się 
zabezpieczyć,  w ybierając  w ła śc iw ą  formę na­
w ozu  azo to w eg o  tj. azotn iak .!  N aw óz  ten jest 
z a t rzy m y w a n y  przez glebę i w ypłukaniu  z 
ziemi nie ulega. D a w k a  aznfnraku na jeden 
hek ta r  (4 morgi m ag d eb .  — 12 polskie) w y n o .  ' 
si :  pod ży to  około 80— 100 kilo, a pod b a r .  
dziej w y m a g a jąc ą  pszenicę lk-olo 100— 120 ki­
lo. W ysokość  dawki z a leż y ,  od przedplonu i 
jakości gleby, a zwłaszcza  od i jej sity n a w o z o .  - 
wej. 1

Fosforu i potasu  da jem y  przed siewem tyle, 
by  starczyło  na cały czas rozw oju  ozimin. J a .  
ko. nawozu  fosforow ego użyć m ożna  supe r to -  
m asy n y  30 proc., dając  jej na h ek ta r  pod ży­
to i pszenicę 100 kilo, a przy użyciu s u p e r to .  
m a s y r y  16 proc. należy wysiać  około 200 kilo.

Rolnicy nasi przyzwyczaili  się do s tasow ać  
nia n aw ozów  n iskoprocentow ych .  D la tego  też 
kupują  z reguły su p e r to m asy n ę  16 proc., mimo 
że kalkuluje się ona  drożej od w y so k o  .  3 0 . to- 
p roccn tow ej.  Kt-o chce zaoszczędzić  sobie 
osobne  s tosow anie  azo tn iaku  i suipertomasyny 
niec hkupi su p e r to m asy n ę  azo tn iakow ą,  zawie­
ra jącą  12 proc. fosforu i 9 proc. azotu,  dając 
jej pod oziminy 200— 250 kilo na hekitar, a d o .  
s ta rczy  zbożom fosforu na cały czas rozwoju  
i również na okres przedzim owy.

S u p e r to m a sy n a  jes t  łatwiej dla roślin d o .  
s tępna  niż tom asów ka ,  a  wyplókaniu  z gleby 
nie ulega. D ośw iadczen ia  tym  n aw ozem  w y­
kazały, ż - działa ona o wiele lepiej niż czys ta  
to m a só w k a .

Azotniak, su p e r to m asy n ę  i su p e r to m asy n ę  
azo tn iakową należy wysiać  na 3—4  dni przed 
siewem oziminy i dobrze  p rzy b ro n o w ać  p o j w y .  
s ewje, ^

Czerwone żniwne ..Aleksandry1' witominy w-ioMka*

i irrAiKrti
Czerwone żn iw ne „Aleksandry** — jab łka  od pól do  półtora  fu nia ważące, nie są żadną  rz a d ­
kością w s ta rann ie  p lclęgnowanyrl t  ogrodach. Czerwone „Aleksandry*1 m ają  mląż bardzo  so-

czysty, lekko zaróżowiony, sm nkn winnego.

Białe „Hoienderki- i i

) Kain ił

„•folenderki" sr odmianą kaczek dużych (karz or do 4, kaczka do 3 kilo bitej wagi). Mają pie­
rze śnieżno blale, puch gęsty I mlrsn delikatne a na głowach duże blale puszyste kopki. Są 
w ytrzym ałe n& nasze wnrnnkl klim atyczne i ho dowla ich rnznowszechnla się również u nas 

, coraz więcej. (Na rysunku kaczor I dwie kaczki) » . '■
S a rd z o  w ażn ą  rzeczą  jest przecf fcażdem 

s tosow an iem  kainitu rozsiać go  dość w cześn ie  
przed  s iewem, (O kres  conaimniej 4 t v g ) M a 
to w p ływ  na zakorzenienie  się roślin, a co za­
tem idzie u trzym anie  się roślin u p ra w n y ch  w 
latach  suchych. Kainit więc jak  i sole po ta ­
so w e  t rzeba  s to sow ąć  na parę  tyg. przed s ie .  
w em . T a k  sam o  stosuje  się go przy innych 
roślinach upraw nych ,  z iem niakach i t. p.

Biały „Wiedeńskif i i

W yka ozima 
8 Jęczmień zimowy

Z am ało  w agł p rzyw iązu ją  nasi rolnicy do 
up raw y  wyki ozimej i jęczmienia  z im owego. 
A przecież w yka  ozima, w y s ian a  na  począ tku 
września  razem  z ży tem  w cześnem  (św ię to jań-  
sk iem ) daje  już na począ tku m aja  doskonałą  
paszę  zieloną w  obfitej ilości dla inw en ta rza  —  
zaś jęczmień zimowy, do jrzew ający  na końcu 
czerwca,  da je  ro lnikowi p ie rw sze  ziarno na 
p rzednów ku .

Na glebe Jęczmień i wyka  ozima są dosyć 
w y m ag a jące ,  najlepsze są glinki zasobne  w 
w a p n o  i próchnicę, będące  w starej  kulturze. 
Na nowinach, ani na g run tach  zby t  lekkich nie 
uda ja się.

Najlepsze a tanowisko  w  plodozmianie dla 
jęczmienia ozimego manty po wczesnych  ziem­
niakach, po koniczynie jednopokosow ej,  po 
białej koniczynie oraz po s t rączkow ych  ze­
branych  na zieloną paszę.  Po  k łosowych z w y ­
kle plon b y w a  mniejszy. P oka rm u  potrzebuje  
dużo, ale dobrze się za niego odwdzięcza.  P o ­
dobnie jak pszenica w y m a g a  silnego naw o że ­
nia. O born ika  bezpośredn io  pod jęczmień le .  
piej nie d aw ać .  Z nawozów pom ocniczych n a .  
leży dać około 75 kg. azotniaku 21 proc. i 100 
do 150 kg. su p e r to m asy n y .  30 proc.

U p ia w a  roli musi być s ta ranna .  Do siewu 
przystępu jem y w końcu sierpnia i termin tego 
nie należy p izesuw ać ,  gdyż bardzo  w ażną  jest 
rzeczą, aby jęczmień miał czas przed zimą d o .  
sta tecznie  się rozkrzewić i wzmocnić.

Po  zasiewie p rzykryw am y niesienie lekkie ,  
mi bronami. W  razie silnego zasklepienia się 
ziemi zwłaszcza po ulewnych deszczach, jest 
rzeczą w sk azan ą  puszczenie brony, zarówno 
w jesieni jak i na wiosnę.  Należy też pilnie 
chronić jęczmień od najw iększego  w roga  roślin 
upraw nych ,  to znaczy  chwastów^ Jeśli w  zasia­
nym jęczmieniu wiosną ukaże się np. ognicha, 
to należy ją zniszczyć za wszelką cenę. W 
p ierw szym  okresie jej rozwoju n iszczymy ją 
bronami,  a gdyby  tó ’ niepomoglo, t rzeb a  ręcz .  
nie wypleć.  T o  sam o dotyczy o s t u . ___________

B u ły  „wled»ńskl“ należy an odmian królików dużyeh Daje w yśm ienite futerko, nadające się 
na eleganckie wyroby kuśnierskie i ma de liii . in e  mięso. H odowia białych wiedeńskich

jest u nas rozpowszechniona.

L ondyński  Urząd B adania  Ś rodków Spożyw­
czych stwierdził,  że jab łka  czerwone zaw ierają  
podw ójną  ilość witam in od jab łek  białych i 
ziclonawycii.  Poza tem  stwierdzono również, że 
w skórkach  jab łkow ych  znajduje  się 6 razy  
więcej witam in niż w samym miąższu. P ro s ty  
stąd wniosek, by ja ldka  sp o /y w a ó  ze skórką ,  
surowe nie gotowane. N aturaln ie  owoc k u p io ­
ny w sk ładach  czy s trag an ach  targowych n a ­
leży poprzednio  dobrze obmyć.

Włosko sankcyjiiń 
paczko naslema

P.ząd włoski rozwinął  w osta tn im  rokn  
wielką propagandę  za drobiłam ogrodnictwem. 
Nie ograniczył się na sam ej p ropagandz ie  teore­
tycznej,  lecz podszedł do zagadnien ia  rozwoju  
ogrodnictwa praktycznie .  Poza dosta rczeniem  
ludności odpowiednich  terenów wypuściła  

W łoska  Centra la  Ogrodnicza w wielkiej ilości 
paczki z nasipnam i warzyw pod nazwą „Sank- 
ey jna  paczka nas ienna" .  Każda taka  paczka z! 
ścierała w osobnych torebkach  następujące  n a ­
siona: 200 er. fasoli, 100 gr. grochu- 80 gr.
szpinaku i pozalom w mniej izych porc jach  
m arch ew  czerwoną, kapustę,  kalafiory ,  cebulę, 
satalę, pietruszkę, seler, rzodkiewki,  bu rak i  
czerwone, ogórki, pom idory  i t. p. Paczki  te 
sp rzedaw ano  w całym k ra ju  po us ta lonych  
przez rząd niskich cenach. Ja k  donosi szw aj­
carska  gazeta  ogrodnicza, to zarządzenie  rządu  
włoskiego odniosło w bieżącym roku  wielki 
skutek i ro k u je  na  p .zysztość  dla ogrodnictwa 
włoskiego najlepsze nadzieje  sam ow ysta rcza lno ­
ści.

Początk: u p u u v  tytonia
Początki  up raw y  ty toniu  »v Europ ie  sięgają 

knńrn  16 wieku. W  roku  l.">98 powstała  w Nad- 
r rn j i  w okolicy Ueidelbergn z rozkazu feu d a l­
nego hrabiego Pa la ty n a lu  Reńskiego, F ry d e ry ­
ka IV pierwsza p lan tacja  tytoniowa. U praw a  
ty toniu  podlegała z biegiem czasów' rozm aitym  
w ahaniom . Atoli osta tn io  sta tys tyka  stwierdza, 
że w roku  19.'!.'? w yprod u k o w an o  w Nadrenji  
240 tvs., a w roku  1936 600 tys. cen tnarów  liści 
ty toniowych.

♦ Winorofl
v  Środkowi uaropic

Już  w drugim  wieku po Chrystusie  slala  *- 
p raw a  krzewu winnego nad  Mozolą w pełnym 
rozkwicie. W 10 w ieku  rozpoczęto up raw ę  wi­
norośli na większą skalę w Saksonji,  w 11 wie­
ku w Turyngji ,  w 12 na Śląsku, a  w 17 wieku 
naw et na  P om orzu  koto T o ru n ia

JP Cesarz - ogrodnik
Marcus Aurclius Probus ,  cesarz rzymski,  

wstąpił  na  tron  cezarów w roku  276 po  n a ro ­
dzeniu  Chrystusa  P a n a  i był synem rzymskiego 
■ogrodnika. Marek Aureliusz P robus  u p raw ia ł  
w tasnoręrzn ie  swój ogródek, sadził  i p ielęgno­
wał drzewka, krzewy i kwiaty.  W śród  pracy  o- 
j ro d n ic ze j  zostat przez spiskowców z am o rd o ­
w an y  w roku  282.

•4______   ^  <U
Guono peruwiańskie
Gunno peruw iańsk ie  jest na  całym  świccie 

znane  j ak o  w yborny  nawóz ogrodniczy. P o c h o ­
dzi 7. wysp, należących do po łudniow ej a m e ­
rykańsk ie j  republik i  Peru. Na tychże wyspach 
gnieżdżą się n icprzeliczonemi stadam i n a jro z ­
maitsze  p laki  morskie,  zostaw ia jące  po sonie 
ów cenny nawóz. Rząd pe ruw iańsk i  p row adzi  
guanem  ptasieni ożywiony handel  eksportowy. 
W  osta tn im  czasie wydał  rozporządzenie ,  ż# 
nad  temi wyspam i „G nano"  nic wolno p rze la ty ­
wać samolotom, by p tak ó w  nie niepokoić. Do 
chód rządu Peru  osiągany ze sprzedaży guano  
jest  pow ażną  ru b ry k ą  w budż&cic państwowym .

P l g m o u t h k j  \arzęb\axe  ; ?
^ am erykań ska  ra sa  s ta n d a rto w e  w p isa -  

'<,na ao ws zt-chiw lotowego re jestru  
hodourUdroblŁt u rokuW lC ^

'Ą
t: ArOht* (4). .

Jako am erykańska rasa standartowa zostały „Plym outhy1* zapisane w św iatow ym  rejestrze hodowlanym  w roku 1910. Plym outhy są dobrO
ml nioskam i, kurczęta dorastają w oczach 1 są bardzo m ięsiste

Diukiem i nakładem 2tkładów Graficznych i Wyduwnkzyeh „Polonia** S. A, w Katowicach, — Redaktor; m lf^ iedzN py: Staaialaw N o g a j ,
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—  Ja,  w id a ć ,  p r z y n o s z ę  n ie s z c z ę ­
śc ie  t y m  w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  mi  są  bli­
s c y ?  —  m y ś l a ł a  z r o z p a c z ą  i modl i ł a  
s i ę  ża r l i w ie  za  z d r o w i e  F re d c iy ‘cg-o. 
Nie  koc l i s i a  go  j e sz c z e  c o p r a w d a .  ale 
b y ł a  już d oń  p r z y w i ą z a n a ,  j a k b y  do 
r o d z o n e g o  b r a ta .  P r z e c i e ż  z a s t ę p o w a ł  
jej  z m a r ł e g o  J a n k a ,  o p i e k o w a ł  się nią 
p o  b r a t e r s k u  od chwil i ,  g d y  p r z y je c h a ł  
d o  Y u n g -T a n .  A t e r a z  t e n  sz lac h e tn y ,  
z a c n y  cz łowiek . . .  —  Nie!  —  k r z y k n ę ­
ł a !  —  On  n ie  m o ż e  u m r z e ć !

O d w r ó c i ł a  się,  p o c i ą g n ę ła  za  r ę ­
k a  w z w i a s t u n k ę  zlej  wieśc i .

—  C z y  to j e sz c z e  d a l e k o ?  —  s p y -  
Ja ła .

S z a u t a n a  d a ł a  p r z e c z ą c ą  o d p o w i e d ź  
1 n i e b a w e m  polec i ł a  w o ź n i c y  s t a n ą ć !  
z d a ła  sob ie  s p r a w ę ,  żc  ich j a z d a  p r z e z  
las,  t r w a j ą c a  już c h y b a  z god z inę ,  p o ­
w i n n a  b y ł a  s k o ń c z y ć  się d a w n o ,  bo 
p r z e c i e ż  ó w  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  
nie  m ó g ł b y  się p r z y t r a f i ć  F r c d d y ‘c n m  
t a k  d a l ek o  od obozu .  Z e s k o c z y ł a  w i ę c  
z b r y cz k i ,  z e s z ł a  z drogi ,  p r z y z y w a j ą c  
Z o s i ę  na  migi ,  a b y  u c z y n i ł a  to  sa m o .  
C h o n g ,  w ła ś c ic i e l  ż y w e g o  i n w e n t a r z a  
k a r a w a n y ,  nie  o t r z y m a w s z y  ża d ne j  
ins t rukcj i ,  z d e c y d o w a ł  się c z e k a ć  na  
d r o d z e  w  tern miej scu ,  gd z i e  m u  s t a - 
n ą ć  k a z a n o :  dzięk i  t e m u  P r a d o  m ó g ł  
Ja k  sz j  b ko  o d n a l e ź ć  t rop .

D w i e  k o b i e t y  s z ły  w  mi lczen iu ,  
Z o s ia  p o ch ł on ię t a  s e r d e c z n ą  t r o s k ą  o 
ż y c ie  m ę ża ,  S z a u t a n a  b e z g r a n i c z n i e  
u s z c z ę ś l i w i o n a ,  że  j e s t  już o k r o k  od 
ce lu  s w o i c h  z a m ie rz e ń ,  l ecz  r ó w n o ­
c z e ś n ie  n i e z d e c y d o w a n a ,  w  j aki  s p o ­
s ó b  z a ł a t w i ć  o s t a t e c z n e  p o r a c h u n k i  
z Zosią .  C z y  p c h n ą ć  ją n o ż e m ?  Nieee,  
to  z b y t  p r o s te  i ś m i e r ć  n a z b y t  l ekka.  
J u ż  lepiej  r zu c ić  j ą  na  p o ż a r c i e  m r ó w -

3 h t ó i e s c ~  e g z o f y j G T s i i A j t "

k o m ,  ba ,  al e gd z ie  tu zn a le ź ć  n a p o c z e -  
k an i u  o d p o w ie d n i e  m r o w i s k o .  A m o ż e  
p o p r o s t u  p r z y w i ą z a ć  j ą  do d r z e w a ?  
W  d ż u n g l a c h  B i r m y  roi  s ię od n i e d ź ­
wiedz i ,  pa n te r ,  t y g r y s ó w .  Jczcl i  zaś  
ż a d n a  z tyc h  b e s ty j  nie za puś c i  się w  
tc s t r o n y  p u sz cz y ,  to b ia ła  k ob ie ta  b ę ­
dzie m ę c z y ł a  się j e s z c z e  dłużej ,  aż  
w k o ń c u  u m r z e  z g łodu.  T a k ,  t ak,  na j ­
lepiej  p r z y w i ą z a ć  ją do  d r z e w a .  C z e m  
p r z y w i ą z a ć ?  Och ,  to  d r o b i a z g ;  n ie ­
k t ó r e  l j any  s ą  g iętkie ,  m o c ne ,  j ak l iny  
man i l sk ie .  S z a u t a n a  z n a l a z ł a  w n e t  od­
p o w i e d n i ą  l ianę,  o dc ię ła  ją, z ro b i ł a  n a  
j e d n y m  k o ń c u  pę t l i cę  i p r z y g o t o w a ł a  
sobie  n i ez ły  a r k a n .

P o  k i l k u n a s t u  m in u t a c h  m a r s z u  
w ą s k a  d r o ż y n a  le śna  z a p r o w a d z i ł a  je 
do  s t r u m y k a ,  k t ó r y  p ł y n ą ł  l en iwie ,  
r o z l e w a j ą c  s ię  g d z i en ie gd z i e  w  m a l e ń ­
kie s t a w k i  i b a g n a .  Ro ś l i n n o ść  b ę ł a  
t a m  n ie s ły c h a n ie  bujna ,  l ecz  sk a l  ani 
na  l e k a r s t w o :  a p r ze c i e ż  F r e d d y  miał  
p od o b n o  s p a ś ć  z j akie j ś  s ka ły .

—  T u  n a w e t  g ł a z ó w  nie w idzę ,  n a ­
w e t  kam ien i .  C y  t y  p r z y p a d k o w o  nie 
zm yl i ł a ś  d r o g i ?  —  s p y t a ł a  Zos ia  z a ­
n ie po ko jona .  —  C z y  nie z b ł ą d z i ł a ś ?

—  Nie!  Z m i e r z a m  p r o s to  d o  celu!  
—  b r z m i a ł a  o d p o w i e d ź  d w u z n a c z n a .

W  oboz ie  S z a u t a n a  m ó w i ł a  s t ł u ­
m i o n y m  s z e p te m ,  n a  b r y c z c e  n ie  o d e z ­
w a ł a  się ani  r azu ,  aż do p ie ro  t e raz ,  a 
jej g łos  w y d a ł  się Zosi  d z i w n i e  z n a jo ­
my .  Jej  e n e r g i c z n y  chód  r ó w n i e ż  i s y l ­
w e t k a ,  i s r e b r n a ,  g r u b a  na  d w a  ca le  
b r an so le ta ,  o b e j m u ją c a  c i a sn o  l e w e  
r amię .  T a k ą  b r a n s o l e t ę  w id z i a ła  u... 
za r az ,  u k o g o ?  A ch  p r a w d a ,  u S z a u -  
t a ny .  L e c z  t a  d jab l i ca  z o s t a ł a  p r z e ­
cież w  fa r m ie  Yung- tan ,  p r z e s z ł o  o śm -  
se t  k i l o m e t r ó w  s t ąd.  A j e d n a k  g łos  tej 
kob ie ty . . .  Zos ia  z a p ra g n ę ł a  u s ły s z e ć

go  p on o w n ie ,  b y  r o z p r o s z y ć  s w e  w ą t -  
pliw ości.

—  M ó w i s z  b ie g le  po ang iel sku .  J a k  
ci na  im i ę?  —  s p y t a ł a .

Już  p r ze d  c h w i l ą  w y s z ł y  ze s t r e f y  
c l en ia  n a  n ie w i e lk ą  polanę,  p o r o s ł ą  
m c h e m  i p o d m o k ł ą  t ak,  że co p a r ę  
k r o k ó w  w o d a  b u lg o ta ła  pod s topa mi .  
Noc  b y ł a  j a sna ,  „ w i d o c z n o ś ć  d o b r a “ , 
j a k b y  r z e k ł  j ak iś  ma j t e k ,  g w i a z d y  b ł y ­
s z c z a ł y  w sp an ia le .

—  J a k  mi  na  i m i ę ?  —  S z a u t a n a ,  
k t ó r a  d o t y c h c z a s  k r o c z y ł a  p r ze d  s w o ­
ją  of iarą,  s t a n ę ł a ,  o d w r ó c i ł a  się na  p ię ­
cie. —  T y  n iby  nie w ie s z ,  j ak  b rzm i  
m oj e  i m i ę ? !

P r z y s k o c z y ł a  do Zosi .  p r z y s u n ę ł a  
s w ą  c i e m n o  ś n i a d ą  t w a r z  d> : -i t w a ­
r z y c z k i  bladej ,  j ak k r e d a .

—  No,  p o z n a j e s z ?
—  S z a u - t a - n a !
—  T a k ,  n i k c z e m n a  b ia ł a  kob ie to ,  

to ja, S z a u t a n a !
Z temi  s t ó w y  za r zu c i ł a  os łup iałe j  

Zosi  na g ł o w ę  s w o j e  lasso.  Z b y t  duże  
ko l i sko  zs unę ło  się po sz czup le j  s y l ­
w e t c e  a ż  do kolan,  a  w t e d y  S z a u t a n a  
o s t r o  s z a r p n ę ła ,  z a c i sk a j ą c  pęt l e  i z a ­
czę ła  biec  w  s t r o n ę  d r z e w a ,  k t ó r e  r o ­
s ło  na  s k r a ju  po la ny .  Zosia ,  k t ó r ą  n a ­
g ł y  z r y w  a r k a n u  n o w al i i  na  z i emię,  
n ie  m o g ł a  s t a w i ć  oporu .  W l e c z o n a  za  
nogi,  „ j e c h a ła "  na  p le c a c h  po mokr e j ,  
śl iskiej  ł ą c z c e ;  ca łe  szcz ęśc ie ,  że  bj  la 
u b r a n a  po m ę s k u  i m i a ł a  na  sobie  s o ­
l idne b r i c z e s y ,  b o  w  sukni ,  p r z y  tu te j ­
szej  obf i tości  k o l ą c y c h  i p a r z ą c y c h  
zielsk,  t a  s a m a  j a z d a  m o g ł a  mi e ć  p r z y ­
k r e  n a s t ę p s t w a .

D o t a r ł s z y  d o  d r z e w a ,  S z a u t a n a  
p r z y c i ą g n ę ł a  s w ą  o f i arę  aż  d o  j ego  
pnia,  a b y  ją do  n iego p r z y w i ą z a ć .  Zo­
s i a  z r o z u m i a ł a  o co chodz i ,  z a c z ę ł a  się 
b r on ić ,  l ecz  u le g ła  s z y b k o .  T a  d r o b n a

KOPtenca b y ł a  d jabelnie  m o c n a ,  a lbo"  
t e ż  ż ą d z a  z e m s t y  za  u r o jo n ą  krzywd®,  
p o t r o i ł a  jej  s i ły.

—  T e r a z  ze  s o b ą  p o g a d a m y 1
U s i a d ł a  n a p r z e c i w  Zosi  i p r z e z

d ł u ż s z ą  c hw i l ę  rtDujała się w i d o k i e m  
z w y c i ę ż o n e j ,  z d a n e j  n a  jej  ł a s k ę  i n ie ­
ł a sk ę .  P o t e m  z a c z ę ł a  z  n i ej  s z y d z i ć .

—  N i e w y g o d n i e  c i ?  T o  ty lko  z p o ­
cz ą tku ,  później  p r z y w y k n i e s z .  O,  p r z y ­
w y k n i e s z  n a p e w n o ,  z a n im  z d e c h n i e s z  
tu z głodu. . .

—  C z e m u  z n ę c a s z  s ię  n a d e  m n ą ? !  
—  w y b u c l i n ę ł a  Zos ia .  —  C z e m u ,  ty  
n i e g o u z i w a ?  C o  ci z r o b i ł a m ?

—  C o o o ?  —  W  o c z a c h  S z a u t a n y 1 
z a m i g o t a ł y  s k r y  n ie n aw iś c i .  —  Z b u ­
r z y ł a ś  moje  sz częśc ie ,  p r z y b ł ę d o  p r z e ­
k l ę t a !

—  J a ?  —  T y ś  c h y b a  oszal . . .  — u-  
g r y z ł a  się w  j ę zy k .

T e r a z  nie m ia ła  już  ż a d n y c h  w ą t ­
pl iwośc i ,  że t a  b a b a  j e s t  n i e sp ó jn a  ro ­
zumu,  a w a r j a t a  nie t r z e b a  drs-żnić.

—  M o ż l i w e ,  iż j e s t  t ak.  jak m ó ­
wisz ,  o d e z w a ł a  się p o j e d n a w c z o  —1■ 
c z y  j e d n a k  nie z e c h c i a ł a b y ś  mi w y j a ś ­
nić,  w  j aki  s p o s ó b  ja, k t ó r a  nie  z n a m  
c ię  p r a w ie ,  m o g ł a m  z b u r z y ć  t w o j a  
s z c z ę ś c i e ?

—  O, w y j a ś n i ę  ci w s z y s t k o .
Nie  d os z ło  j e d n a k  do  tego .  L o s  o -  

s z cz ęd z i ł  Zosi  n a j w i ę k s z e g o  ciosu,  j a -  
k im b y ł o b y  p o i n f o r m o w a n i e  jej, ż e  
p o ś r e d n io  s t a ł a  się p r z y c z y n ą  ś m i c r c f  
u k o c h a n e g o  b r a t a .

Z a n i m  S z a u t a n a  z d ą ż y ł a  r o z p o ­
c z ą ć  sw'ą o p o w ie ś ć ,  gd z i eś  w  odda l !  
h u k n ą ł  w y s t r z a ł ,  a  po nim z a b r z m i a ł a  
w o ł a n i e :

—  Zos iu !  Zosiu!
—  F r e d d y !
—  Z ł o ż y ł a  d łon ie  w  trabKę p rz y  

u s ta c h  i k r z y k n ę ł a  z ca łe j  m o c y :
—  Na  p o m o o o c !  Na  p o m o o o c !
—  Mi lcz !
—  F r e e e d ,  na  pom.. .
S z a u t a n a  p r z y s k o c z y ł a  do niej. za 

k r y ł a  d łon ią  jej u s i a ,  a  d r u g ą  rękę .  u- 
zb r o io n ą  w  s z ty le t  po d n i os ła  w g ó rę ,  
j a k  do z a d a n i a  ciosu,

(Ciąg dalszy Jutro)
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tóeciony ?
Rewelacje p ro f. Zdziechowskiego o polityce Piłsudskiego

In? więcej  się mówi o niebezpieczeń­
stwie komunistyczncm,  tem częściej nasu ­
w a  się pytanie,  czy i kiedy bolszewizm 
w Rosji m ógł być zgnieciony? Emigranci  
rosyjscy,  rozsiani  po całej Europie,  odpo­
wiada ją  na to pytanie bez w ah a n i a  tw ier­
dząco, Przyczyn swej klęski nie szukają 
oni  w swych błędach,  lecz jedynie w poli­
tyce innych pańs tw.  Ich zdaniem armje 
kontr rewolucyjne zos tały pobi te w latach 
1919 i 1920 r. dlatego,  że nie otrzymały 
dosta tecznej  pomocy od Francji  i Anglji 
oraz od pańs tw,  powsta łych na gruzach  
Rosji. Zarzu t  ten odnosi  się także do Pol­
ski. Zwłaszcza  generałowie  Denikin i 
Wra ng e l  przypisywali  swą klęskę temu, 
że jesienią 1919 r. Piłsudski —  n a  skutek 
wizyty komunis ty Marchlewskiego w Bel­
wederze —  ws t rzymał  operacje przeciw 
bolszewikom,  co pozwol i ło im rozprawić 
się z a mijam! genera łów carskich.

Kilka lat  temu zagadnienie to omawiał  
na l amach „Polonii" Adolf Now aczyński 
w cyklu ar tykułów pod tytułem „Tak 
zw ana sprawa Marchlewskiego*'. N o w a ­
czyński dochodził  do  wniosku,  że poli tyka 
Pi łsudskiego byta w ów cz a s  słuszna.  Nie 
leżało w interesie Polski odb ud ow ani e  ca ­
ratu, , który upomnia łby się natychmias t  
o Wilno,  Grodno i Łuck, a za  wielką łaskę 
uważa łby  rezygnację z dawne j  Kongre­
sówki.  Podob ną  opinję wyraża l i  jeszcze 
inni publicyści i politycy. Naogół  jednak 
jest  to sp raw a  mato znana.

Os ta tnio  zajął  się. tem zagadnieniem 
znany Piłsudczyk,  prof. M. Zdziechowski 
w  s ierpniowym zeszycie „Przeglądu  
W spółczesnego**. Pod skromnym tytułem 
„Z historji s tosunków polsko-rosyjskich 
nazajut rz  po wojnie  świa towej"  ukryte zo­
stały rewelacyjne uwagi  o  polityce Pił­
sudskiego 1 roli Polski w owym czasie.

Pn naszkicowaniu obr azu  wysi łków 
gen. Judenicza,  Kotczaka,  Denikina —  
przechodzi  prof. Zdziechowski  do s t ano­
wiska Polski i twierdzi,  że w naszym kra ­
ju p r zew aż a l i  przekonanie,  że im gorzej 
w  Rosji, tem .apiej dla nas.

„Z twierdzeniem 1 cm —  pisze prof. 
Zdziechowski  —  spotykałem się wciąż  w 
rozmowach,  w prasie i zwalczałem je, jak 
j&ogtem; oburzało mnie etycznie,  j£kżp

można obojętnie myśleć o miljonach tor ­
turowanych i mordowanych  istot ludzkich, 
jak można cieszyć się z cudzego straszli­
wego nieszczęścia nawet  w razie, gdyby 
ów nieszczęśliwiec byt moim wrogiem.  
Ale owo twierdzenie było t akże w krzy­
czącej sprzeczności  zc zdrowym ro zsąd­
kiem. Rosja rozkłada się w naszych oczach 
i gnije. Daj Boże, aby  z tej śmiertelnej 
choroby zdołała się wydostać —- ale za ­
nim toby nasrąpić mogto,  zarazki bolsze­
wickiej zgnilizny zaraziły już Europę, 
wżarły się w nasz organizm..."

Dalej o pow iad a  prof.  Zdziechowski ,  
jak w grudniu 1925 r. odwiedzi ł  go w Wil­
nie Piłsudski i rozmawiał  obszernie na te­
mat  upadku Denikina.  Piłsudski twierdził,  
że zas t anawia ł  się nad możliwością wspó ł­
pracy z Denikinem i we wrześniu 1919 r. 
wysiał  do niego do T ag a n ro gu  gen. Kar- 
nickiego. Ale Denikin uważał  polskie kre­
sy wschodnie za p rawowi tą  własność ro­
syjską.

„A zatem —  mówił  Piłsudski —  miatem 
iść ręka w rękę z tymi, którzy uważal i  
Wilno za i s k o  n i  r u s s k i j  g o  r o d ,  do 
którego my p raw a  żadnego nie mamy".

Wkró tce  po przybyciu gen. Karnickie- 
go do kwatery Denikina nastąpi ło w strzy­

manie działań wojennych na froncie pol­
sko-bolszew ickim . Gen. Karnicki ośv iad- 
czyt Denikinowi,  że stało się to tylko z po­
wodów strategicznych i że zawieszenie 
pot rwa tylko trzy tygodnie.

„Minęły jednak  —  pisze prof. Zdzie­
chowski  —  trzy tygodnie,  potem znowu 
trzy —  i więcej,  a wojska polskie nic ru­
szały się z miejsc swoich.  „W  chwili walk  
najzacieklejszych, które decydow ać miały 
o losach kontrrewolucji" —  stwie rdza ofi­
cjalny sowiecki historyk —  prawe skrzy­
dło polskiego frontu na W ołyniu p ozosta­
wało biernym walk owych widzem". 26 li­
s topada Denikin wys tosował  list do Pił­
sudskiego,  zakl inający go, aby pomocy 
nie odmawiał .  Dzięki bezczynności  pol­
skiej bolszewicy,  widocznie pewni,  żc 
t rwać ona będzie nadal,  przerzucili na 
front południowy 43.000 żołnierzy. „Klęska 
zaś na południu Rosji —  kończyt Denik n 
—  postawi  Polskę twarzą  w twarz wobec 
potęgi,  która nieszczęściem będzie dla 
kultury polskiej i zagrozi istnieniu państwa  
polskiego". Odpowiedzi  Denikin nie ot r zy­
mał, a wojska nasze staty wciąż bezczyn­
nie, więc wysnuwał  stąd wniosek,  że mię­
dzy Polską a bolszewikam i stanął tajny 
układ. Przypuszczenie to potwierdzała 
wiadomość,  że w tym czasie bawił  w

Warsza wie  jako wysłaniec bolszewików 
komunis ta polski Juljan Marchlewski".

O rozmowie Marchlewskiego z Pi łsud­
skim pisat także Radek w moskiewskiej  
„Prawdz ie"  w nekrologu Jul jana M a r ­
chlewskiego.  Prof. ZdziechowsKl w yr aż a  
takie przypuszczenie:

 Marchlewski  mógł  zręcznie podsu­
wać myśl, że Sowiety gwał townie  chcą 
pokoju z Polską i że w układach będą u- 
stępliwsi  niż Biali. Pi łsudskiego zaś z ra ­
ziła tępa nieustępl iwość Denikina,  który 
sam w pamiętnikach swoich wyznaje,  że 
starat  się przekonać Karnickiego,  iż do­
póki wojna trwa,  Polska i Rosja powinny 
uznawać tym czasow ą linję graniczną, za ­
twierdzoną przez Najwyższą Radę w W e r ­
salu a odpowiada jącą  mniej więcej daw ­
nym wschodnim  granicom  Królestwa Kon­
gresow ego".

W  parę miesięcy później przybyli do 
W a r s z a w y  przedstawiciele lewicy rosyj­
skiej, Czajkowski i Sawinkow. Znów mó­
wiono o współdziałaniu celem obalenia 
bolszewizmu,  ale to już by to po klęsce 
Denikina i innych genera łów carskich.

Pod koniec swych w y w o dó w  ośw iad­
cza prof. Zdziechowski ,  że oczywiście nie 
wie, coby było, gdyby bolszewizm upadł.

„Przypuśćmy jednak najgorsze, t. j. że 
pod presją Ententy Polska oddałaby Rosji 
te sam e ziemie, które w  Rydze oddała S o ­
wietom. Nie wątpię,  że pod rządami  De­
n i k i n a  czy Wra ng la ,  czy nowego jakiegoś  
cara los ludności  D o l s k i e j  w  owych zie­
miach byłby ciężki, ale w każdym razie 
znośny..."

Czy to rzeczywiście  by iab y  najgorsza  
ewentualność? Naszetn zaanicm groziły 
jeszcze większe niebezpieczeństwa.  Miano­
wicie Rosja monarchis tyczna,  Rosja na­
cjonal istyczna upomniałaby się nietylko o  
to, co wzięty Sowiety,  lecz także o Wi-  
lcńszczyznę,  Polesie i Wotyń.  Praw dopo­
dobnie doszłoby do wojny! Rosja na to ­
miast  bol szewicka go tow a  byta w s tycz­
niu 1920 r. uznać granicą linię frontu,  
czyli odstąpić Polsce Mińszczyznę i Po do ­
le. To  była najkorzystniejsza dla Polski 
ewentualność.  Oczywiście nie dla narodu  
rosyjskiego.

W ypa dk i  potoczyły się inaczej.  Bere­
zyna i Uszyca nie są rzekami granicznemi,  
a wojna t rwała diużej i h ń a  ciężka. W i a ­
domo przecież, że o ■■■.'’■• liczba strat  pol­
skich w latach 1:." ■ - nosi 250 ty%
•>olnierzy. Z f<;. . -  i/te przy­
pada na okres ••* i ■, Kijów.
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KOMUNIKAT.
O d  d n ia  15 s i e r p n ia  b r .  z o s t a ł  o t w a r t y  

W o j e w ó d z k i  S e k r e t a r j a t  S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  w  Kielcach, p r z y  ul. W e s o ł e j  27. 
S e k r e t a r j a t  j e s t  c z y n n y  d w a  r a z y  w  ty ­
g o d n i u ,  w e  w t o r k i  i w  p i ą tk i  o d  g o d z in y
10-tej r ano do 2-gicj popołudniu.

Zarząd W ojew ódzki S. L. w Kielcach

B a czn o ść  B o ch e ń sk ie !
Dnia 30 sierpnia odbędzie  się pośw iece­

nie sz tandaru  Koła L u dow ego  w e wsi Bcs-  
só w -C crc k ie w ,  pow.  Bochnia.  Zbiórka o 
godz.  9-tej na  błoniu w  tejże wsi.  Zarząd 
Kola zaprasz a  wszys tk ich  ludowców z o- 
kolicy,  a b y  wzięli udział  w tej u r oczys to ­
ści.

Z a rzą d  Koła l u d o w e g o  B essów -C erck icw .
B aczność  K rakow sk ie !

Dnia 6 w rześn ia  br. odbędzie się po­
święcenie sz t and aru  Kola Ludo weg o  w« 
wsi Rączna,  pow.  Kraków.  Zbiórka o  godz.
8-mej  w obejściu M ariana S o c h y  w Racz-  
nej- Z a p r a s z a m y  ludowców z okolicy,  
a by  jaknaj l iczniej  na naszą  u roczystość  
przybyl i .

W ła d y s ła w  Skow ronek ,  prezes.

UWAGA LIMANOWSKIE!
U roczystość pośw ięcenia sztandaru 

Koła S. L. w  Skrzydlnej odbędzie się nie 
fl-go lecz 30-go  sierpnia br. P o r z ą d e k  n a ­
s t ę p u j ą c y :  G o d z .  9 - t a  z b i ó r k a  w e  „ d w o ­
r z e "  J.  P a l i  n a  „ L u g o w i n i e " .  G o d z .  9 .30  
p o c h ó d  n a  s u m ę .  G o d z .  1 0 - ta  o k o l i c z n o ­
ś c i o w e  k a z a n i e  i u r o c z y s t a  m s z a  p o ł o w a .  
G o d z .  12, p o ś w i ę c e n i e  i w b i j a n i e  g w o ź d z i .  
P o  n a b o ż e ń s t w i e  w ie lk i  w i e c  n a  r y n k u .  
Spodziew ane jest przybycie Ks. pułk. J. 
Panasia oraz wybitnych działaczy ludo­
w ych. G o r ą c o  p r o s i m y  o g r e m i a l n e  
p r z y b y c i e  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  kół  *e 
s z t a n d a r a m i  z p o w i a t u  l i m a n o w s k i e g o ,  
m y ś l e n i c k i e g o  i in n y c h .

Komitet sztandarow y:
A n d r z e j  K o z a ,  S t a n i s ł a w  Ł a b u z ,

... H e n r y k  O p a c h

T E R M IN  P O Ś W I E C E N I A  S Z T A N D A R U  
U/ P O W I E C I E  K R A K Ó W .

W  niedzielę,  dnia 6 września br., odbę ­
dzie się w Z akrzow ie ,  powia t  Kraków,  po­
święcenie sz t andaru  S tronn ic twa Ludo we­
go w kościele para f j a lnym w  Bodzanowie.

P r o g r a m :  Goz.  9- ta rano zbiórka w Za­
krzowie  na  osiedlu p. Józefa  Garyck iego.  
Godz.  10-ta w y m a r s z  ze sz tandarami  do 
kościoła w  Bodzanowie .  P o  sumie powrót  
na  miejsce zbiórki,  gdzie odbędą  się t r a ­
dy c y j n e  d o żyn k i .

W  / a z i e  n ie p o g o d y  u ro c zys to ść  odbę-  
d z ic j ; [ ę  w_niedziclę ,  dnia 13 września.

P O Ś W I E C E N I E  S Z T A N D A R U  L U D O W E ­
GO W  G R Y B O W S K IE M .

W  niedzielę,  dnia 30 sierpnia br., odb ę­
dzie się w K orzennej  poświęcenie sz t a nd a­
ru ludowego.  Zb ió rka o godz.  9-tej rano.

Za za rząd  Kola:
Jan Kożuch,  p rezes

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  S O K Ą L S K I .
Dnia 30 sierpnia br. odbędz ie  się u ro­

c zy s te  poświęcenie sz t and aru  Kola S. L. 
w  Polance ko lo  W a rę ża .  Zbiórka o  godz.
9-tej  r ano  w  Polance,  u miej scowego p re ­
zesa.  O godz 10-tej w y r u s z y  pochód do 
kościoła par f j a lnego w W ar ężn ,  pop rze ­
d z a n y  bander i ą  konną i  orkies t rą .  P o  n a ­
bożeństwie pochód na miejsce zbiórki ,  
gdzie odbędz ie  się zgromadzenie-

Z arz ąd  prosi  o  l iczny udział  wszys tkich  
ch łopów z ca łego  powiatu.

Z a rzą d  Koła  w Polance. 
P rezes:  Kłoś S.

DO K Ó Ł  M Ł O D Z IE Ż Y  W IE J S K IE J  
„ W IC E ' W O J E W .  L W O W S K I E G O  I S T A ­

N I S Ł A W O W S K I E G O .
Na podstawie s ta tutu  Z. M. W.  we Lwo ­

wie i uchwa ły  za rząd u  i p rezy d ium  Z. M. 
W .  we  Lwowie,  zwołu jemy 7 - m y  W a ln y  
Z ja z d  Z w. M lodz.  W .  we Lwowie.  Zjazd 
odbędz ie  się dnia 6 wrześn ia  br., w e  wsi 
H andzlów ka ,  powiat  Łańcut ,  w sali domu 
ludowego,  albo w  parku  (w razie pogody)  
im. F ra nc i sz ka  Magrys ia .  Po czą tek  o godz.
10-tej rano.

P o rzą d e k  d z ie n n y :  1. Zagajenie.  2. P r o .  
tokuf z 6- tego W a l n e g o  Zjazdu.  3. Refe ­
ra t :  Wici  a dzisiejsze p r ąd y  społeczne — 
wygłos i  kol. Lu tyk  albo St.  Ignar .  4. S p r a ­
wozdan ie  kierownika Z\v. z p r ac  Z. M. W.
5. Sp raw oz dan ie  komis j i  rew.  go spo da r ­
czej ,  koleżanek.  6. Dyskusja .  7. W y b ó r  
v rładz Z. M. W.  8. Wo ln e  wnioski.  9. W i e ­
czorn ica z j azdowa.

W z y w a m y  wszys tk ie  kofa Mlodz.  W.  
! życz l iwych nam ludowców do g remia lne ­
go wzięcia udziału w  zjeździe.  P r a w o  glo­
sow ania mieć będą:  cz łonkowie władz  Z.

M. W .  Lwów.  Delegaci  powiatowi ,  o raz  
delegaci  K. M. W .  w ybran i  przez  zebrania 
K. M. W .  1 na 25 członków.

W s z y s c y  z dalsza,  o  ile będą  pot rzebo­
wali noclegów oraz  t aniego wyżywien ia ,  
niecli zgłoszą się na adres :  Z arząd  K • M. 
Uy. „W ici"  w Handzlów ce, p o cz ta  A lb igo .  
wa, pow ia t Łańcut.

W s z y s c y  uczes tnicy  z j azdu na kosz ta  
o r gan izacy jne  z j azdu złożą p r z y  wejściu 
na salę po 20 g ro szy  na koszt  org.  zjazdu.  
Dojazd do Handzlówki,  kole ją  do Łańcu ta 
— s tąd przez Abligową do Handzlówki .  In­
nych zawiadomień i zaproszeń wysy łać  nie 
będziemy.

Za Z. Ml. Lwów:
Piotr Św ie tl ik ,  prez.  W ła d y s ła w  Folia, kier.

Dewizy:
Belgja  89,70; Holancfja 360,85; K openhaga  

119,30; Londyn 26,74; N ow y Jork czek 5,31 i 
t rzy  ósm e; N ow y Jo rk  kabel 5,31 i pół;  Oslo 
134,85 (134,35);  Pa ry ż  34,98; P ra g a  21,96; 
Sztokholm 137,90; Szw a jca r ja  173,20.

Pożyczki polskie w Nowym  Jorku:
D olarow a  50,00; Dillonowska 50, 1/8; war­

szaw ska  43,50; śląska 43, 1/8.
W aluty:

Belgi belgijskie 89,86 —  89,45; Dolary  St 
Z jednoczonych 5,32 i pól —  5,29 i pól; Dolary 
kanadyjskie  5,31 i pól —  5,28 i pól; Floreny 
holenderskie 361,57 —  359,85; Franki f rancu­
skie 35,05 i pól —  34,89 i pól; Franki szw a j­
carskie 173,54 —  172,70; Fun ty  angielskie
26,81 —  26,65; Guldeny  gdańskie 100,20 —
99,80; Korony czeskie 20,10 —  19,70; Korony 
duńskie 119.59 —  118,75; Korony norweskie  
134,68 —  133,70; Korony szwedzkie  138,23 — 
137,25; Liry włoskie 36.50 —  34,50; Marki fiń­
skie 11,82 —  11,60; Marki niemieckie 138,00 
—  133,00; Szylingi austr jackie  99,00 —  98,00; 
Marki niemieckie s rebrne  149,00 —  144,00.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 

% dnin 24 sierpnia 1936 r .
Ceny rorumieis się ta  100 lig. w rblych parytet w*, 

gon Katowice, w handlu hurtowym, w ładunkach we- 
gonowych.

Kursy ustalone na podstawie: 
Naiwe towaru: Cen transakc. Cen orjentac.

od do od do
Żyto 15,90 16,— 15,75 16.25
Pszenica jednolita 22,50 — 2 2 , - 22,75
Pszenica zbierana — — 2 1 , - 21,75
Owies jednolity — — 1 5 .- 1 6 ,-
Owies zbierany — — 14,25 14,75
Jęczmień na kaszę — — 16,50 1 7 ,-
Jęczmień pastew ny — — 15,50 16,—
Pnsola biała — — 23,— 24,—
Fasola k rasa — — 2 3 .- 24.—
Groch Y ictoria — 2 8 ,- 30,—
Grcch polny — — 2 1 ,- 22,—
Miłka ziemniaczana superior — — 5 3 - 34,—
Mak — — 7 0 . - 73,—
Kukurydza — — 15,— 1 6 ,-
Mąka pszenna g. I 0-20% 36,50 37,50 36.50 37.—
Maka pszenna g. IA 0-45% — — 35.50 **,—
Mąka pszenna g. IB 0-55% — — Jió.50
Maka pszenna g. IC 0-60% 35,— — 34,50 3 5 , -
Mąka pszenna g. ID 0-65% 33,50 34,— 33,50 3 4 , -
Mąka pszenna g. IID 45-65% — — 22,— 23.—
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% 2 5 , - — 25,— 25,50
Mąka żytnia g. I 0-50% 21,50 25,— 24,25 25,—
Mąka żytnia g. I 0-65% 24,— — 2 4 ,- 24,50
Mąka żytnia g. II 50-65% 
Mąka żytnia poślednia

■* 18,50 1 9 ,-

ponad 65% — — 16,50 17,—
Mąka żytnia razow a 0-95% 
Otręby pszenne grube

2 1 , - 21.50

przem . stand. 10,25 10,50 10,25 10.50
Otręby pszenne średnie 9,75 — 9.75 10,25
Otręby pszenne m iałkie — — 9,— 9,50
Otręby żytnie 10,— * 10,25 10,— 10.25
Kuchy lniane 17,40 — 17.25 17,75
Kuchy rzepakow e — — 12,75 13.25
Kuchy słonecznikowe 43-44% — — 15,75 16,75
ś ru t słonecznikowy 34-36%
Śrut z  pestek palm owych 19-21%

*■* 13.75 14,75

w tem  1%  tłuszczu — •mś 11,50 12,50
Słoma prasow ana — 3,75 4,25
Siano łąkow e — — 4,75 5,75
Siano koniczyna 

N 1 1 1 o n a t
mm 5,75 8,76

W yka — W 2 0 , - 2 1 ,-
Ogólny obrót: 1.565 ton. W  tem żyta: 

sobienie: spokojne.
180 ton. Uspo-

Hoare chce się spotkać z krćlem
Sir Samuel Hoare,  p ierw szy lo rd  a d m ira l i ­

cji, opuścił Croydon, u d a jąc  się sam olo tem  do 
Paryża,  w drodze do Malagi, gdzie wsiądzie na 
adm iralski jacht, cetcm  odbycia podróży po 
morzu Śródzlenm cm .

Cdpotwiećzi redaftefi
WP. Gabryś Józef. Nie można nic poradzić,  

ponieważ władze w ym agają  świadectwa p rz e ­
mysłowego.

W P.  M. E. 64.338. —  Is tn ie ją  w Krakowie  
k u rsa  m ajs t ró w  budow lanych  przy  P a ń s tw o ­
wej Szkole Przem ysłow ej,  Aleja Mickiewicza 

5. T am  trzeba  zwrócić  się po bliższe in fo rm a ­
cje.

W P. Szymon Koza, Kolo Lnd. w K rzyw y.—
W  spraw ie  zbytu  przędzy na leży  zwrócić  się 
do Zak ładów  Przędzaln iczych w  Krośnie. 
P ize tw ó rn i  nasion  oleistych n iem a o d pow ied­
niej n a  naszym  terenie ,  jest  w W ilnie.  VV j e ­
sieni m a powstać  w Jaśle,  już  są  poczynione  
przygotowania.  Małe ilości m ożna  zbyć w 
Spółdzielni Rolniczej w Dębicy, ja k  i inne 
rzeczy m ożna  nabyć  w Syndykacie  Spóldz. 
Rolniczych w Krakowie,  plac Szczepański 6,

K. B. Pewnie,  że m ożna  tę pieśń śpiewać. 
N iecenzura lnych us tępów  nie zawiera.  D ru k o ­
wać  jed n a k  tego nie będziemy. Zasyłamy 
pozdrowienie!

W P .  Stefan SzurL, pow. Rzeszów. Z ap ro ­
szenie p rzesia liśmy w pros t  ks. płk. Panasiowi

WP, Fr. W aksm undzki. — Żądane  numery 
uległy konfiskacie,  dlatego nie m ogliśm y ich 
wysłać.

W P .  Jó z e f  Szewc. 5— Pism o  W P a n a  sk ie ro ­
waliśmy do załatwienia  do Syn d y k a tu  Spół­
dzielni Rolniczych w  Krakowie,  P la c  Szcze­
pański  6 — i s tam tąd  o trzym a P an  in fo rm a ­
cje w spraw ie  z ak u p n a  nawozów.

W P. Franciszek Stachnik. B roszura  o N o ­
wosie lcach już  wyczerpana.

W P. Nędza — Kubinicc. — Niecenzuralne.
Autor artykułu pt. ..Niema nowych p o d a t ­

ków t Zam ieścim y, prosim y o cierpliwość.

J i z i a ł  G o s p o d a rc z y

NIEPOKÓJ NA GIEŁDACH ŚWIATOWYCH
Na światowych giełdach pap ie rów  w a r to ­

ściowych zaznaczyły się w tygodniu  ubiegłym 
naogót dość znaczne w ah an ia  kursów. P o g o r­
szenie się sy tuacj i  w Palestynie, coraz  k r w a w ­
sze walki w Hlszpanjl i ob aw a  kom plikacy j  
międzynarodow ych ,  k tó re  m ogą powstać  w sk u ­
tek przeciągającego się powstania ,  wreszcie 
silny spadek franka francuskiego; wszystko 
to slwarza to  n a  giełdach m o m e n t  niepewności 
i wpływało  na  częstą zm ianę  tendencji .

Giełda now ojorska miała  początkowo u sp o ­
sobienie słabe. Zniżka rozpoczęta się od b a r ­
dzo d on iedaw na  zniżką popu larnych  akcy j  f a ­
l u j  k m aszyn  i na rzędzi  rolniczych, k tóre  s p a ­
dły w związku z  suszą w Ameryce i powsia- 
tenii s ląd  obawam i, że zbyt m aszyn i n a rzę ­
dzi wskutek  mniejszych zb iorów i zubożenia  
ro ln ika  ulegnie  dużem u zmniejszeniu. Zniżka 
objęła  potem i przemysłowe pap iery  z akcja  
mi sla lowemi na  czele.

Druga  połowa tygodnia  przyn ios ła  jednak 
zmianę sytuacji .  Pod  wpływem wzmożonego 
popytu, głównie ze s t ro n y  spekulantów , w ięk ­
szość akcyj, m. in. także fab ry k  m aszyn I n a ­
rzędzi ro ln iczych oraz  k oncernów  sta lowych 
osiągnęła poprawę no towań .

Kursy  pożyczek polskich ksz ta ł tow ały  się 
niejednolicie. Zwyżkowały  Dillonowska, Sla- 
hi l izacyjna  i m. W arszaw y, obniżyły się 6 p ro ­
centowa Dolarowa i nieznacznie Śląska. W 
dniu  21 hm. no tow ano  (w naw iasach  cyfry 
z. 14 bm.]:  8 proc. Poż. Dillona 49.75 (49.00), 
7 proc. Poż. Stabil izacyjna  68.50 (68.23), fi proc. 
Poż. Dolarowa 48.00 (50.25), 7 proc. Poż. m. 
W arszaw y  42 12 i pói (41.50), 7 proc. Śląska 
42.12 i pół (42.50).

N a giełdzie londyńsk iej  p rzeważał  nas t ró j  
mocny. Znacznym  popytem  cieszyły się akcje  
kolejowe w związku z pomyśl nem i wykazami, 
dotyczącemi przewozów pasażersk ich  i to w a ­
rowych, a dalej  akc je  stalowe, naflow c, kopa lń  
zlola i d jam cnlów . Zniżkowo kształ towały  się 
przejściowo k u rsy  akcy j  włókieitniczych.

Na giełdzie pnryskiej zaznaczyła  się na  po- 
czą lku tygodnia  ogólna zniżka  ren t  i akcyj.  do 
czego przyczyniła  się w dużej m ierze  t ru d n a  
sy tuac ja  m iędzynarodow a i niepewna sytuacja  
polityczna Francji. Krążące coraz  uporczywiej  
pogłoski o dewaluacji franka i inflacji  w yw o­
łały przejściowo zwyżkę n iek tórych  pap ierów  
dywideudowych, k tó re  są  ob jek tem  wybitnie 
spekulacy jnym , przy równoczesnem  dalszem  
obniżeniu się k u rsu  rent  i akcyj  bankow ych  z 
Bankiem  F ran cu sk im  na czele.

P O PR A W A  W  CZECH OSŁOW ACJI.  —
W p ły w y  do kas ska rbow ych  Czechosłowacji  w 
ciągu pierw szego półrocza br. poprawiły się  
w  porów naniu  z analogicznym okresem  czasu 
rb., nie mniej jednak są one o 10 proc.  mniej­
sze od kwot preliminowanych

URODZAJ W  JUGOSŁAW JI. Jugosłow iań­
skie min isterstwo rolnictwa ogłosiło w  tych 
dniach dokładne cyfry do tyczące  tegorocznych 
zbiorów pszenicy. Zbiory  te w ynoszą  okrągło 
28,3 milj. cen tnarów  czyli o 8,8 milj. q więcej, 
niż w roku 1935. Poniew aż na pokrycie za­
po trzebow ania  w e w n ę trzn eg o  po trzeba  około 
20 milj. centnarów , czyli 200 tys. w agnów , 
pozostanie  na eksport  przeszło 80 tys. w a g o ­
nów pszenicy Ze względu na s łabsze zbiory 
pszenicy w S tanach  Z jednoczonych  i A rgen­
tynie,  eksporterzy  jugosłowiańscy  liczą się z 
możliwością dobrego  zby tu  pszenicy zagranicą  
po w yższych  cenach

RUCH EMIGRACYJNY. Za  pośrednictwem  
S yndyka tu  E m igracy jnego  wyjechało  z Polski 
w lipcu br.  ogółem 1,111 osób, w  tem  ao 
S tanów  Zjednoczonych  A P. 97 w ychodźców , 
do K anady  25! ,  do A rg en ty n y  224, do Bra- 
zylji 129, do P a ra g w a ju  39, do U rugw aju  34, 
do innych kra jów  zam orskich  65, do Francji 
239 i do Belgji 33 em igran tów . P o n ad to  za 
pośredn ictwem  C entra lnego S jonistycznego W y 
działu Pa les tyńsk iego  wyjechało  do P a le s ty ­
ny 650 osób

HANDEL' ZAGRANICZNY NIEMIEC. H a n ­
del zagran iczny  Niemiec w lipcu br. przedsla- 
wiał się nas tępu jąco  (w milj.  m arek  — w n a ­
wiasie dane  za czerwiec br.):  przywóz 346
3(60), eksport  395 (371).

Import spadł w p o ró w n an iu  z  czerwcem  za­
równo pod względem wartości,  j a k  i wagi o  o 
koto 4 proc., przyczem  spadek  ten przypisać  
należy przedewszystk iem  zmnie jszeniu  p rzy w o ­
zu z k ra jó w  zam orsk ich .  W yw óz  wzrósł w po­
ró w nan iu  z czerwcem o około 7 proc.

Dodatnie  saldo wyniosło blisko 50 milj. m a ­
rek wobec okoto  11 milj. m arek  w czerwcu br. 
W lipcu ub. r. doda tn ie  sa ldo wyniosłp 29 inilj. 
marek.

OTW ARCIE „JARMARKU POLESKIEGO". 
W tych dniach o tw ar ty  został  w P iń sk u  „ J a r ­
m a r k  Poleski" ,  który trwać będzie do k o ń c a '

W  środku  okresu  sprawozdaw czego n a s tą ­
piła  znacznie jsza  p o p raw a  ku rsu  ren t  i akcyj  
bankow ych  oraz  tych akcy j  przemysłowych, 
k tóre  były dotychczas w podaży. W iększą 
zwyżkę osiągnęły akc je  B anku  Francusk iego ,  
kopalń  węgla, kolejowe, e lektryczne i cncmicz- 
ne

Giełda am sterdam ska m ia ła  n as t ró j  sp o k o j ­
ny p r r y  obro tach  małych. Kursy u t rzy m ały  się 
naogót w gran icach  poprzedniego tygodnia 

Na giełdzie berlińskiej daty  się zauważyć  
znaczne w ah an ia  w dziale akcyj.  P rzeważała  
podaż, wskulek  czego szereg pap ie rów  dy w i­
dendowych poniosła  większe s t ra ty  kursowe. 
Rynek ren t  był nadal  spokojny.  Koniec tygo­
dn ia  przyniósł si lną n ieno tow aną  od szeregu 
miesięcy zniżkę na  giełdzie berlińskiej,  zw ła­
szcza w dziale akcyj.  Gwatlowna ta zniżka  w y­
wołana  została wzm ożoną  rea l izac ją  zysków 
przez spekulantów  giełdow ych.

Giełda w iedeńska wykazyw ała  przew-aźnie 
tendencję  zwyżkową, przy większych obro lach  
zarówno w dziale akcyj,  j a k  i pap ie rów  p r o ­
centowych.

Obroty na giełdzie warszaw skiej u t rz y m a ­
ły się m niejwięccj  w granicach poprzedniego  
lygodnia. W  dziale akcyj zniżkował B ank P o l ­
ski, L ilpop i Haberbusc.h, inne akcje  u t r z y m a ­
ły się na  do tychczasow ym  poziomie. Pożyczki 
państwowe przeważnie  zwyżkowały.

N otow ano  (pierwsza cyfra  z 14, d ruga  z 21 
bm.): akcje: B ank  Polski 97.50 — 96.75, W ę ­
giel 14.75, Norblin  59.50, Ostrowiec 28.50 —
30.00. Starachowice  33.00 — 33.00 Modrzcjów 
5.30, Ilaberbusch 39.5 — 39.00; papiery pro- 
cem ow e: 3 proc. Prem . poż. Inwestycy jna  I 
emisji 64.00 —  64.00, II emisji 62.25 — 62.75,
ser je II emisj i 75.00 — 74.75, 4 proc. Prcm.
Poż. D ola row a  47.50 — 48.00, 5 proc. Poż.
K onw ersyjna  46.75, 6 proc. Poż. Dolarowa
63.00 — 62.50, 7 proc. Poż. S tabil izacyjna  48.50
— 49.50, 4 i pól proc. L. Z. Z. 45.00 —  45.25, 
5 proc. L. Z. m. W arszaw y  z 1933 r. 53.00 —
53.00.

Kursy  ważniejszych dewiz zagranicznych 
ksz tał towały  się n a s tępu jąco  (pierwsza cyfra  r 
14, d ru g a  z 21 bm.): A m ste rdam  360.80 —
361.00. Brukse la  8958  —  89.68, L ondyn  26.74
— 26.73, K openhaga  119.30 —  119.35, Nowy
Jo rk  (czek) 5.31 i pół — 5.31 i t rzy  ósme, k a ­
bel 5.31 i pięć ósmych —  5.31 i pół. Pa ryż
35.00 —  34.99, P ra g a  21.96 — 21.96, Sztokholm  
137.75 — 137.70, Zurych 173.28 — 173.20.

A.  Z. W.

bm. Na podkreślen ie  zas ługuje  na jszersze  w y ­
korzystan ie  j a r m a r k u  przez rzemiosło po le ­
skie. W  dniu o tw arc ia  zwiedziło j a r m a r k  o k o ­
ło 3000 osób.

ZJAZD PSZCZELARSKI W  TORUNIU. W  T o ­
r u n iu  odbył się ogólnopolski z jazd pszczelarzy 
pod p rzew odnic tw em  pro feso ra  Poli techniki  
lwowskie j,  inż. A leksandra  Kozikowskiego.

Przed  z jazdem  d o k o n an e  zostało o twarcie  
W j  s tawy Pszczelarskie j ,  obe jm ujące j  liczne 
eksponaty ,  ob razu jące  p race  pszczelarzy, przy- 
h o iy  pszczelarskie, różne  rodzaje  uli, j a k  ró w ­
nież bogaly  w ybór  gotowych w ytw orów  gospo­
da rs tw a  pszczelarskiego.

ROPA NAFTOWA W  SYRJI. T ow arzystw o  
Irak  Pe tro leum  Co. wysła ło  swych inżynierów  
do okręgu  Deir-el-Zor w Syrji  n ad  Eufratem , 
gdzie odnaleziono pok łady  ropy  naftowej.  
P ra w dopodobn ie  są one dalszym  ciągiem b a ­
senu naftowego irakskiego, klóry ,  według p rzy ­
puszczeń geologów ciągnie się pod  większą 
częścią pustynnych  obszarów  Syrji.

PRODUKCJA DJAMENTÓW. — P ro d u k c ja  
d jam e n ló w  w Kongo Belgijskiem w roku  1935 
wynosiła  4.312.441 ka ra tów , wobec 2.007.727 
k a ra tó w  w ro k u  1934. Ogółem u zyskano  862 
kg. warlości 90 m il jonów  belgów. P ro d u k c ja  
innych  kamieni  sz lachelnych  wynosiła  2.206 
kilogramów.

CELULOZA ZE SŁOMY. W e Włoszech w 
miejscowości Foggia  b u d u je  się większą fa ­
brykę  celulozy oraz  pap ieru ,  k tóra  m a być w 
k ró tk im  czasie u ruchom iona .  Celuloza będzie 
d u k c ja  m a  wynosić 300 ccntn. pap ieru ,  p rze ­
znaczonego przeważnie  do d ru k o w a n ia  gazet.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
Z dnia 25 sierpnia 1936 r.

Papiery państwowe:
5 proc, poż, k onw ersy jna  47,50; 4 proc

poż, do larow a  48,20; 7 proc, poż stabil izac'
49,00 — 50,00 ost d robne ;  4 i p ó l 'p ro c  L Z’ 
Ziemskie Kredyt, śe r ja  V 44,75; 3 proć p o t '  
inwestycy jna  I e'm. pojed. 62,00; II em pojed' 
61,25. •

Akcje:
Bank Polski 95,00; Lilpop 12,50; M odrzę ,  

jów 5,75i Starachowice 32,25,
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JOum ika Ś ląska
ZASŁUŻONA KARA. Ja n  Slognicw z Cho­

rzowa, zoslal zasądzony na  pó ł to ra  ro k n  wię­
zienia,  za krzywoprzysięstwo i nam aw ian ia  in ­
nych  osńh do sk ład an ia  fa łszywych zeznań.

MYSŁOWICE (OFIARA ZAWODU). W  p o d ­
ziem iach kopa ln i  węgla „Mysłowice", wózek 
przygnió tł  ro b o tn ik a  Ja n a  W ędzyńskicgo z 
Brzezinki. W ędzyński  poniósł  śmierć na  m ie j ­
scu.

ODDALIŁ, SIĘ z  DOMU. w  dn iu  5 hm. w 
godzinach r a n n y ch  oddali ł  się z dom u rodz i­
cielskiego, lN-lctni uczeń ślusarski, Alojzy Mo­
rawiec, z im .  w S ta rym  Bieruniu,  w powiecie 
pszczyńskim, i do tej pory  nie wrócił  Opis za ­
ginionego: wzrost około lóti cm oczy ciemne, 
siwe podniszczone ub ran ie  robocze, koszula  
niebieska.

STUDZIONKA (POŻAR). W  nocy z soboty 
n a  niedzielę,  wybuchł pożar  w dom u m iesz­
k a ln y m  ro ln ika  Paw ła  Paszka  w Studzionce i 
zniszczył cały dom. Szkoda wynosi 3 tysiące 
z łutvrh.

LĘDZINY (rOŻAR). W  zabudow an iach  Mi­
chała  Okonia  wybuchł pożar, k tó ry  zniszczył 
dom  mieszkalny. Szkoda wynosi około 1000 zł.

ip o w i a ł  ( H t e £ & & o

BIF.RY (KRWAWA TRAGEDJA). W e w to ­
rek, dnia  1S sia rpnia  hr., powodow any  zazdro ­
ścią. jpalowski Stefan, kupiec, postrzeli ł  śm ier­
telnie  swą żonę, a  następnie  odebrał sobie ży­
cie. i  "■ "

Ó  'i
P e n i i  u  f ć & i o b ż y h

■ PUNCÓW  (ZGON). Dnia  9 s ie rpnia  zmarł 
w  szpita lu w Cieszynie 17-letni W ładystaw- 
Wnlcz.Ysko, uczeń 7 ki. g imnazjum . Powodem  
śmierci było zdarcie  paznokciem  pryszczyka 
n a  brodzie, w skutek  czego nas tąp i ło  zakażenie 
k rwi.  -- < ■ ■■■ - -y. '■>

OCHABY (KRWAWA ZABAWA). Na zab a ­
wie, u rządzonej  z ram ien ia  s t raży  pożarne j  
pob iło  n iejakiego D odaka  do tego stopnia,  że 
m usiano  gn odwieźć do szpita la  w Cic.s/.ynie.

OGRODZONA. Tute jsze  kolo S. L. robi 
p rzygo tow an ia  do uroczystości poświęcenia 
sz tan d a ru  S. Lr Uroczystość poświęcenia  sz tan­
d a ru  odbędzie się dnia  6 września .  Dokładny 
p ro g ram  uroczystości p o d am y  w następnym  
num erze.  '  '

DOCHÓD Z FESTYNU I.O PP. 7. szumnie 
zapow iedzianych  swego czasu, a  nie odbytych 
a tr a k e y j  na  festynie  LOPP. n a  „Chełmie" pod 
Goleszowem, osiągnięto dochód w kwocie  1.200 
zł. O fiarność społeczeństwa m im o naciągan ia  
nie zawodził  • “  ' z

USTROŃ (KRADZIEŻ). W  zeszłym tyogdniu. 
nieznan i  sp raw cy  skradli  w pensjonac ie  „Bel­
w eder"  w i stronili  pewnej kurac juszce  futer- 
ko  „lisa s rebrnego" ,  wartości 000 zł. P oszko­
do w a n a  wyznacza  nagrodę  w wysokości 100 
zł. za w skazanie  sprawcy i zwrot fu terka.

GOSPODARZE Z PO W . CZĘSTOCHOW ­
SKIEGO W  CIESZYNIE. W. dn iu  21 sie rpnia  
br. p rzy jech a ła  do Cieszyna g ru p a  młodych 
gospodarzy , by  zapoznać  się na  terenie  pow ia­
tu  cieszyńskiego z ośrodkam i ro lniczych orga- 
n izacy j  gospodarczych. W ycieczkę prowadzil i  
s anacy jn i  nauczycie le  ludowi i p ła tn i  sek re ­
tarze  z „ radosne j  twórczości"  z pow ia tu  czę­
stochowskiego, jako ,  że chłopi tamtejsi ,  nie 
m a ją c  sanacy jnych  przewodników, mogliby 
Zetknąć się na  cieszyńskim z ludowcami, a 
w tedy  — zdech pies, wycieczka t ak a  nie od ­
niosłaby  pożądanego  nas tro ju .

A jed n ak  stało się inaczej — część wyciecz­
kowiczów o dby ła  m ilą  pogawędkę  z dz ia ła ­
czem S. L. i dowiedziała  się różnych rzeczy o 
san acy jn y ch  M agierach z pod  „herbu  rado- 
*nej twórczości",  n a  terenie  pow ia tu  cieszyń­
skiego.

Powiedzcie  nam  — mówi jeden z wyciecz­
kowiczów, ja k  się m a  prezes W itos?  Wy tu 
jesteście bliżej niego, a  on pono siedzi gdzieś 
n a  Morawach, to i może prędzej  do niego d o ­
trzecie?  Powiedzcie Prezesowi,  że san ac ja  k a r ­
m i nas  różnem i obiecankam i,  ale  my jej  nie 
w ierzym y, bo Stalin w Rosji  też dał chłopom 
lie in ię ,  a gdy ich tern uśpił, to im po tem  zie­
m ię  odebrano  i zrobiono z n ich bydło ro b o ­
cze.

Sym patyczni  gospodarze  z częstochowskie­
go poruszyli  w rozmow ie  z dzia łaczem S. L. 
szereg kwesty j  n a lu ry  organizacyjnej ,  poczem 
dz ia łacz  S. L. wręczył wycieczkowiczom b r o ­
szurkę  „M oraw y" i inne.

PO D  UWAGĘ ROLNIKÓW
O ZAPRAWIANIU ZIARNA SIEWNEGO

D la  zabezpieczenia przyszłych p lonów 
p rzed  chorobam i,  szczególnie pszenicy przed 
śn iecią cuchnącą  — należy zap raw iać  ziarno 
siewne środkiem, k tó ryby  zniszczył z n a jd u ją ­
ce się na  z iarn ie  zarodniki  choroby.

To zapraw ian ie  w ykonać  jed n a k  trzeba 
środk iem  takim, k lóry  z jednej  s trony  byłby 
Skutecznym, z drugiej zaś s trony  nie

dzałby zdolności kiełkowania,  inaczej może 
on przyczynić więcej s tra t,  niż korzyści.

Dlatego l iż  obecnie coraz  m niej stosuje się 
p rzes ta rza łą  metodę zap raw ian ia  na  m okro  
za pom ocą m orzen ia  z ia rna  w siarczanie m ie ­
dzi. lub formalinie, gdyż oba Ic środki bardzo 
znacznie osłabia ją  k iełkowanie  z iarna.  Poza- 
tem zaprawy te niszczą tylko zarodniki ch o ro ­
by, k tó re  w chwili zapraw ien ia  zna jdu ją  się 
na z iarn ic  — nic chron iąc  zupełnie tych, kló 
re następnie  przez worki, siewniki lp., mogą 
ponownie  z iarno zakazić.

Najbardz ie j  skutecznym  sposobem jest za ­
praw ian ie  na  sucho „ziarn ik iem ", polegi^ącc 
na wymieszaniu z ia rna  z zapraw ą  (100 g ra ­
m ów „z iarn ika"  na  f>0 kg. ziarna) w szczelnej 
beczce, lub w specja lnej zaprawiarce  w ciągu

Obchód rocznicy 
w powiecie

W  Lubecku obchodzi ło społeczeństwo 
pow. lublinicckiego w dniu 15 sierpnia br. 
rocznicę „Cudu  nad  Wis łą11 bardzo  u ro ­
czyście.  J ak  na stosunki tut. (maiy powiat  i 
s łabo zaludniony) ,  p rzyby ło  uczestników 
bardzo wielu, bo ponad 3000.

Obchód ten ze wzg lędu na specyficzne 
warunki  na Śląsku Górnym,  o r gan izowany  
byt  wespół  z Cli D. W  imieniu Stronnic­
tw a  Ludow ego  p rzemawiał  p. J. Mi ko la n

kilku piint. , Z ia rn ik"  zabezpiecza całkowicie 
przed chorobam i,  ponieważ dzia ła  dopiero  w 
glebie, niszczy więc wszystkie zarodnik i,  k t ó ­
re w glebie na  z iarnie  się zna jdą .  W  przec i­
wieństwie do zap raw  m okrych  „ z ia rn ik 11 nie- 
tylko nie uszkadza, lecz naw et  p obudza  z ia r ­
no do lepszego kiełkowania,  przez co zapew ­
nia lepsze wschody i da je  zawsze znaczną 
zwyżkę plonu.

Koszt zap raw ian ia  , .z iarn ik iem“ jest n iż ­
szy od fo rm al iny  i s ia rczanu  miedzi, ponieważ 
do kosztu tych osta tn ich  należy dodać  s tra tę  
około 15 proc. z ia rna,  co przy  cenie pszenicy 
20 zł. za  100 kg. wynosi 3 zł. Tymczasem 
..ziarnik*1 n a  tę sam ą lość nas ien ia  kosztu je  
jedynie 2,00 zł. w na jm nic jszem  opak o w an iu  
i zdaniem p ra k ty k ó w  jc.st na jidcaln ic jszym.

„Codo nad Wisłą“
Lablfniccbim

c z y k ,  k tórego mocne słowa uczes tn icy  u ro ­
czystości  wy nagradza l i  ki lkakrotnie burzą  
oklasków.

' B a rd z o  pa t r iotyczne  
przemówienia wygłosi l i  pp. red.  Palędzki,  
o raz  Braliiiski.  Rezolucje znane j ednogło­
śnie uchwalono,  y "

ju ż  w  krotce ukaże się nakładem

FUNDACJI DOMU LUDOWEGO 
„WISŁA”  w Krakowie książka

STANISŁAWA LAKOŃSKIEGO

J  UDEM I DOŚWIADCZEŃ RDB9-
irk a  mm w z . s . s . r
Cena egzemplarza zł. 1 .5 0  
z przesyłką pocztow ą zł. 1 .8 0
Zamówienia przyjmuje Adminis tracja  „Piasta"

Zgon red. 
Stpiczyńskiego

W a r s z a w a ,  20. 8. P AT .
D zis ia j o god z. 4 .45 nad fa n em  zm arł 

n agle jffzu b yw ająey  ch w ilo w o  w  P aryżu  
p oseł na S ejm , redak tor .W ojciech  S tp i-  
ezyń sk i.

P rzed  ty g o d n iem  red. S tp iczy ń sk i 
p o w ró c ił z u rlop u  w y p o c zy n k o w e g o  w  
O tw ock u  i czu jąc s ię  lep ie j u da! s ię  
w sp raw ach  p rasow ych  do P aryżu , d łu ż­
sza p odróż jed n ak  w p ły n ę ła  u jem n te na 
stan  jego  zd row ia  i po p aru d n iow em  o- 
słah icn iu  zm arł n a  serec. . . (

N a t y c h m i a s t  p o  zgonie ,  d o  Hotelu,  
w  k t ó r y m  m i e s z k a ł  r ed .  ,W. S tp ic z y ń sk ł  
p r z y b y ł  a m b a s a d o r  R.  P .  w  P a r y ż u  
p. Ł u k a s i e w i c z  z a j ą ć  się osob i śc ie  p r z y ­
g o t o w a n i a m i  d o  p o g r z e b u ,  k t ó r y  o d b ę ­
dzie  się w  k r a j u .  „. * ' ‘

(Red. W ojciech  Stpiczyński na leża ł  do n a j ­
wybitn ie jszych d z ienn ikarzy  obozu rząd o w e ­
go. Bvł fana tycznym  zwolennikiem  P i łsudsk ie ­
go. Artykuły  jego budziły  zwykle duże w ra że ­
nie ze względu na  śmiałość poglądów i ła łen t  
au tora ,  k tórego je d n a k  tem p e ra m en t  ponosi ł  
często zbyt daleko.

Do m a ja  192G r. red. Stpiczyński w alczy ł  
na  łam ach  tygodnika  „Głos P ra w d y " .  P o  p rz e ­
wrocie m a jo w y m  tygodn ik  zam ien iony  zo s 'a ł  
na  dziennik- k tó ry  był przez p a rę  lat  g łównym  
organem  pro rządow ym . P ism o upadło ,  a red. 
Stpiczyński wyjechał  na  dłuższy czas z ag ran i ­
cę. Pow róciwszy do k r a ju  wszedł do „Kur. P o ­
rannego" .  Dziennik  ten pod jego k ie ro w n ic ­
twem hołdow ał tendencjom  raczej f rankofi l-  
skim,

.We wrześniu  1935 r. red. Stpiczyński wszedł 
do  Sejmu i u w ażan y  był za  głównego ideologa 
obozu rządowego. Red.). ■■■■■-. )>■ rw,  ■■

PO R T R E T  PR E Z E SA  W IT O SA
a r ty s t y c z n ie  ł  w y k o n a n y ,  * w  & f o r m a c i e  
3 5 X 5 0  j e s t  już  d o  n a b y c i a  w  A d m in i ­
s t r ac j i  ,,P i a s t a "  i Wszystkich" a g e n c j a c h  
g a z e t o w y c h  w  cenie  1 z fX  P o r t r e t  t e n  
p o w i n i e n  się z na le źć  w  k a ż d y m ' d o m u  
c h ł o p s k i m  i w  t y m  cc iu  d o ł ą c z a m y  d o  
dzi s ie j szego  n u m e r u  czek i  P K O ,  k t ó r e  
mi  p r o s i m y  p r z e s ła ć  n a l e ż y lo ś ć  —  p o ­
cz em  n i e z w ło c z n ie  n a s t ą p i  w y sy łk a .  ' 

P. T.  K o m i s a n t ó w ,  i r oF l ek łn j ąc yc b  
na  sp r ze d aż  p o r t r e t ó w  prez .  W .  W i t o ­
sa p r o s i m y  o o d w r o t n e  p o d a n i e  n a m ,  
n a  j a k ą  i lość r e f l e k t u j ą .  ' - ‘ j

ADM IN ISTR A CJA . '

Antysemicka papuga
W  Bialogrodzie m iał niedawno m iejsce za­

bawny wypadek z papugą. Pewna działaczka  
społeczna otrzym ała w prezencie papugę, przy­
wiezioną z Palestyny. Ptak w ychow any w idocz­
nie w domu arabskim , mini zw yczaj drzeć się  
na całe gardło „poszły won żydy“. Zdarzyło się, 
że do działaczki, przekonań naogól liberalnych  
przyszedł z wizytą jej znajom y żyd, odgrywa­
jący dużą rolę wśród bialngrodzkicj kolnn ji se ­
mickiej. Papuga na widok żyda zaczęta drzeć 
sle na cały głos „poszły won ż,ydy“. Obrażony 
gość pożegnał się pospiesznie z knslernow aną  
panią domu, która nie przypuszczała, i e  pa­
puga spłata jej tak niem iłego figla.uszka-

Ś U C U A  Z A P R A W A

ZAPEWNI A OBJ T Y PLON 
Z DPOWEGO Z-IAPŃA *

D o  n a b y c i a  r v  f i r m a e f t  r o l n i c z o  •  f i a n  

t * i o r  t t c f i .  s f ż f a d a c f i  n a ^ i a n  i  « ^ r o  t * w i c r f i .

ZIARNIK
jest najlepszą i najtańszą 
zaprawą zbóż siewnych

Wyrobu Ponsfwowej Fobrffa „ A Z O T *  w Jaworzn o
Dobry plon może dać jedynie dobre, zaprawione ziarno

siewne.
,Z ia rn ik "  jest do nabycia: 

w TnaarzysUslE  R o l n i n r n  B ie l ikn -B ia la  w B ia lsk i ,  
S lx ta  la . ,  ib Skostnia łe ,  Targow ice  i Biała),  Plac KoścIeI- 
ny Id. Z. — Składy konsygnacy jna  P a d i ta o w y c h  
Fabryk  Hawozdw Sztucznych .  MB

H u m e l

OFIARA SPORTU
—  Jak i  to n iebezpiecz­

ny sport  nutomobilizm! 
Tyle bywa ka tastrof.

— Komu pan to mówił 
Ja  sam jestem ofiarą  w y­
p a d k u  sam ochodowego 
spor tu  I

—  Nie wiedziałem, l e  
pan  m ia ł  sam ochód?

—  J a  nie, ale  p ierwszy 
mąż mej żony m ia ł  i zgi­
ną ł  w czasie wyścigu!

W YJĄTKOW A KOBIETA
— Moja żona  jest zu ­

pełnie inna, niż wszyst­
kie kobiety.

—  Na czcm to polega?
—  Żadna kobieta  mnie  

nie chciała, a ona  p rzy ję ­
ła  m oje  oświadczynyl

ŚCISŁOŚĆ
•— Córka m o ja  wycho­

dzi wri zcie zamążl
—  T ak ?  I kogoż to u-  

szczęśliwia?
— W  pierw szym  rzę­

dzie innie!

PO W O D ZEN IE
•— Cóż, os ta tn ia  ks iąż­

ka pana  duże m a pow o­
dzenie?

— O, niezwykłe! — o d ­
powiada  a u lo r  — W  cią­
gu tego tygodnia  pan 
jest piętnastą  osobą, k tó ­
ra prosi o jej wypożycze­
nie.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń :
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona teksłu dzieli się na 4 szpalty.

łoszenta na 1 stronie za l mm l-szpaltowy . . . . 60 gi Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j   3 zł I Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e   350 z
Cała strona 4-szoaltowa w t e k ś c i e    450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ) na ostetniej'
Cata strona t y t u ł o w a ........................................    600 zł | 50 %  drożej.

w^- ł p '.głoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm .  . 25 gr 
\V e k ś d e  na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m ........................... 50 gr
g ł o s z e n i a  t y l ł c e  z a  g o t 6 w k « .  — ż a  te rm inow y  druk |  i ninistracja nie c . in o w ia la .  — C eny  pow yższe  o b o w lą z u j i  o l  dnia ogłoszen ia .  — O d o g b s i i . i  d łu g o te rm in o w y c h  i Biurom  o g ło s z e r  

W y c h o d z i  raz  w  ty g o d n iu .  rabat  s tosow nie  do  u m o w v  —  Ogłoszen ia  zagraniczne 100 r/o drożej .  W y c h o d z i  raz w  ty g o d n iu .

Maniicstac]a ludow ców  ih ^ R y n k i t  w  Miele u, iv dnia 15 sierpnia br. Do ty s ię c zn y ch
, i i i , r z e s z  p rzem aw ia  adw oka t dr. W ojc iech  W e r y ń s k i .


